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Kadry dla nowoczesnej informatyki

Chlubim y się, że sporo jest już w Polsce sprzętu 
kom puterow ego. Przyznajm y jednak, że nie jest 
on efektyw nie w ykorzystany. Czy można liczyć na 
popraw ę tej sy tuacji i czy uda nam  się skuteczniej 
i szybciej zagospodarować nowocześniejsze kom ­
putery , jakie zam ierzam y instalow ać w krajow ych 
ośrodkach? Zależy to w pierw szym  rzędzie od lu ­
dzi. Ich rozwiązania konstrukcyjne, technologicz­
ne, organizacyjne i program owe stanow ią o postę­
pie w inform atyce. Z ich przygotow aniem  zawodo­
wym  wiąże więc polska inform atyka w ielkie na­
dzieje.

Kształcenie profesjonalnych inform atyków  na 
poziomie akadem ickim  pozostaje w gestii M inister­
stw a Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. D la­
tego też z prośbą o wypowiedź na tem at obecnej 
sytuacji kadrow ej oraz możliwości zaspokojenia 
zapotrzebow ania na specjalistów  zwróciliśm y się 
do wiceministra, doc. dr. inż. Walerego Kujaw­
skiego.

Czy obecnie m am y pod dostatk iem  inform atyków  i czy ich 
poziom zawodowy m ożna uznać za zadow alający?

W końcu 1978 roku w  inform atyce polskiej za trudnionych 
było około 50 tysięcy osób. Nasze sondaże w ykazują, że 
jest to wielkość, k tó rą  w  obecnych w arunkach  można 
uznać za w ystarczającą. Oczywiście lokalnie w ystępują 
pew ne niedobory kadrow e, jednak generaln ie rzecz biorąc 
nastąp iła  stab ilizacja zatrudnien ia i  obecny poziom ilościo­
wy odpow iada istn iejącym  potrzebom .

Z 50 tysięcy pracow ników  inform atyki około 30 % po­
siada wyższe w ykształcenie. Dyplom, in fo rm atyka m a obec­

nie w  Polsce około 500 osób, k tóre skończyły stu d ia  na 
w ydziałach elek tron ik i k ilku  wyższych uczelni technicz­
nych. Są to głów nie inżynierow ie elektronicy  o specja l­
nościach „au tom atyka i in fo rm aty k a” lub  „au tom atyka 
i m aszyny m atem atyczne”. Pozostali pracow nicy z wyższym 
w ykształceniem  to przede w szystkim  elektronicy, m atem a­
tycy i ekonom iści o raz duża i niejednorodna g rupa ludzi 
różnych zawodów, k tórzy  w ykorzystu jąc in fo rm atykę jako 
podstaw owe narzędzie w  swoich „nieinform atycznych" z a ­
wodach s ta li się in form atykam i.

N ależy w tym  m iejscu  w spom nieć, że nadal is tn ie je  pew ­
na niejasność, jeśli chodzi o definicję zawodu info rm atyka, 
co zresztą jest n a tu ra lne , w  pierw szym  okresie rozwoju
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każdej ¡nowej dziedziny. S y tuac ja ta  stanie się bardziej k la ­
row na, gdy począwszy od bieżącego roku zaczną opuszczać 
uczelnie absolwenci politechnicznych i uniw ersyteckich  s tu ­
diów inform atycznych, utw orzonych w  roku akadem ickim  
1974/75. Absolwenci tego k ie runku  będą w  przyszłości s ta ­
nowić trzon kadry  inform atycznej jako specjaliści od kon ­
s tru k c ji-sp rz ę tu  i m etod inform atyki.

Jeśli chodzi o przygotow anie m erytoryczne do zawodu, 
wydaje się, że w ystępują pewne n iedosta tk i w  zakresie 
znajom ości metod in form atyki w zastosow aniach specja li­
stycznych. Popraw a tej sy tuacji będzie stanow ić, podsta­
wowy k ierunek  działania resortu . Przygotow anie ogólno- 
inform atyczne oceniam y natom iast jako w ystarczające.

Trudno uwierzyć, aby popyt na inform atyków  m iał ulec 
załam aniu. In sta lu je  się przecież nowe kom putery, po­
w stają  nowe ośrodki ...

Prognoza zapotrzebowania n a  kad rę  inform atyczną do 
roku 1990 przygotow yw ana jest obecnie w  ram ach dzia­
łalności Zespołu do spraw  K oordynacji P rac nad A k tuali­
zacją Zapotrzebow ania na K adry  pod kierow nictw em  w i­
ceprem iera Szydlaka. W yniki p rac zespołu będą znane w 
m aju  bieżącego roku. Przypuszcza się, że przyrost za tru d ­
nienia będzie niew ielki, a źródło jego stanow ić będą absol­
wenci k ierunków  inform atyki wyższych uczelni oraz szkól 
średnich i pom aturalnych  o profilu  inform atycznym . Czy 
przypuszczenia te  spraw dzą się — pokaże przyszłość.

Czy szkolnictwo wyższe jest w  stanic zaspokoić obecny 
i prognozowany popyt na kadrę?

W roku akadem ickim  1978/79 in form atyków  kształciło w 
Polsce 6 wyższych uczelni technicznych i 3 un iw ersy te ty . 
P ierw si absolwenci tego k ie runku  w  liczbie około 260 
opuszczą uczelnie w bieżącym  roku. W la tach następnych 
liczba - absolw entów  będoie się kształtow ać na poziomie 
ok. 450, z czego ok. 300 reprezentow ać będzie specjalność 
politechniczną — „budowa i oprogram ow anie m aszyn m a ­
tem atycznych”, a 150— info rm atykę un iw ersytecką. Je s teś­
m y przekonani, że w ielkości te  w  pełni zaspokoją zapotrze­
bow anie zarówno ośrodków obliczeniowych, przem ysłu 
komputerowego., jak  rów nież dydaktyczne potrzeby uczelni.

Bardzo w ażnym  zadaniem  będzie przygotow anie specja­
listów. różnych dziedzin w zakresie stosow ania m etod in ­
form atyki w ich specjalnościach. Na n iek tórych  k ie ru n ­
kach studiów  nauczanie m etod in fo rm atyk i jest prow adzo­
ne na w ysokim  poziomie- i absolwenci tych k ierunków  są 
potencjalnym i pracow nikam i ośrodków obliczeniow ych.. Ną- 
ieżą do nich przede w szystkim  absolwenci cybernetyki 
ekonom icznej i in fo rm atyk i oraz organizacji p rzetw arzania 
danych.

R easum ując, m ożna powiedzieć, że szkolnictwo wyższe 
jest w stan ie  zaspokoić zarówno obecny, jak  i prognostycz­
ny  popyt na kad rę  ściśle inform atyczną.

Pozostaje jeszcze niem ała liczba in form atyków  daw nie j­
szej daty.- W pionierskim  okresie polskiej in form atyki nic 
mogli oni zdobyć takich  kw alifikacji, jak ie  zdobyw ają 
współcześni studenci. Czy M inisterstw o może jakoś pomóc 
tym  ludziom, w  uzupełnieniu kw alifikacji?

W tak  szybko rozw ija jącej się dyscyplinie, wiedzy, jaką 
jest in form atyka, perm anentne, kształcen ie jest rzeczą n ie ­
odzowną. Obecnie jest ono realizow ane w ram ach  studiów  
podyplomowych, a także na ku rsach  organizow anych przez 
ZETO, NOT, TNOiK, Polskie Tow arzystw o Ekonomiczne, 
Polskie Tow arzystwo Cybernetyczne itp . Ponadto  k ad ra  
dydaktyczna wyższych uczelni jest doskonalona w  ram ach  
tzw. szkół letnich.

W przypadku studiów  podyplom owych i  szkół letnich 
najw iększe znaczenie m a nauczanie m etod inform atyki 
i w  tym  k ie runku  idą zm iany program ów  tych form  do­
kształcania.

Jeśli chodzi o szkolenie kursow e, najw iększą wagę przy­
w iązujem y do ujednolicenia metod i treści, np. w  form ie 
wielopoziomowego system u kształcenia inform atyków , k tó ­
ry  poprzez jednoznaczne określenie etapów  szkolenia w 
oparciu o jednolite program y, m etody, a naw et sposoby 
rek ru tac ji zapew niałby wysoki poziom wiedzy absolw en­
tów.

Bardzo potrzebne jest rów nież powołanie ośrodka do­
skonalen ia kursow ego inform atyków , k tó ry  m ógłby za­
pew nić odpowiednio w ysoki poziom szkolenia. P rzew iduje 
się powołanie takiego ośrodka przy uczelni lub środowisku 
akadem ickim  o najlepszych doświadczeniach (np. we W ro­
cławiu) przy  w spółpracy z ZETO. Ośrodek ten m ógłby 
organizować rów nież system atyczne doskonalenie nauczy­
cieli akadem ickich w  zakresie m etod inform atyki.

M ożna więc uznać, że obecne form y i m etody szkolenia 
kadr to nowa jakość?

Od początku la t siedem dziesiątych nastąp ił w Polsce b a r ­
dzo w yraźny rozwój in fo rm atyk i pod każdym  względem 
i w yjątk iem  nie jest rów nież kształcenie kadr. Szkoły dys­
ponują obecnie o w iele lepszym sprzętem , a kadra  dydak­
tyczna o w iele w iększym  doświadczeniem . W ażnym w y­
darzeniem  w tym  okresie było powołanie k ie runku  „infor­
m a ty k a” w  9 wyższych uczelniach w la tach  1974/1975 
i 1975/1976. Pow stały  wówczas w  tych uczelniach insty tu ty , 
k tóre specjalizują się w .różnych dziedzinach inform atyki. 
Powołano rów nież problem  resortow y, k tórego celem było 
i jest nadal tw orzenie nowoczesnych narzędzi in form atycz­
nych, m iędzy innym i dla dydaktyki akadem ickiej. Dla re a ­
lizacji zadań problem u resortow ego znacznie przyczyniły 
się dośw iadczenia i w ysiłek P olitechniki W rocław skiej, choć 
obecnie wiele innych uczelni uczestniczy w rozw iązyw a­
niu zadań przew idzianych w problem ie.

Znaczne osiągnięcia w zakresie podstaw  inform atyki ma 
U niw ersytet W arszawski, podobnie U niw ersy te t W rocław ­
ski w  m etodach num erycznych i oprogram ow aniu podsta­
wowym, czy też w sterow aniu  procesam i Politechnika 
Ś ląska lub  w teleinform atyce P olitechnika G dańska. Inne 
uczelnie rów nież zanotow ały na swoim koncie znaczne 
osiągnięcia.

O siągnięcia uczelni nie pozostały bez wpływ u n a  poziom 
procesu dydaktycznego. A bsolwenci wychodzą obecnie z 
uczelni z w iększym  zasobem wiedzy, k tó ra  w zakresie teo ­
rii często n ie  odbiega poziomem od tego, co rep rezen tu ją  
absolwenci z ośrodków przodujących w  świecie. Nie ulega 
natom iast w ątpliw ości, że porów nanie praktycznych um ie­
jętności wynoszonych z uczelni przez naszych absolw en­
tów  z um iejętnościam i absolw entów  przodujących uczelni 
za granicą w ypada na naszą niekorzyść. Wiąże się to  p rze­
de w szystkim  ze znacznie gorszym  wyposażeniem  naszych 
uczelni w  sprzęt, m im o ogrom nej zm iany, jaka nastąpiła 
w tym  względzie w  ciągu ostatn ich  k ilku lat...

S tąd  tak  częste u tysk iw ania uczelni, że trudno  szkolić no ­
wocześnie jeżeli szkoli się na przestarzałym  sprzęcie?

S praw a sprzętu  dla uczelni budzi w iele emocji w  środo­
w isku. K om puter n ie  sta ł się jeszcze u nas zw ykłym  n a ­
rzędziem  pracy i przez swoistą atrakcyjność, jak  również 
przez względną niedostępność, pozostaje dobrem  wielce 
pożądanym  przez w szystkie ośrodki akadem ickie.

Dostęp do czasopism specjalistycznych, obserw acja n ie ­
których  doskonale w yposażonych ośrodków  zagranicznych, 
rozbudza ape ty ty  i s ta je  się źródłem  w ym agań, k tó re  w
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pew nych przypadkach nie są w pełni uzasadnione skalą 
prowadzonych prac, a na pewno nie są możliwe do zreali­
zowania ze względów finansow ych.

Tak więc do kw estii w ym agań sprzętow ych szkół należy 
przykładać m iarę, k tó ra  już w  pierw szym  etapie w yeli­
m inuje żądania typu zainstalow ania kom putera R-60 w 
n iew ielkiej uczelni. Pozostają w tedy w ym agania uzasad­
nione, k tóre obecnie określić można by następująco:
® W ośrodkach najw iększych, takich  jak  W arszawa, W ro­
cław, K raków  pow inny znajdow ać się m aszyny o dużej 
mocy obliczeniowej z m ożliwością pracy w wielodostępie. 
•  W uczelniach dużych pow inny być ODRY 1305 lub R-32, 
w ilości zależnej od w ielkości uczelni i w następujących 
konfiguracjach:
dla ODRY 1305 — PAO 196 K słów, 6 pam ięci dyskowych 
30 MB lub w iększych oraz 2 labora to ria  po 12 term inali 
konw ersacyjnych i np. 4 te rm inale  do p racy  wsadowej 
dla R-32 — PAO 512 K bajtów , 6 pam ięci dyskowych 
30 MB oraz teletransm isja .
Ponadto uczelnie pow inny m ieć rów nież k ilka  m inikom pu­
te rów  typu MERA 400 lub  SM dla obsługi laboratoriów , 
prow adzenia eksperym entów  oraz obsługi dydaktyki.- 
© Uczelnie w m ałych ośrodkach, np. filie, pow inny mieć 
odpowiednią liczbę urządzeń końcowych przyłączonych np. 
do ośrodka obliczeniowego ZETO i/lub m inikom putery .

S ytuacja w  chwili obecnej dość poważnie odbiega od 
przedstaw ionego modelu: uczelnie dysponują z reguły 
PAO o pojem ności 64 lub 96 K słów i kilkom a pam ięcia­
m i dyskowym i 7 MB.

W spom niane .wyżej b rak i w sprzęcie u tru d n ia ją  n iew ąt­
pliw ie prow adzenie dydaktyki i uniem ożliw iają podnosze­
n ie um iejętności praktycznych absolw entów . Szczególnie 
odczuwalne jest to w' przypadku nauczania m etod in fo r­
m atyki, k tó re  w iele trac i na w artości, jeśli n ie jest re a li­
zowane n a  term inalach  konw ersacyjnych.

D oprow adzenie konfiguracji uczelnianych do sy tuacji 
m odelow ej w ym aga dużych nakładów  finansow ych i nie 
może być rozw iązane w k ró tk im  okresie czasu. D odatko­
wym problem em  jest nie zawsze w ystarczająca podaż 
sprzętu produkow anego przez rodzim y przem ysł kom pu­
terow y.

Sądzę, że pew ną szansą są tu  n ie  tylko o ferty  naszego 
przem ysłu kom puterowego, ale i innych k ra jów  RWPG, 
w spółpracujących w Jednolitym  System ie.

D ziękujem y za rozmową.

Rozm awiał: K rystyn  BERNATOWICZ
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W ielka m iędzynarodow a konferencja inform atyczna, o r­
ganizow ana corocznie w powiązaniu z paryską w ystaw ą 
sprzętu inform atycznego, biurowego i kom unikacyjnego 
SICOB 79, w  roku bieżącym odbędzie się w dniach od 17 
do 21 w rześnia. Podobnie jak  w  la tach  poprzednich m ie js­
cem obrad będzie parysk i P ala is de Congres, k tóry  może 
pomieścić spodziew aną przez organizatorów  liczbę ok. 2500 
uczestników  z 40 krajów . Ze względu na coraz większy 
udział gości zagranicznych, organizatorzy przew idują tłu ­
maczenie w ygłaszanych referatów  oraz dyskusji na języki 
angielski, n iem iecki i francuski.

W ystaw a SICOB 79 będzie o tw arta  w dniach od 19 do 
28 w rześnia i m ieścić się będzie jak  zw ykle w  olbrzym iej 
hali w ystaw ow ej C.N.I.T. w  dzielnicy P aris — La Défense. 
W arto przypom nieć, żc w roku ubiegłym  w ystaw ę tę zw ie­
dziło 290 628 osób ze 115 krajów .

Hasło przewodnie tegorocznej konferencji — „Jak  w y­
brać system  inform atyczny?” — odzw ierciedla jeden z n a j­
istotniejszych problem ów  współczesnej in fo rm atyk i z punk ­
tu  w idzenia użytkow nika. W ostatnich la tach  problem  ten 
zaostrzył się, ponieważ z jednej strony, dzięki system om  
m inikom puterow ym  i tc leprzetw arzan iu , in fo rm atyka w cho­
dzi na ogromne obszary zastosow ań w średnich  i m ałych 
przedsiębiorstw ach, a z d rug iej strony  — pojawiło się 
w iele now ych producentów  sprzętu, skutecznie k o n k u ru ją ­
cych z dotychczasowym i m onopolistam i. Poniew aż hasło 
Convention In fo rm atique 79 dotyczy głów nie użytkow ni­

ków, w arto  dodać, żc już od kilku  la t ponad 75 % uczest­
ników  konferencji stanow ią w łaśnie użytkownicy.

Podstaw ow ym  celem konferencji jest w ięc rozszerzenie 
wiedzy współczesnego użytkow nika inform atyki, zarówno 
w  dziedzinie a rch itek tu ry  i oprogram ow ania nowego sprzę­
tu, jak  i całkowicie odmiennego podejścia organizacyjnego. 
Dlatego też kom itet program ow y konferencji usta lił n a ­
stępu jącą ram ow ą tem atyką obrad:
© w ybór k ierow nika pro jek tu  
© system y pow tarzalne czy indyw idualne?
© jeden czy w ielu dostawców sprzętu  i oprogram ow ania? 
© problem y konserw acji
© problem y kadrow e rozw oju czy reorganizacja zastoso­
w ań?
•  poufność inform acji 
© arch itek tu ra  system ów 
© w ybór oprogram ow ania.

Nic znana je st jeszcze wysokość opłat za uczestnictwo 
w konferencji. W iadomo jednak, że opłaty te  są ostatnio 
coraz wyższe, np. w roku ubiegłym  w ynosiły 1800 F  za 
udział w całej konferencji i 345 F za udział w jednej 
sesji.

Bliższe in form acje na tem at konferencji zain teresow ani 
mogą otrzym ać pod adresem :
CONVENTION INFORM ATIQUE 
6 place de Valois, 75001 PARIS (FRANCE) 
tel.: 261-52-42.
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MAREK CICH Y
Instytut Informatyki 
Uniwersytetu Warszawskiego

Elementy gry w nauczaniu programowania

Od 1975 roku w program ie II  roku  studiów  in fo rm a­
tycznych n a  U niw ersytecie W arszaw skim  zn a jd u je  się 
przedm iot pod nazw ą „M etodologia program ow ania”. Po­
niew aż program  poza w ykładem  *) n ie  przew idyw ał żad­
nych innych zajęć z tego przedm iotu, uznano za celowe 
w sparcie go odpowiednim  zadaniem  praktycznym . Z ebra­
ny w  ciągu trzech la t bogaty m ateria ł dotyczący w yko­
nanych zadań poddano szczegółowej analizie, k tó re j za ­
kończenie i opublikow anie w yników  przew iduje się na 
rok  1979. Poniżej zostaną przedstaw ione podstaw ow e za­
sady  organizacy jne o raz uzyskane efekty dydaktyczne 
w prow adzonych zajęć praktycznych.

Głównym celem zadania je s t nauczenie studentów  za­
sad  zespołowego program ow ania. S tudenci s ty k a ją  się z 
koniecznością szczegółowych uzgodnień projektow ych, p ro ­
gram ow ych i dokum entacyjnych. P rzyzw yczajają się do 
reżim ów  pracy  zespołowej o raz  w ynoszą pierw sze doś­
w iadczenia ze w spółpracy z innym i program istam i.

Czytelnika m niej związanego z życiem uczelni w arto  
bliżej zapoznać z program em  uniw ersyteckich  studiów  in ­
form atycznych na roku I i II.

P rogram  I roku studiów  zaw iera — oprócz przedm iotów  
m atem atycznych — zajęcia ze „W stępu do in fo rm atyk i” 
oraz intensyw ny kurs jednego języka program ow ania. 
W iadomości z ku rsu  studenci ugrun tow ują  na zajęciach 
laboratory jnych , k tó re  przy obecnym w yposażeniu sprzę­
towym  — n ie d a ją  .możliwości praktycznego stosow ania (na 
m aszynie cyfrowej) w szystkich poznanych konstrukcji. S tu ­
denci m ają w ięc n iew ielk ie dośw iadczenia prak tyczne: a l­
gorytm y zapisują w yłącznie na papierze, ma m aszynie u ru ­
cham iają jedynie dwa k ró tk ie  program y. P rogram y te 
(realizow ane sam odzielnie) są dosyć proste i zwykle ogra­
niczają się do zastosow ania jednej, typow ej i znanej m e­
tody rozw iązania.

P rog ram  studiów  n a  roku  II zaw iera k ierunkow e w y­
kłady: „M etody num eryczne”, „M aszyny cyfrow e” i „Me­
todologia program ow ania” o raz „L aboratorium  program o­
w an ia” pow iązane z in tensyw nym  kursem  języka p ro g ra­
m ow ania (drugiego).

Oto przykładow o zagadnienia prezentow ane w  ram ach  
w ykładu z „M etodologii p rogram ow ania” w roku akade­
m ickim  1978/79, w ykładow ca — dr S tan isław  Matwim:

») W la tach  akadem ickich 1975/76 i 1976/77 wykładow cą był prot. 
d r W. M. Turski, a w  następnych  — d r s t .  M atwln

Mgr Mayek CICHY po ukończeniu 
studiów  w roku  1972 na Wydziale 
M atem atyki i M echaniki U niw ersy­
te tu  W arszawskiego rozpoczął pracę 
w Insty tucie Maszyn M atem atycz­
nych w Zakładzie S tru k tu r Danych, 
a od 1974 roku  pracu je  w In sty tu ­
cie In form atyk i U niw ersytetu W ar­
szawskiego. Obecnie zajm uje  się za­
gadnieniam i m etodologii program o­
wania .

•  Dowodzenie popraw ności program ów  w edług aksjom a- 
tyki H oare’a. Popraw ność częściowa i to talna
•  Budowa program ów  przy użyciu konstruktyw nego po­
dejścia D ijkstry
•  Specyfikacje a program . M etody budow y specyfikacji 
(Parnas). Tablice decyzyjne jako pomoc w zap isie  specy­
fikacji. Z adanie roczine
•  Dane — zupełność i niesprzeczność oraz poprawność 
specyfikacji. M etoda G uttaga — przykłady (Turski)
•  Procesy w spółbieżne — synchronizacja. Sem afory — 
operacje P  i V. M onitory — operacje  w ait i signal. Za­
danie o producentach  i konsum entach. Zadanie o filozo­
fach jedzących rybę. Dowodzenie w łasności — niezm ien­
niki H aberm ana, aksjom aty  Owickiej — Griesa
•  Testow anie i urucham ianie (Huang, M yers)
•  Przenośność oprogram ow ania
•  N iezawodność oprogram ow ania (Myers). P rogram ow anie 
defensywne. E lem enty psychologii program ow ania. Zespół 
Głównego P rogram isty . Zespół D em okratyczny W einberga. 
P rogram ow anie bezosobowe (ang. egoless programming).

P onadto  nas tęp u jące  tem aty , n iew ątp liw ie  w iążące się 
z  tym  w ykładem , są realizow ane na zajęciach z „Labo­
ra to riu m  program ow ania” :
•  P ro jek tow an ie program ów
•  Zasady pracy  z ak tualiza to rem  tekstów
•  E lem enty złożoności obliczeniowej
•  Zasady kodow ania — PASCAL a FORTRAN.

S tuden ta  rozpoczynającego p racę  nad zadaniem  z „Me­
todologii program ow ania” możma więc uw ażać za począt­
kującego program istę.

Isto tnym  problem em , k tó ry  należy rozwiązać przed roz­
poczęciem zadania, je s t podział studentów  na zespoły.

Dotychczasowe doświadczenia sk łan ia ją  do w niosku, że 
przy tej k lasie  zadań i przy p rzy ję tej organizacji pracy, 
najbardzie j efektyw ny w działaniu  je st zespół trzyosobo­
wy. Zespoły dwuosobowe u skarżają  się na nadm iar pracy, 
zaś w  czteroosobowych m ożna zauw ażyć trudności w kon­
tak tach  roboczych między członkam i zespołu.

Pozostaw ienie s tuden tom  możliwości dobrania się w ze­
społy prow adzi najczęściej do nierów nego poziomu (do­
brzy dob iera ją  się  z dobrym i, słabsi ze słabszym i). Zasada 
narzuconego przez w ykładow cę zestaw ian ia zespołów też 
n ie  jest w skazana, ■ ponieważ nie zna on osób, k tó re  k w a­
lifiku je  do jednego zespołu. W łaściwy dobór składu zespo­
łów może opierać się na sposobie, z jakiego korzystają 
dzieci kom pletu jące drużyny do gier zespołowych: k ap i­
tanow ie (np. losowo w y b ran a  1/3 ogółu osób) kolejno do­
b iera ją  po jednej osobie, aż do w yczerpania puli. Skład 
zespołów jest w tedy  w m iarę rów ny.

Realizację zadania dzielim y na dw a lub trzy  etapy: po­
w inna ona w ym agać sporego w ysiłku zarówno p ro jek ­
towego, jak  i program owego. W tabeli poniżej zestawiono 
tem aty  zadań i e tapy  ich realizacji.

Po każdym  etap ie n as tęp u je  w ym iana produktów  pom ię­
dzy zespołami studenckim i. P raca  w  następnym  etapie po­
lega na w ykonaniu  kolejnego m odułu i połączeniu z mo­
dułem  opracow anym  przez inny zespół w etap ie poprzed­
nim. Dzięki w ym ianie studenci uczą się oceniać pracę 
sw ych kolegów, używ ać cudzych modułów, poznawać je 
i m odyfikować.

W artość opracowanego przez zespół m odułu określa się 
w  um ow nych jednostkach  m onetarnych, tzw. m atach. Za­
in teresow ane nabyciem  m odułu zespoły „w płacają” au to ­
rom  odpow iednią sum ę m atów  i uzyskują praw o do ko­
rzystan ia z danego produktu . Zespoły są rozliczane pod 
koniec roku  akadem ickiego, liczba zebranych m atów  jest 
podstaw ą zaliczenia zadania.
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W roku 1975/76 zespoły w ym ieniały p rodukty  między 
sobą, sam e usta la jąc  ceny. Proces w ym iany m odułów 
przypom inał działanie giełdy. W efekcie konta zespołów
0 niczym nie świadczyły, gdyż cena niekoniecznie była 
odzw ierciedleniem  jakości modułu. Ponadto operatyw ny 
zespół, stosując odpow iednie chw yty reklam ow e, pomimo 
nie najlepszej jakości produktu , m ógł w  trakc ie  w ym iany 
dużo zaTobić.

Zeszłoroczny tryb  organizacji zadania zakładał obowią­
zek zakupu po każdym  etap ie co najm niej trzech m odu­
łów od różnych zespołów i, po przeanalizow aniu program u
1 dokum entacji, w yboru najlepszego z nich. Zakładano, że 
przy tak ich  zasadach klasyfikacja  jakości produktów  do­
kona się niejako autom atycznie. R ezultaty  były n iestety  
dalekie od oczekiwanych, gdyż część zespołów ograniczała 
analizę do jednego, upatrzonego produktu .

Należy też zwrócić uw agę n a  możliwość realizacji za­
dania, w k tórym  liczba etapów  n ie jest rów na liczbie 
modułów, jak ie dają  się w yróżnić w zadanym  problem ie. 
Z w ykle etap  stanow i realizację jednego m odułu i stąd  
liczba etapów  rów na jest liczbie modułów. W roku  1976/77 
każdy zespół w ykonyw ał tylko jeden z pięciu modułów, a 
po zakończonym  etap ie kupow ał od innych zespołów b ra ­
kujące cz tery  części. E tap drugi stanow iło złączenie w szyst­
kich pięciu m odułów w  jeden  program .

W bieżącym  roku  akadem ickim  zasady organizacji za­
dania zostały wzbogacone o elem enty dodatkowe, n a d a ­
jące zadaniu  ch a rak te r gry. W opisie tych zasad posłużo­
no się nazew nictw em  przy ję tym  w  organizacji gospodarki.

Zespół studencki term inow o rea lizu je poszczególne etapy 
zadania rocznego. Jego  skład osobowy nie zm ienia się przez 
ca ły  rok. W ykładowca określa  zadania dla zespołów w ko ­
le jnych  etapach — w szczególnym przypadku w szystkie 
zespoły mogą rozw iązyw ać tak ie  sam o zadanie. Zespół sa ­
m odzielnie usta la  zasady pracy  projektow ej, podział prac 
cząstkow ych, ich realizację i łączenie w  całość oraz op ra­
cow anie dokum entacji. Pod koniec każdego etapu  zespół 
przekazuje swój produkt do cen trali handlow ej. P race  nie 
zrealizow ane lub nie dokończone nie są przyjm ow ane.

C entrala handlow a działa tylko po zakończeniu każdego 
etapu  zadania. P rzekazane przez zespoły studenckie p ro ­
dukty  podlegają szczegółowem u testow aniu. Zgodnie z w y­
nikam i testów  i oceną dokum entacji cen trala  usta la  zróż­
nicow ane ceny na poszczególne produkty , elim inując b łęd ­
ne i niewłaściw e przygotow anie. N astępnie ogłasza listę 
m odułów z ich charak te ry styką  i ceną oraz sp rzedaje  je  
w szystkim  zespołom studenckim , dając im m ateria ł w y jś­
ciowy do realizacji następnego etapu.

Każdy zespół może zgłosić w  urzędzie patentow ym  fra g ­
m ent swej pracy  jako w niosek patentow y. U rząd ocenia 
pro jek t w niosku i po jego zakw alifikow aniu  ogłasza treść, 
sposób użycia i cenę w niosku. Inne zespoły, po uiszczeniu 
opłaty, mogą nabyć praw a do paten tu . P rzew iduje się, że 
z usług urzędu patentow ego pow inny korzystać zespoły, 
k tóre n ie  po trafią  rozw iązać jakiegoś fragm entu  zadania. 
O dbija się to oczywiście na sy tuacji finansow ej zespołu — 
opaten tow ane rozw iązanie kosztuje.

U stalono, że przedm iotem  w niosku patentow ego nie m o­
że być p roduk t stanow iący całość zadania w  danym  e ta ­
pie. Z akazana jest też sprzedaż kodu. P rzykładem  w nio­
sku może być p ro jek t s tru k tu ry  danych, stanow iący często 
is to tny  fragm ent pracy.

K ażdy zespół studencki m a w  banku konto, z którego 
pokryw a w szelkie należności. W pływy uzyskiw ane ze 
sprzedaży m odułu bądź z ogłoszonego winiosku paten tow e­
go są księgow ane na konto zespołu. Z nając ak tualny  
stan  swego konta, zespół może prow adzić elastyczną poli­
tykę, kupu jąc  m oduł droższy (ale za to lepszy), bądź — 
pow odowany „trudnościam i finansow ym i” — tańszy, w y­
m agający pew nych do"pracowań lub popraw ek. B ank księ­
gu je rów nież w szelkie kary  za opóźnienia w realizacji za ­
dania.

P racę banku, cen trali handlow ej i zespołów studenckich 
organizują wyznaczeni kierow nicy. F unkcje te  mogą peł­
nić studenci, a za ich pracę proponujem y im w ynagro­
dzenie księgow ane na konto zespołu. K ierow nicy zm ie­
n ia ją  się cyklicznie, tak  by reprezentanci każdego zespołu 
pełnili jakieś funkcje. W ykładowca i kilku  (3—5) studen ­
tów tw orzą rad ę  ekspertów  cen tra li handlow ej, k tó ra  u s ta ­
la zasady testow ania m odułów oraz w edług przygotow a­
nej precyzyjnej punk tacji ocenia dokum entację a także 
k lasy fiku je  i w ycenia m oduły dopuszczone do sprzedaży.

Należy też zwrócić uwagę, że funkcję rzecznika urzędu p a­
tentow ego musi pełnić osoba nie biorąca udziału w  grze 
(wykładowca lub s tuden t starszego roku). Pow inna ona 
sprecyzować ścisłe zasady przekazyw ania paten tu  i za­
pew nić ochronę wniosku.

Oto reguły gry. Na początku roku akadem ickiego każdy 
zespół o trzy m u je  od banku  zaliczkę w  wysokości 100 m a­
tów. Jeśli końcowy stain konta zespołu wynosi powyżej 
100 m atów, zespół uzyskuje zaliczenie zadania, a ocena 
je st zróżnicowana w  zależności od zebranej sum y matów. 
W przeciw nym  przypadku zespół n ie  uzyskuje zaliczenia 
zadania rocznego.

Zespół powiększa swój stan  posiadania m atów  za:
— sprzedany  cen tra li handlow ej p roduk t (po każdym  z 
etapów); cena ustalona przez radę  ekspertów  cen tra li w y­
nosi m aksym aln ie 100 m atów
— tan tiem y w wysokości 10% ceny p roduk tu  za każdą 
tran sak cję  sprzedaży m odułu au to rstw a zespołu; w ynagro­
dzenie to zobow iązuje autorów  do szczegółowych w yjaśnień 
i konsu ltacji udzielanych nabyw cy
—■ ogłoszenie w niosku patentow ego, w ycenianego w skali 
od 5 do 30 m atów
— pracę przedstaw iciela zespołu na rzecz poszczególnych 
kom órek organizacyjnych (członek ra d y  ekspertów  cen trali 
handlow ej, k ierow nik zespołów studenckich, księgow y b an ­
ku); jest to w ynagrodzenie uznaniow e wynoszące m aksy­
m alnie 20 m atów  (rocznie).

S tan  posiadania zespołu zm niejszają:
— opłata za p roduk t zakupiony w cen trali handlow ej do 
pracy w  następnym  etapie
— opłata za praw o do pa ten tu
— kary w ynikające z nieterm inow ej pracy zespołu. 

P rzyjm ijm y, że w yrażona w  m atach w artość przeciętnie
w ykonanego .produktu w ynosi 60% w artości m aksym alnej. 
Wobec tego zespół pracu jący  przecię tn ie (ale term inowo) 
pow inien zgrom adzić:

— stan  początkowy
— zrealizow ane m oduły, ocenione 

n a  dostatecznie
—‘ uzyskane tan tiem y za sprzedaż 

m odułów innym  zespołom
— w nioski paten tow e
— praca przedstaw iciela zespołu
— zakup dw óch m odułów  

(najlepszych)
saldo końcowe

+  100 m atów

(3 X 60) +  180

+  12 „

0 „+ 12 „
(2 X 100) — 200___

+  104 m aty

O stateczny stan  konta zespołu jest podstaw ow ym  ele­
m entem  oceny jego pracy w  oiągu całego roku. Zespoły, 
na k tórych  koncie jest niew iele m atów  to te, k tóre nie 
ukończyły któregoś z etapów, a m usiały kupić p roduk t 
do następnego etapu. N atom iast zespoły z w yraźnie ‘du ­
żym kontem  realizow ały poszczególne etapy popraw nie 
i ich p roduk t był chętnie kupow any przez innych. Sum y 
m atów  uzyskanych przez zespół na koniec roku nie moż­
na oczywiście uw ażać za jedyne k ry terium  oceny studen ­
tów. Należy bowiem uwzględnić różne w ypadki losowe, 
np. chorobę.

W roku 1977/78, gdy obowiązywały nieco inne zasady 
organizacji zadania, najlepszy zespół zebrał 214 m atów , 
a najgorszy ukończył rok  z saldem  — 59. P rzy jęto  zasadę, 
że zespół nie uzyskuje zaliczenia jeśli ma u jem ną liczbę 
m atów  (dotyczyło to 4 zespołów). We wszystkich p rzypad­
kach decyzja taka okazała się spraw iedliw a, gdyż żaden 
z tych zespołów nie zrealizow ał żadnego z trzech etapów. 
Pozostałe zespoły uzyskały zaliczenie — zrealizow ały co 
najm niej dw a etapy.

Zasady organizacyjne zadania u legają z roku n a  rok 
m odyfikacjom  i trudno  jest obecnie (w fazie eksperym en­
tów) zaproponować optym alną m e to d ę2). Można natom iast 
przedstaw ić uzyskane efekty  realizacji zadania:
— przyzw yczajenie studentów  do pracy w  zespole p ro g ra­
m istów
— pow iązanie teorii i p rak tyk i program ow ania; w ykład z 
„M etodologii p rogram ow ania” daje pew ien zasób wiedzy 
teoretycznej o podstaw owych zasadach pracy p rogram i­
stycznej, natom iast zadanie ma na celu w yrobien ie po­
praw nych  naw yków  techniki program ow ania i ich p ra k ­
tyczne stosow anie

:) Ideę organizacji zadania rocznego (por. [1]> w tak ie j form ie 
wprow adzi! prof. d r  W. M. T urski, natom iast uzupełniające roz­
w iązania (form a gry, cen tra la  handlow a, urząd paten tow y itp.) 
zaproponow ał autor
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— um iejętność posługiw ania się p rogram am i (modułami) 
zrealizow anym i przez innych
— przyzw yczajenie do ścisłego przestrzegania harm ono­
gram u pracy
— w zbudzenie ryw alizacji pomiędzy zespołam i, prow adzą­
cej do popraw y jakości rozw iązań projektow ych i p ro g ra­
m owych
Zadania 1 Ich realizacja w poszczególnych latach

Rok
akade­
micki

Temat zadania
Język

programo­
wania

Liczba
zespo­

łów

Liczba
zespo­
łów,

które
ukoń­
czyły
zada­
nie

Średnia 
długość 
progra­

mu 
(w wie­
rszach)

1975/70 Etap 1. Analizator skład­
niowy dla gramatyki bez- 
kontekstowej z pierwszeń­
stwem ALGOL 60 31 20 195
Etap 2. Translator wyrażeń 
arytmetycznych o grama­
tyce bezkontekstowej z 
pierwszeństwem ALGOL 00 31 27 370

1076/77 Indeks kontekstowy 
(KWIC) dla tekstu 
Etap 1. Jeden z następują­
cych modułów: 
a) Magazynier wierszy PASCAL 35 33 197
b) ’Wejście
c) Przesuwacz
d) Alfabetyzator
e) Wyjście
Etap 2. Łącze pięciu modu­
łów PASCAL 35 34 764

1977/78 Program REDAKTOR 
Etap 1. Przetworzenie tek­
stu z rozkazami składu PASCAL*) 28 24 345
Etap 2. Sortowanie (topo­
logiczne) rozdziałów oraz 
tworzenie spisu treści PASCAL 28 23 514
Etap 3. Łącze modułu. 
Składanie i sortowanie oraz 
tworzenie strony tytułowej PASCAL 28 22 780

1978/79

¿1
Procesor tablic decyzyjnych 
Etap 1. Tworzenie struktu­
ry tablicy decyzyjnej 
w pamięci. Kontrola danych PASCAL 23 w re.altzacji 1

*) Jeden z zespołów podjął pracę w języku FORTRAN

— świadom y i aktyw ny udział studentów  w procesie n au ­
czania.

P rzy  opisanej organizacji w ykonyw ania zadania p ro ­
blem praw idłow ej obiektyw nej oceny p rac studenckich zo­
s ta je  częściowo rozw iązany. A nalizując tem aty  zadań, p rzy ­
toczone w  tabeli, m ożna stw ierdzić, że dokładne zapozna­
nie się z pracą każdego zespołu w ym aga w iele czasu. W 
system ie tradycy jnym  w ykładow ca, obarczony innym i obo­
w iązkam i dydaktycznym i i naukow ym i, nie jest w  stan ie  
dokonać w nikliw ej oceny studenckiego produktu . W p ra k ­
tyce spraw dza on kom pletność dokum entacji, przegląda 
w ydruk  p rogram u i pobieżnie ana lizu je  przeprow adzone 
testy. Może to być przyczyną m niejszego zainteresow ania 
studentów  pracą oraz oddaw ania produktów  niepełnow ar- 
tościowych, zaw ierających pew ne uste rk i lub w ręcz n ie­
op tym alne rozw iązania. S tudenci zdają sobie sp raw ę z 
takiego trybu  oceny i dlatego często zak ładają , że naw et 
niedokończone zadanie będzie też zatw ierdzone.

W om aw ianym  system ie w yraźnie m aleje  udział w yk ła­
dowcy w  ocenie w yników  pracy  studentów . N atom iast k il­
kuosobowy kolektyw  („rada ekspertów  cen tra li handlo­
w ej”)̂  dokonuje rzeczowego i rzetelnego przeglądu w szyst­
kich produktów  uzyskanych po danym  etapie, a następn ie  
p recyzyjn ie w ycenia każdy z nich.

W arto rówinież podkreślić, że opisana m etoda daje moż­
liwość uczestniczenia w  dalszej grze także tym  zespołom, 
k tó re  nie zrealizow ały jednego z etapów. Po zakupiem u 
bowiem  odpowiedniego m odułu zespół p rzystępu je  z rów ­
nym i szansam i do kolejnego etapu  i dobrą p racą może r a ­
dykalnie popraw ić s tan  swego konta. P rzy  tradycy jnej 
organizacji zadania jest to  oczywiście niemożliwe, ponie­
w aż najp ierw  należy uzupełnić zaległości.

Na zakończenie w arto  zwrócić uw agę na w ym agania 
realizacyjne organizacja zadania w form ie gry. Zespoły 
studenckie pow inny mieć rów nopraw ny dostęp do kom ­
putera . W okresie urucham iania m odułu należy zapewnić 
zespołom m inim um  jedno do dwóch wejść dziennie, a ta k ­
że umożliwić sta ły  dostęp do urządzeń kodujących. K om ­
p u te r pow inien być w yposażony w m ożliw ie prosty  pro­
gram  redagow ania tekstów  oraz nieskom plikow any system  
przechow yw ania zbiorów użytkow nika. Bardzo w skazane 
jest ko rzystan ie z bibliotecznego lub  indyw idualnie op ra­
cowanego program u autom atycznej re je strac ji „wejść na 
m aszynę”. P rogram  tak i um ożliw ia zebran ie bardzo in te ­
resujących in form acji o pracy  każdego zespołu (liczba 
i typ  popełnianych błędów, czas realizacji zadania, często­
tliwość obliczeń itp.).

LITERATUR A:

[1] Horning J. J., W ortm an D. B.: „Softw are H ut” : A Com puter 
P rogram  Engineering P ro jec t in the Form  of a Game. Technical 
Report CSRG-76, 1976

W a r u n k i  P r e n u m e r a t y

P renum eratę  p rzy jm ują  oddziały RSW „Prasa-K siążka- 
-Ruch” i urzędy pocztowe.

Jednostk i gospodarki uspołecznionej, Insty tucje , organizacje 1
wszelkiego ro d z a ju 'z a k ład y  pracy  zam aw iają  p renum eratę  w m ie j­
scowych oddziałach RSW „P rasa-K siąika-R uch” , a w m iejscow o­
ściach, w  k tó ry ch  n ie  ma 'Ofldiiałów — w  urzędach .pocztowych. 
Czytelnicy Indyw idualni opłacają p renum eratę  w yłącznie w  u rzę ­
dach pocztowych 1 u doręczycieli.

Cena p renum eraty  k ra jow ej wynosi

O kw arta lna  — 75 zł

O półroczna — 150 zł

O roczna — 300 zł

P rzedpłaty  przyjm ow ane są w następu jących  term inach:

® do 10 czerwca
•  do 10 września
•  do 2S listopada
•  do  10 m arca

na III k w arta ł 1 II półrocze 
na IV k w arta ł
n a  ro k  następny, 1 kw artał, I .półrocze 
na II k w arta ł

P renum era tę  ze zleceniem  wysyłki za granicę przyjm uje RSW 
„Prasa-K siążka-R uch” , C entrala K olportażu P rasy  i W ydawnictw , 
ul. Towarowa 28, 00-958 W arszawa, konto  PKO n r 1531-71 — w te r ­
m inach obow iązujących dla p renum eraty  k rajow ej.

P renum era ta  ze zleceniem  za granicę jest droższa od prenum eraty  
k ra jow ej o 50% dla zlecenioodbiorców  indyw idualnych i o 100% dla 
zlecających insty tuc ji i zakładów  pracy.

Egzemplarze archiw alne czasopism w ydaw anych przez WCT NOT 
m ożna nabyć w Dziale Handlowym przy ul. M azowieckiej 12, 
00-018 W arszawa, tel. 26-80-16.
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STANISŁAW ŁĄCKI
Resort MON 
Warszawa

Uwarunkowania prawidłowej eksploatacji 
pamięci taśmowych

M agnetyczne pam ięci taśm ow e są używ ane powszechnie 
zarówno przy p rze tw arzan iu  danych, jak  i w obliczeniach 
naukow o-technicznych oraz sterow aniu  procesam i techno­
logicznymi. Dzięki stosunkow o niskiej cenie i bardzo du ­
żej pojem ności długo jeszcze będą się one cieszyły powo­
dzeniem , mimo że po jaw iają się coraz to nowsze rozw ią­
zania zew nętrznych pam ięci m asowych. Tak więc bardzo 
isto tne i ak tu a ln e  — specja ln ie  dla obsługi konserw ato r­
skiej ośrodków  — je st uzyskiw anie w ysokiej niezaw odno­
ści pracy zestaw ów  pam ięci taśm ow ych. L ite ra tu ra  facho­
w a na ten tem at nie je s t zbyt bogata, celowe w ydaje się 
więc przekazanie w łasnych doświadczeń z eksploatacji ze­
staw ów  pam ięci taśm ow ych PT-3M, MTS-304-2. Uwagi te  
mogą odnosić się rów nież do innych pam ięci taśm owych.

NA ETAPIE INSTA LA CJI

Pam ięci taśm ow e in sta lu je  się przew ażnie razem  z po­
zostałą częścią urządzeń system u kom puterow ego, tj. w 
tych sam ych pomieszczeniach, o ogólnie określonych rygo­
rach dotyczących klim atyzacji. Nie należy jednak  zapo­
minać, że w łaśnie pam ięci taśm ow e w znacznym  stopniu 
dyk tu ją  odpowiednio wysoki poziom tych w ym agań, 
zw łaszcza pod względem zapylenia. Tym czasem  często 
przystępuje się do insta lacji sprzętu  w pomieszczeniach, 
w  których trw a ją  jeszcze prace w ykończeniowe, a u rzą­
dzenia k lim atyzacyjne n ie działają w  pełni spraw nie. W 
konsekw encji pam ięci taśm ow e w  pierw szym  okresie eks­
p loatacji p racu ją  przy znacznie przekroczonych dopusz­
czalnych norm ach zapylenia — cząsteczki kurzu pow odują 
szybkie zniszczenie w arstw y nośnika ferrom agnetycznego. 
Prow adzi to do znacznego w zrostu liczby pow tórzeń pod­
czas operacji ODCZYT, ZAPIS — błędów typu FA IL  0 
(w system ie ODRA 1300), a w  sum ie niebagatelnych s tra t 
w przetw arzan iu . Zniszczenie taśm  w podobnych w aru n ­
kach jest z reguły  tak  poważne, że nie w ystarcza czysz­
czenie ich za pomocą urządzeń typu CLEANER, a jedyną 
a lte rn a ty w ą  popraw y spraw ności jest zakup nowych. Aby 
nie dopuścić do tak iej sytuacji, in sta lacja  pam ięci taśm o­
wych pow inna odbywać się w pomieszczeniach całkowicie 
do tego celu przygotow anych.

Taśmo
magnetyczna

Warstwa 
ferromagnetyczna 

(10/Ltm)

Rys. 1. Obrazowe przedstaw ienie możliwości niszczącego oddzia­
ływ ania zanieczyszczeń na powlokę taśm y m agnetycznej

Podczas in sta lacji pam ięci taśm ow ych należy zwrócić 
uw agę na w łaściw e ich uziemienie. P rzyjęto, że oporność 
uziem ienia dla urządzeń kom puterow ych w  obrębie po­
mieszczeń nie pow inna być w iększa od 0,5 Q. W arunek 
ten  w przypadku pam ięci taśm ow ych pow inien być p rzed ­
m iotem  szczególnej troski, ze w zględu na tendencje do 
elektryzow ania się elem entów  pam ięci podczas ruchu ta ś ­
my. W prawdzie specjalna w ykładzina przeciw elektryzacyj- 
n a  umieszczona w  zasobnikach taśm y pow inna przeciw dzia­
łać takiem u zjaw isku, może jednak  mieć m iejsce nierów no­
m ierny rozk ład  ładunków  elektrostatycznych w obrębie 
podzespołów pam ięci, co przy nieodpow iednim  uziem ieniu 
prow adziłoby do m iejscowych w yładow ań. W yładow ania 
tak ie  mogą być przyczyną przekłam ań w  inform acji od­
czytyw anej lub  zapisyw anej, mogą ujaw niać się w  po­
staci błędów' typu FA IL  3 (chwilowy zanik gotowości p a ­
mięci, spow odow any zm ianą stanu  p rzerzu tn ika  od im ­
pulsu  elektrostatycznego), a niekiedy mogą prow adzić do 
trw ałych  uszkodzeń w  w yniku zniszczenia elem entów  pół­

przew odnikow ych. Błędy w  pracy  pam ięci taśm ow ych, 
zw iązane ze złym ich uziem ieniem , są tru d n e  i uciążliwe 
w lokalizacji, prow adzą do dużych s tra t w  przetw arzaniu .

Z p rak ty k i w ynika, że w  przypadku instalow ania zesta­
wów pam ięci taśm ow ych z jednostką ste ru jącą  typu  
MTS-304-2 w skazane jest przeprow adzenie w okresie u ru ­
cham iania kontro li popraw ności działania pakietów  logicz­
nych tej jednostk i pod kątem  elim inow ania „zim nych lu ­
tów ”. W w arunkach  typowego ośrodka m ożna się przy tym  
posłużyć przyrządem  do badania pakietów  typu  A LIG A ­
TOR. N iekontakty  łatw o zlokalizować przez opukiw anie 
pakietów  w trak c ie  kontro li przebiegów  w yjściow ych (zau­
w ażalne zaniki). P raca ta  jest żm udna i czasochłonna, ale 
g w aran tu je  wysoce niezaw odne działanie jednostk i s te ru ­
jącej w  dalszej eksploatacji. Dla przykładu: w  trakc ie  
u rucham ian ia jednostki s te ru jące j trzyosobowy zespół p rze­
prow adził kontro lę w szystkich pakietów  w  ciągu jednej 
zm iany (7 godz.), elim inując trzydzieści pakietów  z nie- 
kontaktam i.

KONIECZNA JEDNOLITOŚĆ PARAMETRÓW 
TECHNICZNYCH

O becnie na rynku  św iatow ym  znajdu je się w sprzedaży 
w iele rodzajów  taśm  m agnetycznych. B rak odpowiedniej 
koordynacji w  realizacji zam ówień powoduje, że w  r a ­
m ach jednego ośrodka eksploatow ane są często taśm y o 
bardzo różnych param etrach , w yprodukow ane przez różne 
firm y. S y tuac ja  taka  prowadzi do łam ania zasady eksploa­
tacji taśm  m agnetycznych, odpow iednich dla danego typu 
pam ięci taśm ow ych — k tó ra  to zasada jest bardzo istotna 
z p unk tu  w idzenia niezaw odnej pracy  pam ięci taśm ow ych, 
a je j n ieprzestrzeganie przysparza w ielu kłopotów  nie ty l­
ko konserw atorom .

Producenci pam ięci taśm ow ych w yraźnie określa ją  w 
swoich zaleceniach standardy , k tórym  pow inny odpow ia­
dać taśm y m agnetyczne oraz z reguły  podają w ykaz ich 
producentów . Przykładow o — dla pam ięci taśm owych 
PT-3M  pow inny to być taśm y jednego z ty p ó w J) poda­
nych w tabeli 1, odpow iadające w ym aganiom  polskiej n o r­
m y branżow ej BN-72/3104-01 2), zgodnej ze standardem  
DR-JSO 1864 3>.

W trakc ie  rozpatryw an ia tego zagadnienia w  jednym  z 
ośrodków, w którym  uskarżano się na złą p racę pam ięci 
taśm ow ych, dokonano procedury  zapisu, a następnie od­
czytu i pom iarów  wielkości sygnałów  odczytyw anych z 
taśm  m agnetycznych. B adania taśm  przeprow adzono w 
oparciu o wzorcowo zestrojoną pam ięć taśm ow ą PT-3M,

')  Na podstaw ie DTR PT-3M część 4
!) M agnetyczna taśm a cyfrow a nie zapisana. W ymagania ogólne 
s) U nrecorded m agnetic tape lo r data interchange. DR-JSO 1864

—     --------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Mgr inż. Stanisław  ŁĄCKI u 5 
kończył W ydział C ybernetyki 
W ojskowej Akadem ii Technicz­
nej, specjalność: m aszyny m a­
tem atyczne. Z ajm uje  się p rob le­
m atyką  eksp loatacji urządzeń in ­
form atycznych w resorcie MON.
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Tabela 1

F i r  in a Typ Oznaczenie wg ka­
talogu iTJ w a g i

AGFA-GEVAERT 
MAC-ATT WOOD

MEMOItEX

A Mi’EX

BASF

PEC 6000

25D lub
25F
838

4610

PEC 6000/0/32/1/732

M1ŁX typ 25D lub
25 F
Comp. Tapes 800 
series
0110A IMF

lub MAC 
PAXEL

1

z zachow aniem  jednakow ych technicznych w arunków  po­
m iarów  dla różnych taśm. W yniki tych pom iarów  przed­
staw ia tabela 2.

Tabela 2

F i r m a

Napięcie od- 
czytu na wyj­

ściu wzm. 
odczytu 

[V],

Odchylenie 
od wartości 
odniesienia 

3 V 
[V]

Odchylenie 
procentowe 
od wartości 
odniesienia

F%J

BASF — Master Skew 
Tape TS 800 (taśma 
bazowa) 3
BASF -  ENDURA 2,5 -0 ,5 -16,0
BASF 4,5 1,5 50,0
MEMO HEX MRX/III 4,0 1,0 33,3
MEDIA 3,6 0,6 20,0
SCOTCH 4,0 1,0 33,3
KACAIz 3,8 0,8 26,6

'Wyniki pom iarów  w ykazały, że napięcia odczytu dla 
różnych taśm  są różne, a m aksym alne procentow e odchy­
len ia od w artości napięoia odniesienia 3 V osiągają 
w artości + 50 ,0%  — 16,6%. S tanow i to przekroczenie obo­
w iązującej w  tym  zakresie norm y branżow ej BN-72/3104- 
-01, k tó ra  dopuszcza następujące odchylenia:
± 10 % sygnału od poziomu odniesienia przy  8 lub 32 zm ia­
nach k ierunku strum ienia m agnetycznego na 1 mm 
+  25% — 10% sygnału  od poziomu odniesienia przy 126 
zm ianach k ie runku  strum ienia m agnetycznego na 1 mm.

Na m arginesie trzeba dodać, że taśm y te j sam ej serii 
(tj. te j sam ej firm y  i tego samego typu) w ykazyw ały w 
trak c ie  pomćarów bardzo m ałe odchylenia, nie p rze k ra ­
czające ±  2 %.

W przypadku pam ięoi taśm ow ych PT-3M  producent — 
W arszaw skie Zakłady U rządzeń In fo rm atyk i „MERAMAT” 
— podaje dokładnie sposób ich stro jen ia oraz w artości pa­
ram etrów  sygnałów  w torze odczytu, niezbędnych dla p ra ­
w idłow ej pracy  pam ięciO . Między innym i określa rów ­
nież w artość napięcia na w yjśoiu w zmacniaczy odczytu — 
powinno ono zaw ierać się w  gran icach  2,8 — 3 V. Jeżeli 
zatem  pam ięć taśm ow a zostanie zestrojona a napięcie u s ta ­
lone dla danej taśm y bazow ej na poziom ie np. 3 V, to 
przy korzystan iu  z innych taśm , dla k tórych  napięcie od­
czytu przyjm ie w artości tak  znacznie odbiegające od n a ­
pięcia odniesienia, jak  to p rzedstaw ia tabela  2, p raca to ru  
odczytu n ie  będzie zadow alająca. Jeżeli natom iast doko­
nam y optym alnego zestro jenia pam ięci taśm ow ej dla taśm  
firm y  BASF, k tó re  w edług tabeli 2 m ają  napięcie odczy­
tu  4,5 V (skorygujem y wzm acniacze w  rorze odczytu tak, 
aby to napięcie osiągnęło w artość 3 V), to spow odujem y 
złą p racę taśm  z  serii taśm y bazowej.

Próbow ano ustalić gran ice to le rancji w artości napięcia 
odczytu, w  k tórym  to przedziale p raca pam ięci byłaby po­
praw na. Oczywiście je s t to ściśle zw iązane z jakością to ­
rów  odczytu, a zatem  jest to indyw idualne dla każdej p a ­
mięci taśm ow ej; n iem niej oszacowano, że używ anie taśm , 
k tóre różniły  się napięciam i odczytu od przyjętego nap ię­
cia 3 V o w artości w iększe niż +  1 V (4 V), — 0,5 V 
(2,5 V), daw ało niezadow alające rezu lta ty  testow ania.

B iorąc ¡zatem pod uw agę powyższe rozw ażania i licząc 
się naw et z ich  pew nym i uproszczeniam i, nie u lega w ą t­
pliwości, że słuszny jest p rak tyczny  w niosek, k tó ry  z n ich

*> DTR PT-3M, część 4: In stru k c ja  obsługi 1 konserw acji T-JE- 
-SS4-D

wypływ a, a m ianowicie, że taśm ozbiory eksploatow ane w 
ośrodkach w inny być jednolite pod względem  param etrów  
technicznych. W prak tyce oznacza to  zaopatryw anie ośrod­
ków w taśm y m agnetyczne tego sam ego typu  i w  m iarę 
możności tego sam ego producenta. P ostu la t ten  często nie 
jest realizow any w  p rak tyce  w  w yniku niedoceniania wagi 
problem u oraz b raku  znajomości zagadnienia u osób od­
pow iedzialnych za kom pletow anie taśm oteki. N iezależnie 
od m otyw acji należy być św iadom ym  stra t, k tóre pow sta­
ną na skutek  błędów  w  pracy pam ięci taśm ow ych, spow o­
dow anych niejednolitością param etrów  technicznych taś- 
mozbiorów.
GŁÓWNE PROBLEMY KONSERW ACJI

Chociaż w ym ienione dotychczas uw agi i postu laty  do­
tyczą niezawodności przetw arzan ia opartego na zastosow a­
niach pam ięoi taśm ow ych w  bieżącej eksploatacji uży t­
kowej ich realizacja n ie  angażuje obsługi technicznej w 
stopniu znaczącym. N iebagatelną natom iast pozycję w  ogól­
nym  bilansie p rac konserw atorskich  stanow ią zabiegi m a­
jące na celu zapew nienie bezaw ary jnej pracy  poszczegól­
nych elem entów  pam ięoi taśm ow ych — układów  m echa­
nicznych, elektrom echanicznych i elektronicznych.

Poniżej przedstaw iono szereg uw ag i praktycznych 
wniosków dotyczących najisto tn iejszych  — zdaniem  au to ra  
— elem entów  popraw nego działania zestaw ów  pam ięci ta ś ­
m owych PT-3M  i MTS-304-2, stanow iących w ynik  do­
św iadczeń zebranych w  trakcie k ilku le tn ie j eksploatacji.
Rolka napędu  taśm y

Taśm a m agnetyczna, opasując ro lkę pod działaniem  sił 
naciągu od podciśnienia w zasobnikach, uzyskuje od niej 
napęd poprzez tarcie. P aram etry  uk ładu  dobrane są w  ten 
sposób, że między taśm ą i pow ierzchnią ro lk i nie pow i­
nien w ystępow ać poślizg. Zla p raca  ro lki napędu  taśm y 
m oże mieć m iejsce w w yniku:
a) zużycia w ykładziny gum ow ej (blisko dolnego poziomu 
poprzecznych nacięć)
b) n ierów nom iernych ubytków  w ykładziny na obwodzie 
lub ,na brzegach
c) nadm iernego bicia prom ieniowego (całkow ite bicie p ro ­
m ieniow e nie pow inno przekraczać 4 |xm)
d) u tra ty  przyczepności w ykładziny (śliska rolka) w  w y­
n iku  np. zabrudzenia.

P rak tyczn ie  stw ierdzono, że dostarczane przez p roducen­
ta ro lk i znacznie różnią się między sobą jakością w yko­
nania oraz w łasnościam i i trw ałością gum ow ej w ykładziny. 
U zyskiw ane przebiegi są z reguły o w iele krótsze od za­
łożonego czasu 10 tysięcy godzin, a w  sk rajnych  p rzypad­
kach nie p rzekracza ją naw et 200 godzin. W zw iązku z tym  
istn ieje  konieczność system atycznej kontro li ro lek  w  tr a k ­
cie prow adzonej działalności profilaktycznej.

Dla określenia stanu  ro lek  w  zasadzie w ystarczą do­
k ładne oględziny, a jedyn ie  w  przypadkach podejrzeń o 
bicie prom ieniow e należy dodatkowo dokonać pom iarów, 
używ ając do tego celu czujnika zegarowego zamocowahego 
na specjalnym  statyw ie. Jeżeli w w yniku przeprow adzo­
nej kontro li stan  ro lk i zaliczym y do jednego ze stanów  
w ym ienionych w  punk tach  a — c, ro lkę tę należy bez­
w zględnie wymienić. W przypadku d m ożna ją  dalej eks­
ploatow ać po uprzednim  przem yciu, ew entualnie lekkim  
przetarciu  drobnoziarnistym  pap ierem  ściernym  (gradacja 
1000). Zabieg ten  m ożna w ykonać w  trakc ie  obrotów  rolki, 
spowodowanych naciśnięciem  klaw isza LOAD, bez zało­
żonej taśm y m agnetycznej. Należy zaznaczyć, że do mycia 
ro lek  w inno się stosować zm ywacze obojętne w  stosunku 
do gum ow ej w ykładziny. P rak tycznie dobrze tę  ro lę speł­
nia czysty sp iry tus 95°.

'Zły stan  ro lek  pam ięci taśm ow ych PT-3M  pow oduje przy­
spieszone zużycie eksploatow anych taśm  m agnetycznych 
(załam ania obrzeży o raz załam ania ukośne) — w  system ie 
ODRA 1300 u jaw nia  się w  postaci błędów typu  FA IL  0, 
FA IL  1, FA IL  2. Ten osta tn i pow staje w  przypadku ślis­
kiej rolki; w  w yniku  poślizgu MTS iden ty fiku je  stan  CZY­
STA TAŚMA.

U kłady napędu ro lk i i szpul
W spólną dla obu tych układów  cechą jest zastosow anie 

w  w yjściow ych obw odach w ykonaw czych rów nolegle p ra ­
cujących tranzystorów  mocy typu  2N3055 lub ich zam ien­
ników . U kłady te  p racu ją  w  w arunkach  dużych obciążeń 
prądow ych i często zdarza się, że w  przypadkach  gdy za­
m ontow ane tranzysto ry  różnią się znacznie między sobą 
w artościam i w spółczynnika w zm ocnienia prądow ego /?, u le ­
gają uszkodzeniom. Ł atw o w yelim inow ać to negatyw ne 
zjaw isko, m ontu jąc tranzysto ry  w yselekcjonow ane w edług 
pom ierzonych w spółczynników  /?. Jeżeli n ie  dysponujem y
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przyrządem  do pom iarów  w spółczynnika [i tranzystorów  
dużej mocy (n-p-n), pom iarów  można dokonać realizu jąc 
prosty układ  przedstaw iony na rys. 2.

Rys. 2. Prosty układ  pom iarów współczynnika wzm ocnienia p rą ­
dowego tranzystorów

Założone do pom iarów  w artości p rądu  Ic oraz napięcia 
Uz w inny być zbliżone do istn iejących  w  w arunkach  no r­
m alnej pracy w  układzie napędu. Po zam ontow aniu no­
w ych tranzystorów  o w artościach współczynników fi znacz­
nie różniących się od poprzednich układy napędu należy 
w yregulow ać w edług procedury określonej przez produ­
centa.

Isto tną  spraw ą zw iązaną z uk ładem  napędu  praw ej 
szpuli jest proces rozładow ania pam ięci taśm ow ej, rozpo­
czynający się po naciśnięciu klawiisza UNLOAD. Proces 
ten przebiega w  trzech etapach, z k tórych  dw a pierw sze 
są iden tyczne z przebiegiem  przew ijania. W trzecim  e ta ­
pie, natom iast, taśm a jest p rzew ijana z prędkością ok. 
0,5 m/s. bez zatrzym yw ania n a  znaczniku początku taśm y, 
spada z lew ej szpuli, po czym przez około 1 s. zostaje za­
łączony napęd praw ej szpuli w k ie runku  pobieran ia. Dzię­
ki tem u taśm a zostaje zw inięta na p raw ą (wym ienną) 
szpulę.

W prak tyce chodzi o tak ie  dobranie czasu załączania 
p raw ej szpuli, aby po zw inięciu na nią taśm y n ie n as tę ­
pow ały jałow e obroty. Pow oduje to bowiem niszczenie 
końców taśm y (strzępienie) i zw iązaną z tym  konieczność 
częstego ich obcinania oraz przeklejariia m arkerów .
Droga prow adzenia taśm y

Isto tnym , a jednocześnie new ralgicznym  punktem  w  od­
niesieniu do drogi prow adzenia taśm y, je s t zużyw anie się 
ceram icznych pierścieni usta la jących  położenie taśm y w 
czasie jej ruchu. U kład prow adzenia taśm y rea lizu je  p ro ­
w adzenie jednokraw ędziow e. K raw ędź odniesienia taśm y 
przylega do stałych pierścieni, natom iast kraw ędź przeciw ­
na dociskana jest za pośrednictw em  odpow iednich sp rę­
żyn. Dwa prow adnik i zna jdu ją  się po obu stronach  gło­
wicy, natom iast trzeci, umieszczony za ro lką  napędu  ta ś­
my, koryguje nabieg taśm y na tę ro lkę przy ruchu  wstecz.

Taśm a w  trakc ie  ruchu  pow oduje pow staw anie w  p ie r­
ścieniach w ąskich  w yżłobień (rys.), k tó re  z kolei, jeżeli 
osiągną w iększą głębokość, są powodem  zaham ow ań biegu 
taśm y. W sum ie prow adzi to do nierów nom iernego prze­
suw u taśm y pod głowicami, niszczenia jej brzegów oraz 
przypadkow ych załam ań. Aby tego uniknąć należy p row a­
dzić system atyczną kon tro lę  stanu  pierścieni ceram icz­
nych, a w  przypadkach zauważonego zużycia w ym ieniać 
je na nowe.
Zasobniki taśm y

•Wbrew pozorom w funkcjonow aniu  zasobników  taśm y 
stosunkow o często w ystępują niepraw idłow ości, k tóre 
znacznie obniżają pewność działania całego urządzenia. Do 
bardzo kłopotliw ych należy u tra ta  przez w ykładzinę zasob­
ników  własności przeoiw elektryzacyjnych. Iden tyfikacja 
tego s tan u  jest dosyć tru d n a  naw et dla doświadczonych 
konserw atorów  i w ym aga obserw acji pracy  pam ięci ta ś ­
m owych w  dłuższym czasie. O bjaw y u tra ty  przez w ykła­
dzinę w łasności p rzeciw elektryzacyjnych są podobne jak  
w  przypadku śliskiej rolki: taśm a nie przylega do ro lk i 
z p rzew idyw aną siłą, w skutek  czego w ystępują poślizgi. 
Jedynym  skutecznym  w yjściem  z tej sy tuacji jest w y­
m iana w ykładzin  n a  nowe.

W skutek starzen ia może również nastąp ić u tra ta  e la­
styczności m ateria łów  gąbczastych uszczelniających zasob­
niki. Pow oduje to  obniżenie podciśnienia w  zasobnikach 
i — co za tym  idzie — może w ystąpić kolejny efek t „ślis­

kiej ro lk i”. Ponadto, jeżeli podciśnienie zna jdu je  się na 
progu w artości dopuszczalnej, mogą zdarzać się p rzypad­
kowe zadziałania czujników  podciśnienia, pow odując w  
system ie ODRA 1300 błędy typu FAIL 3.

W takich  sy tuacjach  w ystępuje zjaw isko określone przez 
konserw atorów  „efektem  poprzecznego prążkow ania taśm y 
m agnetycznej”. Polega ono na tym , że na taśm ach m ag­
netycznych w  przypadkow ych m iejscach (na eksploatow a­
nych odcinkach) pow stają  poprzeczne prążki, podobne do 
tych, jak ie  można otrzym ać zaginając i rozprostow ując 
taśm ę. W m iejscach w ystępow ania prążków  utrudniony  
jest zarówno odczyt, jak  i zapis (zniszczony nośnik), w sku­
tek  czego pojawiiają się błędy typu FA IL  0. W eksp loata­
cji użytkow ej b rak  jest w arunków  dla dokładnego zba­
dania m echanizm u pow staw ania tego zjaw iska, niem niej 
praw dopodobna w ydaje  się sugestia przedstaw iona na 
schem atycznym  rysunku  3.

P ow staw anie  załam ań (prążków )

Rys. 3. Mechanizm pow staw ania poprzecznych załam ań taśm y

W przypadku „efektu poprzecznego p rążkow ania” w, 
określonej jednostce pam ięci należy przerw ać eksploatację 
użytkow ą i przystąpić do działalności profilaktycznej. W 
przeciw nym  razie eksploatow ane taśm y m agnetyczne w 
k ró tk im  czasie ulegną znacznem u zniszczeniu. Dla przy­
k ładu  — zbyt późna in te rw encja  w  jednym  z ośrodków 
spow odow ała potrzebę dokonania przeglądu całej taśm o­
teki, w  w yniku czego w yelim inow ano około 1/3 w szyst­
kich taśm .
Tor odczytu i zapisu

U kłady te  przy przestrzeganiu  zaleceń określonych przez 
producenta w „Instrukcji obsługi i konserw acji” nie n a ­
stręczają w trak c ie  eksploatacji w iększych trudności. K w e­
stie w iążące się z procesem  odczytu i zapisu, a le  doty­
czące taśm  m agnetycznych przedstaw iono powyżej.
Pom pa podciśnienia w  zasobnikach

Chociaż n a  ogół rzadko zgłaszane są zastrzeżenia do p ra ­
cy sam ej pompy, to n ie jednokrotnie byw a ona przyczyną 
u trap ień  konserw atorów . Na myśl, że to w łaśn ie pompa 
zakłóca pracę pam ięci, w padają  n iejednokro tn ie dopiero 
po długim  okresie obserw acji. Pom pa podciśnienia w  cza­
sie pracy znacznie się elektryzuje. W ystarczy, że jej obu­
dowa nie będzie dobrze uziem iona do ogólnego korpusu 
pam ięci (co zdarza się w prak tyce bardzo często), a zaczną 
w ystępow ać w yładow ania elektrostatyczne, k tó re  uzew ­
n ętrzn ia ją  się najczęściej jako przypadkow e błędy typu 
FA IL  3. Aby nie dopuścić do tego należy system atycznie 
kontrolow ać s tan  oporności uziem ienia korpusu  pompy.
K ontrola napięć stabilizow anych

K ontrolę tę przeprow adza się zgodnie z obow iązującą 
in strukcją , z tym, że dodatkowo należy zwrócić uw agę na 
w artość napięcia zasilającego układy  m ałego in terfe jsu , 
mierzonego bezpośrednio na szynie zasilającej panelu  in ­
terfejsow ego. W prak tyce często się zdarza, że na sku tek  
zabrudzenia styków  przekaźnika w  szufladce SA jia p ię c ie  
to jest znacznie niższe od obow iązującej w artości nom i­
nalnej 5 V, co pow oduje pow staw anie błędów w  p rzeka­
zie in form acji pom iędzy pam ięcią taśm ow ą PT-3M  a jed ­
nostką s te ru jącą  MTS-304-2. N apięcie z reguły  w raca do 
norm y po przem yciu styków  przekaźnika.

* * *
Przytoczone uw agi stanow ią próbę przedstaw ienia n ie ­

praw idłow ości zdarzających  się w  trak c ie  eksploatacji p a­
mięci taśm ow ych. P odane w tak ie j form ie mogą zdaniem  
au to ra  pomóc w konserw acji i profilak tyce m niej dośw iad­
czonym konserw atorom . . ..
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Wprowadzenie do PROLOGU

PROLOG („PRO gram dw anie w  LOGice”) zaczyna o sta t­
nio zdobywać coraz w iększą popularność. Język ten opar­
ty  jest n a  solidnych podstaw ach teoretycznych, k tó re  po­
chodzą od angielskiego logika i in form atyka, R oberta K o­
walskiego [11]. Język został zaprojektow any i zaim plem en­
tow any przez członków grupy badań  nad sztuczną in te ­
ligencją, działającej na U niw ersytecie w M arsylii pod k ie­
runk iem  A. C olm erauera [17]. P ierw sza szerzej stosowana 
im plem entacja, tzw. in te rp re te r m arsylski, pow stała w 
1973 roku [lj. In te rp re te r ten  został napisany w  FORTRA­
NIE, co przyczyniło się do uruchom ienia go w  kilku  ośrod­
kach poza M arsylią, m.in. w M ontrealu  [12]. W każdym  
z tych ośrodków PROLOG szybko pozyskał sobie zw olen­
ników  (podobnie jak  L ISP na początku la t sześćdziesią­
tych), co doprowadziło do pow stania nowych im plem enta­
cji [4, 21]. W arren i jego w spółpracow nicy stw orzyli p ierw ­
szy (i, jak  dotąd, jedyny) kom pilator PROLOGU dla sy­
stem u kom puterow ego DEC-10.

W Polsce PROLOG był dotychczas używ any tylko w 
Insty tuc ie In form atyki U niw ersytetu  W arszawskiego. In ­
te rp re te r  m arsylski w w ersji Le Gloan w raz z najnow ­
szym w arian tem  języka [18], zainstalow any przez dr. J. St. 
Bienia w  system ie abonenckim  CYFRONET, służył kilku 
rocznikom  studentów  (słuchaczy sem inarium  „Języki p ro ­
gram ow ania bardzo wysokiego poziom u”). PROLOG został 
także w ykorzystany przy p isaniu dwóch p rac doktorskich 
z dziedziny lingw istyki inform atycznej [3, 19], W 1976 roku 
po ra z  pierwszy uruchom iano in te rp re te r PROLOGU na 
m aszynie ODRA 1305 [10]. Od roku 1977 au torzy  n in ie jsze­
go a rty k u łu  p racu ją  w raz z zespołem nad  ulepszeniem  tej 
w ersji (na zlecenie P olitechniki W rocław skiej, w  ram ach 
problem u resortow ego „K om puteryzacja szkół wyższych”).

Ze względu na zain teresow ania swych tw órców  (Pasero, 
B attani, Meloni, Guizol, W arren) PROLOG był początko­
wo w ykorzystyw any głów nie w  pracach  zw iązanych ze 
stosowaniem  języków  n atu ra lnych  w inform atyce [16, 2, 9], 
Ostatnio jedinak okazał się nadawyczaj p rzydatny  w tak  
różnorodnych zastosow aniach, jak  pisanie kom pilatorów  
[21], im plem entacja baz danych [23, 8, 6], a naw et p ro ­
jek tow anie leków  [7] i m ieszkań [14].

Oprócz cech potrzebnych przy pracy nad sztuczną in te­
ligencją (elastyczne s tru k tu ry  danych, możliwość autom o- 
dyfikacji program ów , w yw oływ anie procedur przez uzgad­
n ian ie  wzorców — ang. pa ttern  m atching  — i n iedeterm i- 
nistyczne w ykonyw anie program ów ), PROLOG ma w iele 
zalet, k tóre czynią zeń po prostu  bardzo wygodny i no ­
woczesny język program ow ania.

P rogram y zapisuje się na ogół w PROLOGU niezw ykle 
zwięźle, choć zazwyczaj w  sposób bardzo klarow ny — sa­
m a s tru k tu ra  języka narzuca konieczność budow ania p ro ­
gram ów  w  postaci niew ielkich m odułów o dobrze określo­

nych stykach  i n a tu ra ln e j in te rp re tac ji. Zadziw ia również 
prosto ta koncepcyjna języka, k tó ry  dopuszcza tylko jeden 

rodzaj s tru k tu r  danych (termy), jeden rodzaj in strukcji 
(wyw oływ anie procedury  — także rekurencyjne) i jedno­
lity  schem at sterow ania, oparty  na naw racan iu  (ang. 
backtracking ); pod tym  względem  PROLOG przewyższa 
tak  jednorodne koncepcyjnie języki program ow ania, jak  
klasyczny L ISP [15] czy EULER [22],

W ydaje się, że ascetyczny ch a rak te r PROLOGU w po­
łączeniu z jego mocą (głównie w  odniesieniu do obliczeń 
nienum erycznych) może zain teresow ać w ielu program istów . 
I' w łaśnie z m yślą o nich sta ram y  się pokazać PROLOG 
w oderw aniu  od jego podstaw  teoretycznych, przez k tó ­
rych pryzm at był zw ykle dotychczas" przedstaw iany  ’). Z re­
zygnow aliśm y też z opisyw ania g ra m a ty k  m etam orficznych 
[5]; oferujących m.in. możliwość budow ania translatorów  
przez podanie czegoś w  rodzaju  niedeterm ińistycznych g ra­
m atyk  translacy jnych  z a trybu tam i [13], W arto może tylko 
powiedzieć, że reguła gram atyki m etam orficznej stanowi 
in teg ralną  część program u w PROLOGU.

STRUKTURY DANYCH

O biekty p rzetw arzane przez program y w  PROLOGU to 
tzw. term y, stanow iące uogólnienie rekordów  w  sensie 
PASCALA (stru k tu r w  sensie PL/1). Term  składa się 
z- nazw y i u ję te j w  naw iasy listy argum entów  oddzielo­
nych przecinkam i, np . SYN(JACEK,JAN). Zapisując term  
nie m ający argum entów  pom ija się także naw iasy; term  
tak i odpow iada sta łe j, np. JACEK lub 1978.

Nazwą term u może być dowolny ciąg lite r  i cyfr (w 
szczególności iden tyfikator, tak i jak  w  zw ykłych językach 
program ow ania, lub  liczba całkow ita bez znaku); może też 
być nazw ą te rm u  pojedynczy znak n ie będący lite rą  ani 
cyfrą (różny od spacji, przecinka, naw iasu  okrągłego, 
gw iazdki i cudzysłowu). A rgum entem , term u może być do­
wolny term  lub zm ienna. Zm ienną zapisuje się w postaci 
nazwy poprzedzonej gw iazdką, np. *ZMIENNA łub *3 
(znak nie będący lite rą  an i cyfrą n ie  może być nazw ą 
zm iennej).

Zm ienne PROLOGU spełn ia ją  rolę podobną do zm ien­
nych w skaźnikow ych, np. w  PASCALU. K ażda zm ienna 
jest początkowo wolna, tzn. nie m a nadanej w artości. Moż­
na jej przypisać dow olny term  lub (inną) zm ienną, ale nie 
może ona zm ienić raz  nadanej w artości (z tego względu 
zm ienne PROLOGU nazyw a się rów nież pseudozm ien- 
nymi).

')  Z chlubnym  w yjątk iem  W arrena, k tórem u zawdzięczamy po­
m ysł trak tow an ia  term ów  jako  rekordów

Mgr Feliks KLUŻNIAK jest asysten- 
tem -stażystą w Insty tucie  In fo rm a­
tyki U niw ersytetu W arszawskiego. 
W roku 1978 ukończył studia in for­
m atyczne, specjalizując się w p ro ­
gram ow aniu system owym . In teresu ­
je  się głównie m etodam i im plem en­
tac ji języków  program ow ania.

D r Stanisław  SZPAKOWICZ jest 
ad iunktem  w Insty tucie  In fo rm aty ­
k i U niw ersytetu W arszawskiego. W 

. 1970 r. ukończył studia m atem atycz­
ne na UW. Już w pracy m agister­
skiej zajm ow ał się problem atyką 
autom atycznego przetw arzania języ ­
ków n a tu ra lnych . W 1978 r. obronił 
p racę doktorską poświęconą anali­
zie składniow ej języka polskiego. 
Obecnie zajm uje  się im plem entacją 
języka' PROLOG i jego zastosowa­
niem  w dziedzinie sztucznej in te li­
gencji, a zwłaszcza lingw istyki in ­
form atycznej.
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W iększa ogólność term ów  w porów naniu z rekordam i 
polega na możliwości narzucania dodatkow ych więzów na 
w artości przyjm ow ane przez ich argum enty  (odpowiadające 
polom rekordów). Na przykład w  term ie P(B,*A,*A) drugi 
i trzeci argum ent mogą p rzybrać tylko taką sam ą w artość, 
są bowiem  „w ypełnione” tą  sam ą zm ienną.

PROLOG n ie  jest całkow icie pozbawiony syntaktycznego 
lukru . P rogram ista  może dynam icznie (!) zm ieniać składnię 
języka, w yw ołując procedurę, k tó ra  określa nazwę w y­
branego te rm u  (jedno- lub  dw uargum entow ego) jako  tzw. 
o p e ra to r2) o zadanym  priory tecie i sposobie naw iasow ania. 
Pozw ala to na przykład na zapisanie term u 
=  (*W, DODAJ(RAZY(*X, MINUS(*Y)), *Z)), 
w postaci *W =  *X RAZY MINUS *Y DODAJ *Z.

P rak ty k ę  tę  stosu je się bardzo często do dw uargum ento- 
wego te rm u  o nazw ie . (kropka), służącego .zwyczajowo do 
tw orzenia list: p ierw szy argum ent te rm u oznacza „głowę” 
(pierwszy elem ent) listy, drugi — jej „ogon” (listę pozo­
stałych elem entów), a sta ła NIL sym bolizuje listę pustą. 
Po w prow adzeniu operatora . te rm  .(1,.(2,.(3,NIL))) zapisuje 
się jako  1.2.3.NIL — konw encję tę przy jm ujem y we 
w szystkich przykładach.

KLAUZULE
D eklaracja procedury  PROLOGOW EJ w najprostszej po­

staci sk łada się z pojedynczej klauzuli. K lauzula składa się 
z nagłów ka i ciągu in stru k c ji zakończonego k ropką. K lau­
zula z pustym  ciągiem in stru k c ji (nagłówek i kropka) n a ­
zywa się k lauzulą unarną.

N agłów ek klauzuli jest odpow iednikiem  nagłów ka p ro ­
cedury np. w  PASCALU. Z apisuje się go jako te rm  poprze­
dzony plusem ; nazw a te rm u  jest nazw ą procedury, a jego 
argum etaty spełniają fuinkcję podobną do param etrów  
form alnych.

In s tru k c ja  może być ty lko  w yw ołaniem  procedury. 
P rzy jm uje ona postać poprzedzonego m inusem  term u, k tó ­
rego nazw a jest nazw ą w yw oływ anej procedury, argum en­
ty  zaś odgryw ają ro lę zbliżaną do param etrów  aktualnych.

N ależy zaznaczyć, że „term  nagłów ka” i „term  w y­
w ołania”, zapisane po plusie lub m inusie, nie są term am i, 
łecz jedynie ich zaipis ma taką sam ą składnię jak  term y. 
F ak t ten  m a zresztą konsekw encje praktyczne: na sk ład ­
niow ej odpowiedniośoi term ów  i w yw ołań jest oparty  
m.in. m echanizm  dynam icznej autom odyfikacji program ów  
w PROLOGU.

¡Wszystkie zm ienne PROLOGU są lokalne dla zaw iera­
jących je klauzul. Zm ienna może oczywiście w ystąpić w  
więcej niż jednym  m iejscu w klauzuli; rep rezen tu je  ona 
jednak  jeden obieikt.

P rzykład
+  PROC(*X,*Y) —'ZACZNIJ(*X,*Z) —DOKONCZ(*Z,*Y). 
K lauzula ta  zaw iera trzy zm ienne lokalne.

UZGADNIANIE TERMÓW
O dw óch term ach  mówim y, że są zgodne, jeżeli

— m ają tę  sam ą nazw ę
— m ają  tę  sam ą liczbę argumeintów
— ich argum enty  są param i zgodne (dotyczy to term ów  
nie będących stałymii).

Uzgodnieniem dw óch term ów  nazyw am y nadanie tak ich  
w artości zm iennym  w ystępującym  w  tych term ach, by 
s ta ły  się one zgodne. P róba uzgodnienia może być oczy­
wiście n ieudana — m ów im y w tedy, że uzgodnienie zaw o­
dzi, a te rm y  są nieuzgadnialne.

Uzgodnienie term u ze zm ienną polega na podstaw ieniu 
go na tę  zm ienną (związaniu .zmiennej, nadan iu  jej w a r­
tości). Uzgodnienie dwóch zm iennych ‘polega n a  podstaw ie­
n iu  jednej z nich na drugą (powiązaniu zm iennych); nie 
jest przy tym  istotne, k tó rą  ze zm iennych podstaw ia się 
na drugą, ponieważ tak  czy owak rep rezen tu ją  one w  d a l­
szych obliczeniach jeden obieikt (w szczególności nadanie 
w artości jak ie jś zm iennej oznacza au tom atycznie nadanie 
tej sam ej w artości w szystkim  pow iązanym  z nią zm ien­
nym).

Przykład
A i A są zgodne.
A i B są nieuzgadnialne.
TERM(ARG) i TERM(ARG) są zgodne.
TERM<ARG) i TERM(ARG, ARG) są n ieuzgadnialne.

l) T erm in ten  nie ma nic wspólnego z jakim kolw iek innym  
znaczeniem  w yrazu „o p era to r” . Chodzi tu wyłącznie o ułatw ienie 
syn taktyczne

A (IKS, * C) i A {* B,YGREK) są uzgadnialne przez pod­
staw ien ia *B ir- IKS, *C YGREK.
A(IKS,YGREK) i A(+B, *B) są nieuzgadnialne, ponieważ 
oba argum enty  drugiego te rm u m uszą p rzybrać tę sam ą 
w artość.

Uzgadnianie jest jedynym  dostępnym  w  PROLOGU sposo­
bem nadaw ania w artości zm iennym . Dzieje to się w czasie 
w yw ołania procedury, k tó re  polega m .in. na uzgodnieniu 
„ term u” w yw ołania (części w ystępującej po m inusie) z 
„term em ” nagłów ka (częścią w ystępującą po p lu s ie )3). 
A rgum enty  tych „-termów” odpow iadają param etrom  ak ­
tua lnym  i form alnym , ich uzgadnianie zaś stanow i w PRO ­
LOGU odpow iednik przekazyw ania param etrów .

U zgadnianie jest m echanizm em  niezw ykle elastycznym . 
Pozw ala ono stosować n ie tylko konw encjonalne param e­
try  wejściowe i w yjściow e (tzn. służące procedurze do 
pobrania albo zw rócenia w artości), lecz również takie, 
k tó re  są czasem wejściowe, czasem wyjściowe, a czasem — 
w ejściow e i w yjściow e jednocześnie. Ten „dualizm ” p a­
ram etrów  (bardzo charak terystyczna cecha PROLOGU) 
zilustru jem y p rzykładem  procedury P  (złożonej z jednej 
k lauzuli unarnej).

Przykład

+ P  (*A,*B, *A, *B).
Pierw szy p aram etr procedury  odgrywa w  kolejnych w y­
w ołaniach rolę p a ram etru  wejściowego (a), wyjściowego 
(b) oraz wejściowego i wyjściowego naraz  (c).
(a) w yw ołanie —P (1.2.3.NIL, *CAR, *CDR) nadaje zm ien­
nej *CAR w artość 1, a  zm iennej *CDR w artość 2.3.NIL
(b) w yw ołanie —P (*CONS, 1,2.3.NIL) nada je  zm iennej 
*CONS w artość 1.2.3.NIL.
(c) jeżeli w artością zm iennej *LISTA jest term  
l.*RESZTA, przy czym *RESZTA jest zm ienną wolną, to 
po wyw ołaniu —P  (*LISTA, *CAR,2.3.NIL) zm ienna *CAR 
przybierze w artość 1, *RESZTA — w artość 2.3.NIL, * LISTA 
zaś — w artość 1.2.3.NIL.

J a k  w idać, uzgadnianie term ów  jest operacją bardzo 
ogólną, spełn iającą funkcję nie tylko porów nań i podsta­
wień, lecz rów nież tzw. selektorów  i konstruktorów . Ogól­
ność ta okazuje się  jednak  całkiem  n a tu ra ln a , jeśli zasta­
nowić się n ad  sensem  stosow ania p ro ce d u r4) w  językach 
program ow ania. Zadaniem  procedury  jest ustanow ienie 
perwnej relacji między sw ym i argum entam i, czyli stw ie r­
dzenie, że ta  relacja  zachodzi, albo spowodowanie, by za­
chodziła (po w ykonaniu  procedury). F ak t, że np. w  
L IS P IE 5) funkcje  ca r[l], c d r [ l] ,, cons[a; b] oraz 
and [equal[a; car[l]]; equal[b; cdr[l]]] zapisuje się w  różny 
sposób, w ynika ze zbyt niskiego poziom u języka. W ymaga 
cn określenia, k tó re  obiekty (pozostające w relacji) m ają 
już ustaloną w artość, a k tó re  są zm iennym i wolnym i. 
W szystkie cztery w ym ienione konstrukcje op isu ją w  isto­
cie tę sam ą re lac ję  i w PROLOGU m ożna je zastąpić jed ­
ną — pokazaną wyżej — procedurą P.

NAWRACANIE

Naw et najbardzie j w ym yślne operacje na s tru k tu rach  
danych n ie  zdadzą się na wiele w  języku, w  k tórym  nie 
w ystępują żadne schem aty  sterow ania, tak ie  jak  np. jakaś 
postać in s tru k c ji w arunkow ej. W PROLOGU do ste row a­
nia przebiegiem  obliczeń i  dynam icznego w ybieran ia w łaś­
ciwej drogi w ykorzystu je się m echanizm  naw racania.

P rocedura PROLOGOW A w ogólnej postaci sk łada się 
z pew nej liczby klauzul, k tórych nagłówki m ają  tę  sam ą 
nazw ę i liczbę argum entów . O w yborze k lauzuli do w y­

3) Jest to w ygodny skró t m yślowy: w istocie uzgadnia się a rgu ­
m enty wyw ołania z argum entam i nagłów ka, ale prościej mówić 
o uzgadnianiu „term ów " wyw ołania i nagłów ka, m ają  one bo­
wiem syntaktycznie postać term ów  (o tej sam ej nazwie 1 liczbie 
argum entów )

') Zarówno funkcje, jak  też operacje podstaw iania, dodaw ania 
itd. można uważać za nieco odm iennie zapisane p rocedury . Dla 
przykładu:
x: = y zam iast wyw ołania podstaw(x,y) 
x := a + b  zam iast w yw ołań sum a(a,b,c); podstaw(x,c) 
x :=f(z) zam iast w yw ołań f(z,fz); podstaw(x,fz) 

s) Dla Czytelników nie znających LISPU: ,,car" listy  to jej
pierw szy elem ent, „cd r"  — reszta listy  bez pierwszego elem entu: 
w artością „cons” jest lista powstała przez dołączenie pierwszego 
argum entu  na początek listy będącej drugim  argum entem ; „equal" 
stw ierdza równość argum entów
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konania decyduje postać param etrów  ak tualnych  w yw o­
łania: jeżeli n ie  da się ich uzgodnić z argum entam i n a ­
główka pierw szej k lauzuli procedury, to  próbuje się w y­
konać n as tępną  klazulę; jeśli i tu  uzgodnienie zawodzi, to 
b ierze się jeszcze następną itd. (o ile  je s t to możliwe — 
patrz  niżej). P rzypom ina to stosow aną powszechnie w 
L ISPIE  m etodę definiow ania funkcji jako w yrażenia w a­
runkow ego (COND).
P rzykład
F unkcję  w staw iającą elem ent (pierwszy param etr) na ko ­
niec lis ty  (drugi param etr) zapisujem y w  PROLOGU n a ­
stępująco:
+INSERT<*EL, NIL, *EL.NIL).
+INSERT(*EL, *CAR.*CDR, *CAR.*NL)

—INSERT(*EL, *CDR, *NL).
S tw ierdzenie, że param etry  są n ieuzgadnialne, następu je  

często dopiero po przeprow adzeniu  w ielu podstaw ień, tak  
np. przy  w yw ołaniu  —A (B (*X, *Y), B (*Z, *Y)) odrzucenie 
k lauzuli o nagłów ku + A  (B (C (D), E), B (F, C<D))) nastąp i 
dopiero po podstaw ieniach *X C (D), *Y E, *Z-(- F. W y­
cofanie się i p rzejście d o  następnej k lauzuli, zw ane n a ­
w rotem , w iąże się oczywiście z przyw róceniem  w szystkim  
zm iennym  w artości, jak ie  m iały  w  m om encie w ywołania.

N astępnej k lauzuli może jednak  nie być, jeśli w szystkie 
k lauzule procedury  okazały się .¿nieodpowiednie” lub  jeśli 
w yw ołano n ie istn ie jącą  (!) procedurę °) — m ów im y w ów ­
czas, że w yw ołanie zawodzi. N aw rót polega w  tak ie j sy ­
tuacji n a  -wycofaniu się z ostatnio w ykonanej k lauzuli, w y­
branej w sku tek  w yw ołania pew nej procedu-ry (uniew ażnia 
się przy  tym  podstaw ienia dotyczące skasow anych etapów  
obliczeń); po czym podejm uje się próbę w ykonania n as tęp ­
n e j k lauzu li ow ej procedury.

Ł atw o zrozum ieć proces w ykonyw ania program ów  w 
PROLOGU, w yobrażając sobie, że obok zwykłego stosu 
¡rekursji is tn ie je  d rugi stos, służący do przechow yw ania in ­
fo rm acji o  przebiegu w ykonania program u. P rzed w ejściem  
do k lauzu li nie będącej o sta tn ią  k lauzu lą  sw ojej procedury  
um ieszczam y n a  tym  stosie pun k t naw rotu , czyli in fo r­
m acje o stan ie  obliczenia i o num erze w ybranej klauzuli. 
N aw rót polega na zdjęciu ze stosu ostatniego p u nk tu  n a ­
w rotu, przyw róceniu stanu  obliczeń z chwili u tw orzenia 
tego p u n k tu  i w ejściu do klauzuli, następu jące j po tej 
k tó rą  opisyw ał ów punkt.

P rzykład
(1) +  OM YLN YGREK(*X) —OMYLNY(*X) —GREK<*X).
(2) +OM YLNY(*X) —CZLOWIEK(*X).
(3) +  CZLOWIEK(TURING).
(4) +CZLOW IEK(SOKRATES).
(5) +  GREK(S OKRATES).
W ywołanie —OMYLNYGREK(*ODP) pow oduje podstaw ie­
nie na zm ienną *ODP te rm u  SOKRATES w  w yniku w y­
konania następu jące j sekw encji (w każdym  kroku  pokaza­
n e  są n ie  w ykonane jeszcze instrukcje):
(a) —OMYLNYGREK(*ODP)
(b) —OMYLNY,(*ODP) —GREK(*ODP)
(c) —CZLOWIEK(*ODP) —GR£K(*ODP)

[*ODP TURING (po w ybran iu  k lau ­
zuli 3)]

(d) —GREK(TURING)
[nie m a tak ie j k lauzuli, następu je  
w ięc naw ró t, w ybieram y klauzulę 4, 
po czym *ODP •<- SOKRATES]

(e) —GREK(SOKRATES)
[koniec obliczeń]

'P rogram y nap isane w  PROLOGU są z n a tu ry  rzeczy 
n iedetcrm inistyczne, co nie oznacza jednak, że program ista 
■nie może przewidzieć przebiegu obliczeń. T erm in  ten n a ­
leży raczej, rozum ieć tak , jak  np . w  odniesieniu do a u to ­
m atów  niedeterm inistycznych: jeżeli is tn ie je  porządek ob­
liczeń, k tó ry  prow adzi do sukcesu, to  m echanizm  naw ro­
tów  zapew nia, że obliczenia zostaną kiedyś przeprow adzo­
n e  w łaśn ie w  ty m  porządku. Co w ięcej, n aw ró t je s t też 
w ykonyw any po pom yślnym  zakończeniu obliczeń, po czym 
m ogą one zostać dokonane w  każdym  innym  porządku 
prow adzącym  do sukcesu.

*) Jest to  przejaw  swoistej konsekw encji: d ek larac ja  procedury  
skiada się z 0 lub  w ięcej k lauzul. W arto zauważyć, że w związku 
z tym  nie m a w PROLOGU pojęcia n ie zadeklarow anej procedu­
ry , a jaw ne dek larac je  dotyczą ty lko  procedur sk ładających  się 
z co najm niej .Jednej k lauzuli (nie m a też nie zadeklarow anych 
zm iennych ani term ów , ponieważ w prow adza się je  w m iarę  po­
trzeby, bez deklarow ania  w sposób jaw ny)
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Taki niedeterm inizm  PROLOGU byw a bardzo wygodny, 
ale p rogram ista nie zawsze chce ponosić zw iązane z nim  
koszty. S tandardow a procedura odcięcia (jej nazw ą jest /) 
pozw ala w  pew nej m ierze na sterow anie procesem  n a­
w racania: w yw ołująca ją  k lauzula je s t następnie tra k to ­
w ana jako osta tn ia  klauzula bieżącego w cielenia sw ojej 
procedury . Innym i słowy, w ykonanie / polega na zdjęciu 
ze stosu w szystkich punktów  naw ro tu  utw orzonych po 
w yw ołaniu procedury  w yw ołującej.

P rzykład
+INNY(*X, *X) —/ —NAWROT.
+  INNY(*X, *Y).

-Wywołanie —NAWROT jest p rostym  sposobem  wym u 
szenia n aw ro tu  przez wywołanie, n ie  istn iejącej procedury. 
W yw ołanie procedury  INNY zawodzi w tedy i -tylko w tedy, 
gdy je j p aram etry  są uzgadnialne, ‘poniew aż w ykonanie 
odcięcia spraw ia , że po wym uszonym  naw rocie system  nie 
będzie usiłow ał w ykonać drugiej k lauzuli te j procedury.

P rocedura  odcięcia jest ty lko jedną z w ielu procedur 
standardow ych, zw anych w  żargonie PROLOGOWYM pro ­
ceduram i obliczalnym i. P rocedury  te  rea lizu ją  w ejście/ 
/w yjście, w ykonu ją operacje arytm etyczne, dokonują dy­
nam icznej au tom odyfikacji program u itp. P rocedury  obli­
czalne (podobnie jak  pseudofunkcje w  LISPIE) są w yko­
nyw ane przede w szystkim  d la sw ych efektów  ubocznych, 
k tó re  — w  przypadku  n iek tó rych  procedur — są nieod­
w raca ln e  (nie likw idu je  ich naw rót).

W ykorzystanie n iedeterm in izm u PROLOGU pokażem y na 
przykładzie bardzo prostego program u, k tó ry  p rzeprow a­
dza w nioskow anie na podstaw ie zaw artości bazy danych, 
opisanej za pomocą klauzul unarnych.

P rzykład
In terakcy jny  in te rp re te r  PROLOGU tra k tu je  ciąg in ­

s tru k c ji zakończony w ykrzyknik iem  jako dyrektyw ę do 
w ykonan ia (przypom inam y, że dek larac ja  kla-uzuli kończy 
się kropką). P rocedura standardow a W YPISZ d ru k u je  
w artość swego param etru , a STO P zatrzym uje in te rp re ter. 
Oto przykład  kom pletnej konw ersacji (linie n ie  rozpoczy­
nające się od plusa lub  m inusa są w ydrukow ane przez 
program ):

+ BRACI A(*X) —BRAT(*X, *Y) —WYPISZ(*Y). 
+BRACIA<*X) —WYPISZ(KONIEC).
■|-BRAT(*X, *Y) —SYN(*X, *Z) —SYN(*Y, *Z)

—INNY(*X, *Y).
+SY N (JA C EK , ANTONI). •
+SY N (JAN , JACEK).
+SYN(ADAM , ANTONI).
+SYN(STACH, JACEK).
+ SYN (RYSZARD, JACEK).
+INNY(*X, *X) —/ —NAWROT.
+INNY(*X, *Y).
—BRACI A( ANTONI)!
KONIEC
—BR ACIA( JACEK)!
ADAM 
KONIEC 
—BRACIA(JAN)!
STACH
RYSZARD
KONIEC
—BRACI A(RYSZARD)!
JAN
STACH
KONIEC
—STOP!

INTERPRETACJA PROCEDUR
Powyższy program  dobrze ilu s tru je  łatw ość program o­

w ania w  PROLOGU. W yw ołanie procedury jest, jak  w ia­
domo, żądaniem  ustanow ienia pew nej re lacji między p a­
ram etram i ak tualnym i tej procedury. N aw rót in te rp re tu je  
się jako  niepow odzenie reprezentow anego przez daną k lau ­
zulę sposobu ustanow ienia re lacji i podjęcie próby zna­
lezienia innego sposobu. T ak  n a  przykład  próba uzgod­
n ien ia  —SYN(JAN,*X ) i  +SYN(STACH, JACEK) zaw o­
dzi, poniew aż stw ierdzenie, że S tach jest synem  Jacka, 
n ie  um ożliw ia odnalezienia ojca Jana . Jeżeli żaden taki 
sposób nie zostanie znaleziony, oznacza to,- że wcześniej 
w ykonane procedury  obrały  niew łaściw y sposób ustanow ie­
n ia  „swoich” relacji, np. —INNY(*X, *Y) zawodzi, jeżeli 
—SYN(*Y, *Z) spowodowało usta len ie *Y w  sposób nie- 
właśoiwy dla naszych celów.



Rozważmy dla przykładu in te rp re tac ję  procedury BRAT, 
ustanaw iającej re lację  „param etr pierw szy i drugi są 
b raćm i”. Czytam y tę  p rocedurę następująco:
„Relacja BRAT między obiektam i X i Y da się u stano ­
wić, o ile da się ustanow ić re lacja  SYN między obiektam i 
X  i Z, następnie — relacja  SYN między obiektam i Y i Z, 
w reszcie — relacja  INNY m iędzy obiektam i X  i Y (przy 
czym niedeterm inizm  PROLOGU zapew ni znalezienie od­
pow iednich obiektów  Y i Z, o ile tylko istn ieją)”.

Inaczej m ówiąc, p rogram ista  napisał: „Iks i Ygrek są 
braćm i, o ile m a ją  (jakiegoś) wspólnego ojca i są różnym i 
osobam i”. T rudno o język program ow ania, w  k tórym  za­
pisyw ałoby się to w  rów nie zwięzły i n a tu ra ln y  sposób!
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zmniejszyć zużycie papieru tabulogramowego?

ZBIGNIEW ŁADOŚ
Narodowy Bank Polski 
Warszawa

Jak

P ap ie r tabulogram ow y w ykorzystyw any przez szybkie 
d ru k ark i kom puterow e m usi być nieco lepszego gatunku  
niż pap ier stosow any pnzed kom puteryzacją d la  podobnych 
opracow ań (np. spraw ozdań). Potrzeba oszczędzania tego 
rodzaju papieru , k tó ry  częściowo im portu jem y, n ie  w y­
m aga uzasadnienia.

Oszczędności zużycia papieru  tabulogram ow ego przez 
ośrodki obliczeniowe m ożna uzyskać w  w yniku:
— w prow adzenia doraźnych uspraw nień  gospodarow ania 
tym  papierem  w ew nątrz ośrodka
— rew izji a zm iany eksploatow anych system ów EPD w kie­
ru n k u  zm niejszenia zużycia papieru.

Oszczędlności te  mogą być narzucone już w fazie p ro ­
jek tow ania system ów  inform atycznych.

W prow adzenie doraźnych uspraw nień  w gospodarce p a ­
pierem  tabulogram ow ym  daje  zazwyczaj szybsze efekty 
od osiąganych w  w yniku  rew iz ji rozw iązań projektow ych, 
k tóra pociąga za sobą w praw dzie konieczność zmiany, .wielu 
program ów  kom puterow ych, lecz um ożliw ia uzyskanie 
znacznie w iększych oszczędności.

DORAŹNE USPRAW NIENIA

R acjonalna gospodarka papierem  tabulogram ow ym  w y­
m aga przestrzegania w  ośrodku obliczeniowym  n as tęp u ją ­
cych zasad:
•  usta len ia  precyzyjnych m etod planow ania zapotrzebo­
w ania pap ieru  dla poszczególnych p rac  uw zględniających 
specyfikę tych prac i zapobieganie tw orzeniu  się nadm ier­
nych zapasów

•  w prow adzenie efektyw nych metod kontro li zużycia p a ­
pieru , sygnalizujących pow stające niepraw idłow ości
•  w yelim inow anie możliwości w ykorzystyw ania pap ieru  
tabulogram ow ego w  sposób niew łaściw y (ograniczenie zu­
życia pap ieru  przy przeprow adzaniu  kontroli technicznej 
urządzeń, zakaz „twórczości p lastycznej” za pomocą d ru ­
k a re k  itp.)
•  stosow anie różnych asortym entów  pap ieru  tabulogram o­
wego (jedno- lub w ielow arstw ow ego oraz różnej szeroko­
ści) zależnie od rzeczyw istych potrzeb ośrodka.

Na oszczędne zużycie pap ieru  tabulogram ow ego istotny 
w pływ  m a ją  rów nież tak ie czynniki jak  np. s ta ra n n e  szko­
lenie, a zwłaszcza ścisły nadzór nad pracą początkujących 
operatorów , co może znacznie zm inim alizow ać błędne p rze­
biegi m aszyny, pow odujące konieczność pow tarzan ia w y­
druków. N aw et m ała chw ila nieuw agi operatora przy du ­
żej szybkości działania d ru k ark i pow oduje o lbrzym ie zu­
życie pap ieru  tabulogram ow ego.

T em atyka oszczędzania pap ieru  tabulogram ow ego po­
w inna być okresow o w łączana do regu larnych  kon tro li w e­
w nętrznych przeprow adzanych przez k ierow nictw o ośrod­
ka. K ontrole tak ie  pozw alają szybko w ydaw ać decyzje s ty ­
m ulujące oszczędności w  zużyciu papieru. W ydaje się, iż 
w n iektórych ośrodkach konieczne je s t p rzede w szystkim  
stw orzenie odpow iedniej atm osfery  zrozum ienia dla sp ra ­
wy oszczędności pap ieru  w śród zaopatrzeniow cćw , opera­
torów, konserw atorów  sprzętu, p rogram istów  i p ro jek tan ­
tów. T em atyka ta  pow inna być w łączana rów nież do tre ś­
ci narad  i konferencji, aby zintensyfikow ać i objąć jak  
najszersze kręg i osób zainteresow anych tym  zagadnieniem .
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Przed zastosow aniem  kom puterów  bardzo często różne 
dokum enty  i opracow ania były zapisyw ane dw ustronnie, 
co oczyw iście w pływ ało na oszczędne gospodarow anie p a ­
pierem . N iestety d ruk i kom puterow e narzuciły  konieczność 
jednostronnego w ykorzystania papieru . Jedynie w  bardzo 
szczególnych przypadkach istn ieje  możliwość w ykorzysta­
nia odw rotnej strony papieru  tabulogram ow ego, a m ia­
nowicie:
—• gdy stosu je się papier tabulogram ow y w  postaci goto­
w ych dw ustronnie zadrukow anych form ularzy; w  tych 
przypadkach na odw rocie d ru k u je  się różne objaśnienia 
i dodatkow e inform acje oszczędzające m iejsce na stronie 
zapisyw anej przesz kom puter
—* gdy w ykorzystu je się ponow nie w iększe pliki zap isa­
nego papieru  (co najm niej k ilkadziesią t stron) do d ruko ­
w ania na odw rotnej stron ie w ydaw nictw  o charak terze 
pomocniczym {np. podczas kontro li technicznej kom putera), 
pod w arunkiem , że pap ier ten  nie został porozdzierany, na 
strony  o raz  pogięty  lub  sfałdow any.

Na zm niejszenie zużycia papieru  tabulogram ow ego mogą 
mieć rów nież w pływ  program iści przez zm niejszanie liczby 
kom pilacji, elim inację d rukow ania nadm iaru  inform acji 
pomocniczych, oszczędne zużycie papieru podczas testow a­
nia itp. Zwłaszcza opracow anie tzw. m odelow ych (uniw er­
salnych) zbiorćw  danych, dostosowanych do testow ania 
program ów  i funkcji system u, stw arza szczególnie duże 
możliwości uzyskania istotnych oszczędności papieru .

W ydaje się, że na tem atykę oszczędzania pap ieru  ta b u ­
logram owego trzeba zw racać w iększą uw agę w ośrodkach 
now o organizow anych. W szczególności w  początkowym  
okresie działalności istn ieje  w ielki liberalizm  w zakresie 
zużycia czasu kom putera  na kom pilacje i testow anie p ro ­
gram ów , ponieważ w tedy zadaniem  priorytetow ym  jest 
jak  najszybsze uruchom ienie użytkowego przetw arzania. 
W pośpiechu, jak i tow arzyszy często tego rodzaju pracom, 
najczęściej nie zw raca się dostatecznej uw agi n a  nadm ier­
ne zużycie pap ieru  tabulogram ow ego.

Na zm niejszenie zużycia p ap ieru  tabulogram ow ego znacz­
ny w pływ  m a rów nież zastosow anie:
•  specjalnych urządzeń kserograficznych, przystosow anych 
do sporządzania pom niejszonych odbitek dokum entów  w y­
nikowych, jeżeli potrzebna jest w iększa liczba egzem plarzy
•  ekranow ych urządzeń końcowych, dzięki k tórym  elim i­
n u je  się  znaczną część in form acji niie w ym agających w rze­
czywistości u trw alan ia  na pap ierze
•  m ikrofilm ow ych urządzeń w yjściow ych (COM), elim inu­
jących potrzebę drukow ania na pap ierze tych m asow ych 
inform acji wynikow ych, k tó re  ze w zględów  form alnych 
w ym agają dłuższego okresu archiw ow ania oraz sporadycz­
nego w ykorzystyw ania w ybranych  pojedynczych dokum en­
tów  w  postaci m ikroform  lub Otrzymywanych z nich kopii 
oryginału dokum entu
•  taśm  m agnetycznych z zarejestrow anym i inform acjam i 
w ynikow ym i, k tó re  dla innych ośrodków spełn ia ją  rolę d a­
nych wejściowych (np. rozliczenia finansow e, dane sp ra ­
wozdawcze itp.); w arunk iem  realizacji tego zam ierzenia 
je s t opracow anie i w drożenie norm  zapisu na taśm ach 
m agnetycznych oraz w ydanie odpow iednich przepisów  o 
charak terze  organizacyjnym
•  bezpośredniej transm isji danych pom iędzy kom puteram i, 
elim inującej n ie  tylko znaczną część dokum entów  pap ie­
rowych, a le  rów nież wyżej w spom nianą fizyczną w ym ianę 
taśm  m agnetycznych.

Nie zawsze jednak  można zastosow ać opisane powyżej 
rozw iązania techniczne. Dlatego nadal na zużycie pap ieru  
znaczny w pływ  ma w łaściw e zapro jek tow anie tabu lo ­
gram ów.

PROJEKTOW ANIE ORAZ M ODYFIKACJA 
ISTNIEJĄCYCH ROZWIĄZAŃ

Potrzeby dotyczące zużycia pap ieru  tabulogram ow ego 
k ry sta lizu ją  się zazwyczaj w chwili usta lan ia założeń sy ­
stem u EPD, a zwłaszcza określenia szczegółowych potrzeb 
użytkow nika tego system u. Szczególnie w skazane jest w y­
liczenie w  trak c ie  tych prac zużycia pap ieru  w skali rocz­
nej, k tóre przez sw ą w ielkość zw raca uw agę na rozm iary 
problem u, a w  konsekw encji zm usza zarówno użytkow nika 
jak  i p ro jek tan tów  system u do rew izji w stępnie określo­
nych potrzeb.

Dość często w ystępu je  zjaw isko, że użytkow nik system u 
EPD pragnie otrzym ać w  postaci d rukow anej n ie  tylko 
w szystk ie inform acje, k tó re  przy poprzednio stosowanej

14

m etodzie przetw arzan ia były zaw arte  w różnych doku­
m entach tradycyjnych, a le  zachęcony teoretycznym i moż­
liwościam i kom putera, p ragnie uzyskać rów nież dodatko­
w e dokum enty drukow ane. W ten sposób w prow adzenie 
system u EPD pow oduje znacznie w iększe zużycie papieru 
i dlatego konieczne jest p rzeprow adzenie szczegółowego 
porów nania zużycia pap ieru  w system ie dotychczasowym  
oraz w system ie EPD. Porów nanie tak ie może bardzo 
ułatw ić dyskusję na tem at racjonalizacji form y i treści 
p rojektow ych tabulogram ów , a naw et w ysunięcie propo­
zycji zrezygnow ania z wielu w rzeczywistości zbędnych 
dokum entów.

W  trakc ie  projek tow ania system u bardzo ważne jest 
nie tylko op tym alne pro jek tow anie  wzorów tabulogram ów  
(np. m aksym alne zagęszczanie ich treśoi), ale rów nież d ą­
żenie do zredukow ania do rzeczywiście niezbędnych, ogra­
niczenie częstotliwości d rukow ania, liczby kopii itd. Po 
w drożeniu i w trakcie eksploatacji system u należy kon­
tynuow ać p race  m ające na celu dalsze ograniczenie zu­
życia papieru . W arto podkreślić, że n adm ierna  ilość zad ru ­
kow anego pap ieru  spraw ia rów nież duże trudności użyt­
kownikom , zarówno przy przechow yw aniu tabulogram ów , 
jak  i poszukiw aniu po trzebnych  danych. Dlatego znaczna 
część użytkow ników  po  pewinym okresie korzystan ia z kom ­
pu te ra  zgadza się bez w iększych oporów na drukow anie 
w sposób bardziej zagęszczony lub tylko niektórych w y­
branych inform acji. Podstaw ow ą m etodą nowoczesnego 
p ro jek tow an ia  system ów  inform atycznych, m ającą n ie w ą t­
pliw ie najw iększy w pływ  na oszczędności pap ieru  tabu lo ­
gram owego, je s t ograniozanie in form acji w ynikow ych w y­
łącznie do podaw ania sy tuacji w yjątkow ych w ym agają­
cych podjęcia odpow iednich decyzji. Również w p rzypad­
ku, gdy potrzeby użytkow nika w  zakresie w yników  są 
m alo stab iln e  w rozw iązyw aniach projek tow o-program o- 
w ych stosu je się m etody param etryczne, um ożliw iające 
d rukow anie tylko in form acji w yselekcjonow anych, fo rm u­
łow anych doraźnie (-tzw. tabulogram y na żądanie). Jeśli 
m etody tak ie  nie zostały uw zględnione w fazie p ro jek to ­
w ania, należy  je  zastosować podczas prac nad ulepszeniem  
działania system u.

D ziałania zm ierzające do ograniczenia zużycia papieru  
tabulogram ow ego w ym agają bardzo ścisłej w spółpracy 
p ro jek tan tów  z użytkow nikiem  system u EPD. Nie można 
jednak  w  w yniku zbyt pospiesznych działań pozbawić 
użytkow nika rzeczyw iście potrzebnych in form acji w yniko­
w ych, zwłaszcza służących do spraw ow ania funkcji kon­
tro lnych albo niezbędnych z punk tu  w idzenia obow iązu­
jących przepisów. N iem niej jednak  każda tak a  rew izja 
rozw iązań system u zawsze u jaw nia dodatkow e możliwości 
zaoszczędzenia pap ieru  tabulogram ow ego. Zm niejszenie zu­
życia pap ieru  tabulogram ow ego w iąże się bezpośrednio z 
ograniczeniem  pracy  d rukark i, a w ięc pow oduje również 
isto tne zm niejszenie zużycia czasu pracy kom putera oraz 
tym  sam ym  kosztów przetw arzan ia.

Oczywistą spraw ą je st p rzestrzeganie generalnej zasady 
przejrzystości i dobrej czytelności tabulogram u, w  szcze­
gólności gdy dokum enty te w ykorzystyw ane są przez wielu 
użytkow ników  w zględnie przez użytkow ników  nielicznych 
lecz stosunkow o często. Zasada ta n ie  pow inna jednak  ko­
lidow ać z postu latem  bardzo oszczędnego w ykorzystania 
każdej stro n y  tabulogram u (np. ograniczania szerokości 
marginesów).

P ap ie r tabulogram ow y, a równocześnie czas pracy kom ­
putera , zaoszczędzić można rów nież w w yniku zastosow a­
nia form ularzy  tabulogram ow ych z gotowym i nadrukam i. 
F orm ularze tak ie w ym agają szczególnie dokładnego za­
pro jek tow ania pod kątem  oszczędnego w ykorzystania p a­
pieru. Dobrze zapro jek tow ane form ularze pozw alają d ru ­
kować w sposób bardziej zagęszczony, poniew aż linie (pio­
now e i poziome) oraz teksty  ob jaśniające zapew niają opty­
m alne rozdzielenie w ierszy i kolum n dokum entu, a także 
znaczne ograniczenie liczby w pisyw anych przez d ru k ark ę  
znaków. F orm ularze tabulogram ow e stosuje się nie tylko 
d la dokum entów  drukow anych masowo, ale rów nież spo­
rządzanych w m niejszych ilościach, lecz w ykorzystyw anych 
przez różne insty tucje, a więc w ym agających w iększej 
czytelności. Należy jednak  zwrócić uw agę na to, że zbyt 
częsta zm iana pap ieru  form ularzow ego w d rukarce  może 
spowodować duże s tra ty  czasu pracy  kom putera.

W prak tyce  eksp loatacy jnej jednym  z często spo tyka­
nych źródeł rozrzutności pap ieru  je s t tw orzenie w n iek tó­
rych  program ach pustych, nie zadrukow anych stron  oraz 
nadużyw anie drukow ania z podw ójnym  odstępem  wierszy, 
k tó re  to  zjaw isko przez odpowiedni nadzór pracy ope­
ra to rów  i, program istów  można stosunkowo łatw o w yeli­
minować.



Istn ie je  w iele różnych sposobów przebudowy wzorów ta ­
bulogram ów  w k ierunku  uzyskania pożądanych oszczęd­
ności papieru. A oto n iek tóre z istniejących możliwości.

Zwykle stosu je się zasadę, iż szerokości kolum n liczbo­
wych są dostosowane do m aksym alnych rozm iarów  ich sum 
ogólnych. Zestaw ienia tego typu  można np. zagęścić 
zm niejszając szerokości kolum n i d ru k u jąc  sumy ogólne w 
dwóch w ierszach w następujący sposób:

K o l u  m n y z c a t a w i e n l  a

l i i i

Sumy 123.450,75 847.475,20

ogólne 756.408,50 398.506.55

N iekiedy zam iast oddzielnych kolum n można również 
drukow ać różne rodzaje danych w e wspólnej kolum nie, 
in form ując o tym  w  nagłów ku i um ieszczając obok po­
szczególnych liczb ustalony symbol lub  inną inform ację 
iden tyfiku jącą. R ozw iązanie tak ie  często stosu je się w  li­
stach  płacy zapobiegając tw orzeniu -zbyt dużej liczby ko­
lum n.

Z reguły  w ym agają rew izji ,/w ielopiętrow e” nagłówki 
tabulogram ów  pow tarzające się w  dodatku n a  w ielu ko­
lejnych stronach, gdiZie można stosować skrócone nagłów ­
ki lub w  ogóle je  pom ijać.

Bardzo prostym , a jednocześnie skutecznym  zabiegiem 
oszczędnościowym je s t zbadanie, czy te sam e dane w iden ­
tycznym  lub bardzo zbliżonym  układzie nie pow tarzają 
się w różnych tabulogram ach, co jest częstym zjaw iskiem , 
w ynikającym  z nieskOordynowania w  fazie projektow ania 
postu latów  różnych użytkow ników  albo błędów przy fo r­
m ułow aniu założeń dla poszczególnych program ćw .

Na zm niejszenie zużycia pap ieru  tabulogram ow ego może 
wipłynąć rów nież zaprogram ow anie stron m niejszych od' 
p rzy ję tych  ogólnie stron  standardow ych, w ynikających z 
istn iejących zagięć papieru . Oto różne możliwości tego ro ­
dzaju rozw iązań:

S t r o n a l  S t r o n a  2

A

S t r o n a  1

S t r o n a  2

B

S t r o n a  1 S t r o n a  2

S t r o n a  3 S t r o n a  4

C

Jednym  z powszechnie stosowanych w  program ach roz­
w iązań, m ają ty ch  na celu elim inację s tra t pap ieru  tab u ­
logram owego w w yniku  aw arii kom putera, zw iązanych z 
koniecznością pow tarzan ia drukow ania w yników , jest 
w prow adzenie zabezpieczeń, k tó re  pozw alają pow tarzać 
d rukow anie tabulogram u w yłącznie od strony  podanej 
przez operatora n a  m onitorze.

Niekiedy do program ów  w prow adza się specjalne zabez­
pieczenia, zapobiegające nadm iernem u zużyciu pap ieru  ta ­
bulogram owego w  przypadku p rzek łam ań  w kom puterze 
lub błędów w program ie. Polega ono na w prow adzeniu do 
program u liczby określającej przewidylwaną m aksym alną 
liczbę stron  tabulogram u. P rogram  liczy drukow ane strony 
i porów nuje je z założonym lim item . W przypadku osiąg­
nięcia lim itu  następu je  zatrzym anie m aszyny i w ypisanie 
na m onitorze polecenia „SPRAWDŹ DRUKOW ANIE”. Ope­
ra to r może kontynuow ać p racę  m aszyny dopiero po sp raw ­
dzeniu popraw ności ostatn iej w ydrukow anej strony. Ce­
lowość stosow ania takiego rozw iązania w ynika z częstych 
w p rak tyce przypadków  przekłam ań pow odujących ciągłe 
drukow anie pow tarzających  się stron.

P rzy  podejm ow aniu decyzji w prow adzenia zm ian  do 
w zoru tabulogram u bardzo is to tne  jest przeprow adzenie 
odpowiedniego rachunku  ekonomicznego, polegającego na 
porów naniu efektów  finansow ych oszczędności papieru, 
uzyskanych dzięki projek tow anym  innow acjom  z kosztam i 
przeróbek program ów . D latego tego rodza ju  działania 
oszczędnościowe należy koncentrow ać głów nie na tych 
program ach, k tóre pow odują najw iększe zużycie papieru  
(np. m asow e drukow anie faktur).

P rzy okaaji tego rodzaju  rew iz ji form y i treści tabu lo ­
gram ów  w arto  zwrócić również uw agę na to, czy za po­
mocą d rukarek  kom puterow ych n ie w ykonuje się tzw. 
półfabrykatów , tzn. dokum entów , których treść przep isu je 
się za pomocą m aszyn do pisania w innym  układzie w 
celu uzyskania bardziej czytelnych opracow ań, pow odując 
dodatkow e zużycie papieru. W ydaw nictw a kom puterow e 
pow inny być oczywiście redagow ane w tak i sposób, aby 
stanow iły one ostateczną postać w yników  przetw arzania. 
N iestety przypadki takiego niewłaściwego postępow ania 
można nierzadko spotkać w  p rak ty ce  niektórych ośrodków.

Jakkolw iek  opisane przykłady  odnoszą się głów nie do 
przetw arzan ia danych typu adm inistracyjnego, ch a rak te ry ­
zującego się w ytw arzaniem  olbrzym ich ilości w ydaw nictw  
w ynikow ych, to podobne zjaw iska, a więc rów nież m ożli­
wości oszczędności pap ieru  (chociaż w znacznie m niejszej 
skali), w ystępują rów nież w dziedzinie zastosow ań nauko­
wych i techniiczjnych.

Istn ie ją  n iew ątp liw ie w yraźne analogie pomiędzy tak  
ak tualnym i dążeniam i do zm niejszenia nadm iernej m ate­
riałochłonności w produkcji przem ysłow ej, a zm niejsza­
niem  zużycia pap ieru  tabulogram ow ego w ośrodkach obli­
czeniowych. Znaczne ilości papieru  tabulogram ow ego, zu ­
żywanego obecnie przez k ra jow e ośrodki obliczeniowe, uza­
sadn iają  potrzebę zainicjow ania dyskusji na tem at oszczę­
dzania tego pap ieru  na łaniach czasopisma INFORM ATY­
KA. Byłoby bardzo w skazane, aby Czytelnicy podzielili się 
uw agam i na tem at w łasnych doświadczeń i osiągniętych 
oszczędności lub podali propozycje skutecznych rozw iązań 
tego problem u,
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Między UNIDATĄ a HONEYWELLEM. Część 2

W poprzednim  num erze zosta ły scharakteryzow ane dwa pierw sze okresy roz­
w oju  in fo rm a tyk i francuskiej: okres p rzem ysłu  „narodowego” (lata 1966—1971) 
oraz część okresu  „kieru n ek  europejski” (lata 1972—1974). Obecnie d ruku jem y  
drugą część a rtyku łu , obejm ującą dokończenie charakterys tyk i „ kierunku  euro­
pejskiego” oraz okres „ kierunek a m erykańsk i”, a także  syn tezę  obecnej s tru k ­
tury organizacyjnej i program u produkcji p rzem ysłu  kom puterow ego w e Francji. 
A rty ku ł kończy próba kry ty czn e j analizy całego dotychczasowego rozw oju  in fo r­
m a tyk i francuskiej.

P opierany  rozwój przem ysłu kom puterow ego pozwolił 
rów nież rozw inąć się m niejszym  przedsiębiorstw om , takim  
jak  In tertechnique, Télém écanique, Logabax, TITN, SEC- 
RE, SEIN, SINTRA itp. W sprzedaży oprogram ow ania n a ­
stąp ił skok z 900 m in franków  w  1971 roku do 1,6 m ld 
franków  w  1974. P racow ały  duże in sty tu ty  badaw cze: 
w zm iankow any już I.R.I.A. i C.C.R.I. (Comité C onsultatif 
de la R echerche en Inform atique). Do szkół w prow adzono 
nauczanie elem entów  inform atyki, a w  tzw. U niw ersy tec­
kich In sty tu tach  Technicznych (I.U.T.) utw orzono 20 za­
kładów  inform atyki, k tóre rocznie opuszczało 2 tys. osób.

W iększość zainstalow anych system ów  kom puterow ych 
p rze ję ła  adm in istracja  państw ow a (niem niej w  w ielu  du­
żych znacjonalizow anych przedsiębiorstw ach, tak ich  jak  
A ir F rance, S.N.C.F., E.D.F. czy w  bankach  przew ażały 
w pływ y IBM).

Coraz w iększą rolę we francusk im  b ilansie handlow ym  
zaczął odgryw ać eksport kom puterów . Przeprow adzono 
m.in. próby rozszerzenia kon tak tów  i w ejścia na ry n k i k ra ­
jów  RW PG i trzeciego św iata. P rzy  próbie w ejścia na 
chłonny ry n ek  radziecki (ZSRR zgłaszał zapotrzebow anie 
na 10 tys. kom puterów  dla celów zarządzania i p lanow a­
nia) nastąp iło  sta rc ie  z IBM.

W iosną 1972 roku  D elegatura ds. In fo rm atyk i i C.I.I. zor­
ganizow ały w  M oskwie „Dni in fo rm atyk i francusk ie j”. Za­
proponow ano ZSRR w spółpracę naukow o-techniczną i 
w spólną produkcję sprzętu  (zaproponow ano m.in. sprzęt, 
k tórego sprzedaż była objęta zakazem  K om itetu  K oordy­
nującego NATO). W Insty tucie  In fo rm atyk i i E lek tro­
n ik i dem onstrow ano IRISA  50 — rok  później kupiono 
ten  model. T rzy la ta  później radziecka A kadem ia N auk za­
kup iła  dw a IRISY  80. Podpisano też (już w  początkach 
1976 roku) k o n trak t w artości 300 m in franków  na w ybu­
dow anie fab ryk i obwodów drukow anych. ]

W 1968 roku  licencję na produkcję IRISA 50 zakupiła 
R um unia. We w spółpracy z F rancuzam i R um uni rozpo­
częli p rodukcję  kom putera FELIX  C256. W ęgierska firm a 
VIDEOTON w 1969 roku zakupiła licencję na produkcję 
kom putera  10.010 a dw a la ta  później podpisano k o n trak t 
dotyczący system ów  kom puterow ych średniej wielkości, 
m.in. F rancuzi dostarczali IRISY, a kupow ali podzespoły 
produkow ane n a  W ęgrzech. Podpisano także um ow ę z Pol­
ską, choć tu  C.I.I. m iała już silnego k onkuren ta  w  postaci
I.C.L. O broty z k ra jam i RW PG w yniosły ok. 1 m ld f ra n ­
ków. Należy do tego dodać w ypożyczanie IRISÛW  50 na 
K ubę, do ChRL i K orei Północnej. Rozpoczęto też nego­
cjac je  z H iszpanią, n iek tórym i k ra jam i afrykańsk im i i a ra b ­
skim i (Algieria zaczęła organizow ać in fo rm atykę w edług 
w zoru francuskiego) o raz Chile (początkowe rozm owy w  
spraw ie zakupu dwóch IRISOW  80 zostały następnie zer­
w ane  przez rząd Pinocheta).

W edług w yliczeń D elegatury  ds. In form atyki, gdyby nie 
C.I.I., zakupy w  firm ach  zagranicznych w yniosłyby ty lko 
w  1973 roku  200 m in franków . [

T ak w ięc m ożna było m ówić o sukcesie, tym  bardziej 
jeśli porów nać sy tuację C.I.I. z sy tuacją H.-B., k tó ra  mimo 
zapew nień je j k ierow nictw a i rek lam y n ie w yglądała n a j­
lepiej. F irm a była głów nie w ykorzystyw ana przez HONEY- 
W ELL jako sieć handlow a, zm niejszono zakres studiów  
i badań  (6—7% w ydatków  wobec 14% HONEYWELLA i 20% 
C.I.I.), strateg iczne p roduk ty  były w ytw arzane w yłącznie w

USA, dostęp do ry n k u  am erykańskiego pozostaw ał iluzo­
ryczny, rów now aga handlow a staw ała  się coraz m niej ko ­
rzystna, a możliwości produkcji (np. fab ry k i w  Angers) 
były n iew ykorzystane. W dodatku wHONEYW ELLU is tn ia ­
ły  tendencje do odejścia od in fo rm atyk i w  k ie runku  au to ­
m atyk'' i sp rzę tu  wojskowego. W H.-B. odczuw ano mocno 
konieczność um ocnienia swej pozycji rynkow ej — być 
może poprzez w chłonięcie C.I.I.

19 m aja  1974 roku  prezydentem  został V alery G iscard 
d ’Estaing. M inistrem  przem ysłu w  now ym  rządzie został 
M ichel d ’Ornano. S taną ł on wobec p ilnej konieczności po­
w zięcia decyzji dotyczącej finansów  C.I.I. (decyzja w  sp ra ­
w ie przyznania 60 m in  franków  została na czas w yborów  
zawieszona) oraz przyszłości te j firm y. W ciągu dwóch la t 
państw o zwiększyło swój udział kapitałow y w  C.I.I. z 7 do 
23%. K olejne propozycje zm ierzają w ięc w tym  sam ym  
kierunku: bezpośredniego adm inistracy jnego  zw iązania De­
legatu ry  ds. In fo rm atyk i i C.I.I. lub  połączenia C.I.I. z K o­
m isariatem  ds. Energii A tom ow ej (C.E.A.), dysponującym  
już w łasną kom órką in form atyczną C.I.S.I. (Compagnie 
In tern a tio n ale  de Services en Inform atique), za jm ującą 
we F ran cji p ierw sze m iejsce pod w zględem  świadczonych 
usług. Zwiększyłoby to w kład państw a w  C.I.I. do 40%.
Obie propozycje zostają  jednak  odrzucone. N ie zgadzają się 
one z filozofią polityczną „zaaw ansow anego liberalizm u” 
nowej ekipy rządzącej, n iechętn ie w idzącej rozszerzanie 
upaństw ow ionego działu gospodarki. Poza tym  przed po­
w zięciem  ostatecznej decyzji now y p rezyden t zam ierza 
p rzestudiow ać w szystk ie możliwości, a  to w ym aga czasu.
, W czerw cu 1974 roku  przedstaw iono M ichelowi d ’O rna­
no 3-letni p lan  finansow y, opracow any przez C.I.I. i De­
legatu rę  ds. In form atyki. W zbudził on p ro test C.G.E., k tó ­
ra  w ygrała n iedaw ny proces z THOM SONEM i upom inała 
się energicznie o sw oje praw a.

Długie okresy oczekiw ania na decyzję — nap ierw  C har- 
bonnela, potem  w  czasie „bezkrólew ia" — i odczuw alna w ro ­
gość C.G.E. do UNIDATY spowodowały, że SIEM ENS i 
P H IL IP S  zaczęły okazyw ać b rak  zaufan ia do Francuzów. 
Już w  g rudn iu  1973 roku  ich przedstaw icie le zebrali się po 
raz pierw szy bez C.I.I., aby omówić sy tuację w  p rzypad­
ku w ycofania się tej osta tn ie j z UNIDATY. Postanow iono 
opóźnić nieco fuzję  filii, rozw ażyć możliwość produkcji 
okrojonej serii kom puterów  oraz rozpocząć rozm owy na 
tem at produkcji pam ięci z C.D.C. o raz taśm  m agnetycznych 
z N.D.S.

Do tych trudności w  UNIDACIE doszły nowe, spowodo­
w ane sy tuac ją  na ry n k u  zachodnioniem ieckim . W zw iązku 
z trudnościam i TELEFUNKENA państw o zaczęło w yw ierać 
nacisk  na SIEM ENSA w  celu przejęcia przez niego kom pu­
terow ej części te j firm y. Zm ieniało to uk ład  w  UNIDACIE 
i F rancuzi zaczęli obaw iać się przew agi n iem ieckiej. S IE ­
MENS odm ów ił w  dodatku  sprzedaży IRISOW  80 w  RFN. 
Należało uzgodnić stanow isko n a  szczeblu rządow ym  i w  
tym  celu M ichel d ’O rnano rozpoczął rozm owy z m in istrem  
niem ieckim , H ansem  M atthoferem . W lipcu 1974 roku 
E.W.G. ponow nie w ypow iedziała się pozytyw nie w  spraw ie 
wspólnego przem ysłu  inform atycznego k ra jów  zachodnio­
europejskich. P otrzebne były  jednak  jakieś ak ty  dobrej 
w oli ze strony  zainteresow anych.
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24 w rześnia 1974 roku  M atthofer pisze lis t do d ’Ornano, 
w  k tórym  zaw iadam ia go o poparciu  rządu  RFN 
dla UNIDATY i przedstaw ia p lan  pomocy finansow ej oraz 
gotowość jej zw iększenia w  przyszłości. Rozum ie obawy 
francuskie, lecz przew agę niem iecką w  UNIDACIE uważa 
za przejściow ą. P roponu je  ustanow ienie kilkuletniego 
wspólnego p rogram u badawczego i zgłasza gotowość do 
w prow adzenia w  te j m ierze decyzji analogicznych do f ra n ­
cuskich.

W rozm ow ach UNIDATY w  B rukseli przew ija  się kw e­
stia  s tru k tu ry  firm y: czy m a to być fuzja, czy też luźne 
stow arzyszenie. U znając fuzję jako rozw iązanie logiczne, 
lecz jednocześnie w idząc problem y, k tóre stworzyłoby, 
i skom plikow aną sy tuację  w śród akcjonariuszy, delegacja 
francuska opóźnia sw oją decyzję w  tej spraw ie. Zgodzono 
się natom iast na utw orzenie wspólnego b iu ra  studiów  w 
B rukseli i ustalono plan  finansow y do roku  1978.

2 października 1974 roku  zlikw idow ano D elegaturę ds. 
In form atyki, a w  je j m iejsce utw orzono zależną od m in i­
s te rs tw a przem ysłu dyrekcję przem ysłu elektronicznego i 
in form atyki (D.I.E.L.I.). Tym  sam ym  zabrakło  insty tucji 
konsekw entnie w alczącej o C.I.I. i UNIDATĘ. Nieco póź­
niej m in iste r przem ysłu  form aln ie zakazał ra ty fikac ji u k ła ­
du z B rukselą, co w yw ołało kolejne zaniepokojenie SIE­
MENSA i PH ILIPSA . Znów przedłużał się czas decyzji, 
co odbijało się na rynku : klienci, niepew ni przyszłości C.I.I., 
zareagow ali zm niejszeniem  ilości zamówień.

Dla SIEM ENSA, dla którego in fo rm atyka stanow iła, jak 
to określano „o tw artą  ra n ę ”, konsolidacja w  ram ach  UN I­
DATY była koniecznością. Rozmowy z A m erykanam i do­
prow adziły  jego kierow nictw o do w niosku, że dążą oni 
przede w szystkim  do przejęcia kon tro li i odnoszą się bez 
zrozum ienia do prób zachow ania w łasnego profilu  przez 
swoich partnerów . W spółpraca byłaby m ożliwa jedynie po 
w zm ocnieniu UNIDATY. S tąd  kolejne ustępstw a SIEM EN­
SA w  odniesieniu do C.I.I.

Pod koniec 1974 roku  zgodzono się na przerw anie prac 
nad kom puterem  X6, konkurencyjnym  dla X4 i X5, oraz 
n a  kupno  IRISÓW  80. W styczniu 1975 roku IRIS 80 zna­
lazł się w  katalogu SIEMENSA, ograniczono kom ercjaliza­
cję „zdegradow anego” X3, k tó ry  m iał zastąpić fran cu s­
kiego X2, uczyniono koncesje w  zakresie dysków i taśm  
m agnetycznych, zapew niono o chęci zachow ania równości 
w  UNIDACIE (ze stroną francuską). U stalone proporcje 
m iały w yglądać w  przyszłości następująco: C.I.I. i S IE ­
MENS po 42,5%, PH IL IP S  — 15%. Poniew aż technologia 
francuska była dom inująca, nie można już było mówić 
o hegem onii niem ieckiej .

W m arcu  1975 roku  rozw ażano szczegóły fuzji. Je j koszt 
w la tach  1975—1978 dla C.I.I. oceniono na 1350—1580 m in 
franków  wobec 1560—1830 m in franków  przy luźniejszym  
związku. Do UNIDATY nie w eszłyby m in iin form atyka, te ­
lekom unikacja i część w ojskow a C.I.I. UNIDATĘ poparł 
też rząd  holenderski, zgłaszając już w  listopadzie 1974 r. 
gotowość w yasygnow ania PH ILIPSO W I kw oty  50 m in flo­
renów  na cele UNIDATY. W szystko w ydaw ało się na jak 
najlepszej drodze do in tegracji europejskiej. Tym czasem  
stało się inaczej.

6 kw ietn ia 1975 roku  M ichel d ’O rnano zakom unikow ał 
M atthoferow i, że C.I.I. w iąże się z HONEYWELLEM i za­
proponow ał rozw ażenie w spółpracy w  now ej sy tuacji. Po­
iry tow any m in iste r niem iecki w yraził zdziw ienie z powodu 
tego rozw iązania: park  grupy  HONEYW ELL jest trzy  razy 
w iększy niż p a rk  UNIDATY, p roduk ty  n ie są kom patybil­
ne, o w spółpracy m ożna dyskutow ać dopiero po w zm ocnie­
n iu  UNIDATY. Decyzja ta k a  zm ienia całkowicie sytuację. 
W in teresie  francusk im  pow inna leżeć w spółpraca euro­
pejska, a nie z A m erykanam i.

To był koniec UNIDATY. P artn erzy  C.I.I. zrozum ieli, że 
dalsza kon tynuacja  w spółpracy pozbaw iona jest sensu. 
Rozw ażano w ysokość kosztów, jak ie  pow inna ponieść C.I.I. 
w  zw iązku z faktycznym  zerw aniem  umowy. W efekcie 
n ie  okazały się one w ygórow ane. Spraw ę załatw iono po­
lubow nie, bowiem  oprócz in fo rm atyk i istn iały  inne możli­
wości w spółpracy i defin ityw ne zerw anie n ie  leżało w  n i­
czyim interesie.

UNIDATA została form aln ie rozw iązana w g rudn iu  1975 
roku.

HONEYWELL — k ierunek  am erykańsk i

Na w ybór zw iązku z HONEYWELLEM złożyło się szereg 
czynników. W spom inaliśm y już o żywotności p rądów  pro- 
am erykańskich  w  w ielu w pływ ow ych środow iskach fra n ­
cuskich i w  rządzie. Znaczną rolę odgrywało tu  m in iste r­
stw o przem ysłu, n iechętn ie ustosunkow ane do um owy 
europejskiej. Już C harbonnel w ysuw ał propozycje zw iąz­
ku z HONEYWELLEM, o ile jednak  jego akc je  spotykał? 
się z kon trakc jam i D elegatury  ds. In form atyki, to w  m o­
m encie gdy jej zabrakło, M ichel d ’O rnano m iał w olną rękę. 
Początkowo niezdecydow any sta ł się orędow nikiem  połą­
czenia z HONEYWELLEM, podejm ując jednocześnie decyzje 
sk ierow ane przeciw  UNIDACIE. Pom agała m u w  tym  poli­
tyczna filozofia g iscardystów  w idzących głów ne oparcie w 
przem yśle pryw atnym . A w  przem yśle tym  C.G.E. była 
jaw nie opozycyjna wobec UNIDATY. W pew nym  m om en­
cie dołączył do niej THOMSON.

Toteż początkow e w ysiłki w celu u tw orzenia i  um ocnie­
nia UNIDATY z czasem zm ieniły się w  dw utorow e jedno­
czesne negocjacje z SIEM ENSEM  i PH ILIPSEM  oraz HO­
NEYWELLEM (zdarzało się, że ci sam i ludzie rozm aw ia­
jący z A m erykanam i, 48 godzin później dem entow ali po­
głoski o tych k on trak tach  w  trakc ie  rozm ów  UNIDATY), 
przy czym ich ciężar przesuw ał się wciąż, mim o koncesji 
partne rów  z UNIDATY, w  k ie runku  tego ostatniego. De­
cydującym  m om entem  były działania przedsięw zięte w ' 
kw ietn iu  1975 roku  przez M ichela d ’O m ano, kiedy to p re­
zydent zalecił ponow nie rozpatrzyć oba k ierunk i oraz prze- 
negocjować um ow ę z HONEYWELLEM. M.in. w łaśnie 
rozm ow a z M atthóferem  ustanow iła w ybór drogi am ery ­
kańskiej fak tem  dokonanym .

W rozm ow ach z HONEYWELLEM najw ażniejszym i sp ra ­
w am i były: s tru k tu ra  przyszłej firm y  francusko-am ery- 
kańsk iej i procent udziałów  każdej ze stron, ro la i pomoc 
państw a d la  nowej firm y, spraw a fab ryk i w  Tuluzie, k tó ­
re j HONEYWELL n ie chciał przejąć, przyszłość dotych­
czasowej p rodukcji C.I.I., m.in. kom puterów  produkow a­
nych w  ram ach  UNIDATY, zasady prow adzenia w spólnej 
polityki przem ysłow ej i k lauzule dotyczące ew entualnych 
sporów. HONEYWELL próbow ał forsow ać sw oje w aru n ­
ki, k tó re  w yrażały  niechęć do przejęcia produkcji C.I.I. i 
fab ryk i w  Tuluzie, narzucan ie p rodukcji swoich kom pute­
rów  i sw ojej s tra teg ii przem ysłow ej. P ierw sze usta len ia 
n ie  były zbyt korzystne dla F rancji.

Po rozm ow ach w  styczniu, lu tym  i m arcu 1975 roku, m a­
jących sfinalizow ać negocjacje, podpisano "„deklarację 
in tencji”. Zgodzono się na zakup 17% akcji H.-B. (od HO- 
NEYWELLA), co oznaczało w zrost w kładu  francuskiego 
do 51%. „W ielka” in fo rm atyka m iała przejść do now ej f ir­
my C.I.I. — H.-B. i  uzyskać pomoc rządu  w  wysokości 
1,2 mld franków . M iniinform atyka, część w ojskow a C.I.I. 
oraz fab ryka w  Tuluzie m iały u tw orzyć oddzielne przed­
siębiorstw o, tzw. C.I.I.-B, nie ob ję te  porozum ieniem  z H O­
NEYWELLEM. C.G.E. zajęłaby się „w ielką” in form atyką, 
THOMSON podlegałby C.I.I.-B (ta propozycja podziału ry n ­
ku spowodowała, że THOMSON sta ł na uboczu dalszych 
rozm ów  z HONEYWELLEM). Nowa spółka am erykańsko- 
-francuska sk ładałaby  się z dwóch oddziałów  (jeden tzw. 
m iędzynarodowy), w których  strona  francuska m iałaby 
51% kapitału , natom iast H.I.S. — 49%. Znaczną część prac 
dotyczących oprogram ow ania przeniesiono by n a  teren  
F rancji. Licencje m iały być w zajem nie dostępne i darm o­
we. W e F ran cji m iała być uruchom iona p rodukcja  kom pu­
terów  typu  „66”, a w szystkie p roduk ty  obu firm  m iały zna­
leźć się w e w spólnym  katalogu. Prow adzono by dalsze 
s tud ia nad X4 i X5, a ew entualne ich przeorientow anie 
m iało się odbyć pod w arunk iem  zachow ania kom patybil­
ności z IRISAM I 80. P o lityką produkcji m iał się zająć 
w spom niany już kom itet (równa liczba przedstaw icieli obu 
stron, przew odniczącym  m iał być A m erykanin  z jednym  
głosem dodatkowym ). Nowa spółka m iałaby uprzyw ile jo­
w aną pozycję przy  zakupach państw ow ych; do 1978 roku 
państw o przeznaczało na ten cel 3730 m in franków . G dy­
by nie uzyskano planow anych sum, państw o m iało p rze­
znaczyć dla firm y  dodatkow e kw oty. Zam ów ienia m iały  
być także k ierow ane do CI.I.I.-B (przede w szystkim  do fa ­
b ryk i w  Tuluzie).

M niej w ięcej w  tak im  stad ium  znajdow ały  się rozm ow y 
am erykańsko-francusk ie w  mom encie zerw ania z U N I- 
DATĄ. Podstaw ą do dalszych rozm ów  sta ła  się „dekla­
rac ja  in tencji” .
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Nowe s tru k tu ry

Związek z HONEYWELLEM m iał także przeciwników. 
Wobec nie najlepszej 'sy tuacji HONEYWELLA na rynku 
am erykańsk im  zw racano uw agę n a  niezbyt korzystne p u n ­
k ty  układu. C I.I. w skazyw ała k ierunki, w  jak ich  należy 
naciskać na HONEYWELLA, aby popraw ić w aru n k i um o­
wy. Pogłoski o zbliżeniu z A m erykanam i niepokoiły także 
związki zawodowe i pracow ników  C.I.I. W lu tym  dem on­
strow ali w  P aryżu  pracow nicy fab ryk i w  Tuluzie. Opo­
zycja polityczna w ystąp iła  z innym i rozw iązaniam i: nacjo­
nalizacja i połączenie zarówno C.I.I., jak  i H.-B. (przede 
w szystkim  kom uniści francuscy). N ie były to jednak  dzia­
łania, k tó re  mogłyby zm ienić bieg w ypadków . D oprowadziły 
jednak  do pew nych zm ian w stosunku do „deklaracji in ten ­
cji”.

W ynegocjowano powiększenie w kładu  francuskiego w 
now ym  tow arzystw ie do 53%, a pierw szeństw o produkcji 
przyznano m inikom puterom  w  Tuluzie. K om itet w spó łp ra­
cy technicznej m iał decydować w iększością głosów, przy 
czym przewodniczący nie m iał już dodatkowego głosu. R yn­
ki podzielono na okres la t p ię tnastu  w  sposób następujący: 
C.I.I. — H.-B. — E uropa Zachodnia (poza W. B rytanią, 
Irlan d ią  i W łochami), k ra je  Europy W schodniej (oprócz 
Jugosław ii), A m eryka Płd., A fryka, Bliski W schód (oprócz 
Iranu , Izraela i Turcji), M eksyk; H.I.S. — A m eryka Płn. 
bez M eksyku, W. B ry tan ia, Irland ia , W łochy, Jugosław ia, 
Izrael, Iran , T urcja, A ustralia, Nowa Zelandia, Daleki 
Wschód. U kład ten został zaakceptow any 3 m aja  1975 ro ­
ku  przez prezydenta F rancji. Pozostała jeszcze spraw a 
kom puterów  C.I.I. P rodukcja  X4 i X5, mimo niechęci kie­
row nictw a H.-B. do wzięcia za n ią  odpowiedzialności (k ie­
rownicze stanow iska w  C.I.I. — H.-B. m iały  objąć w w ięk­
szości osoby z H.-B.) i w strzym ania zamówień niem ieckich, 
została załatw iona pozytywnie. W 1976 roku ogłoszono, że 
będą one produkow ane w raz z pochodnym i kom putera­
mi Y4.

23 g rudnia 1975 roku  um owa z HONEYWELLEM zosta­
ła oficjaln ie podpisana. W cześniej udało się wynegocjować 
utw orzenie podkom itetu  technicznego o przew adze f ra n ­
cuskiej dla koordynacji polityki C.I.I. — H.-B. i HONEY­
WELLA w urządzeniach pery fery jnych  i kom puterach  b iu ­
rowych, zobow iązanie do kupna przez C.I.I. — H.-B. M I­
TRY 15, p rodukow anej przez C.I.I.-B. i zakaz sprzedaży 
akcji przez cztery lata.

W ten sposób pojaw iła się now a firm a C.I.I. — H.-B. 
Czy jej pow stan ie było korzystne dla F rancji?

HONEYW ELL m iał H.I.S. plus 47% C.I.I. — H.-B. K lau­
zula dotycząca podstaw ow ej sprzeczności interesów  prze­
w idyw ała, że w  przypadku  takiego konflik tu  HONEYW ELL 
będzie m iał praw o w ycofać się, przy czym w szystkie 
jego akcje zostałyby w ykupione przez F rancję. Państw o, 
k tó re  m iało szereg obowiązków w obec firm y  (zamówienia, 
pomoc finansow ą, b rak  możliwości je j nacjonalizacji), nie 
miało dużego w pływ u na jej działalność. A m erykanie zlik­
w idow ali w ięc konkuren ta  w  postaci UNIDATY, w eszli n a  
rynek  francusk i (przy problem atycznym  w ejściu  C.I.I. — 
H.-B. .na rynek  am erykański), uzyskali dostęp do fran cu s­
kiej sieci handlow ej i zapew nili sobie sprzedaż w łasnych 
w yrobów  pod francuską etykietą, a jednocześnie w  każ­
dej chwili mogli się ze w szystkiego wycofać. U rucham ia­
jąc produkcję kom puterów  typu  „66” w e  F rancji, HONEY­
WELL przygotow yw ał już produkcję now ych m aszyn 
6XXX. F rancuska M ITRA 15 s ta n o w iła . konkurencję dla 
„61” HONEYWELLA.

We F ran cji obok C.I.I. — H.-B. pozostała C.I.I.-B. Jej 
pow stanie było nieco opóźnione ze w zględu n a  zatarg  
THOMSONA z państw em , k tó ry  zakończył się arb itrażem  
rozstrzygniętym  na korzyść THOMSONA. Sugerow ano n a ­
stępujący  podział C.I.I.-B: 1) fab ryka w  Tuluzie, k tóra 
początkowo produkow ałaby sprzęt zw iązany z C.I.I. — 
H.-B. (przed defin ityw nym  przejściem  do p rodukcji innych 
wyrobów , jak  sprzęt telefoniczny i podstaw ow e elem enty 
elektroniczne) oraz 2) m in iin fo rm atyka oraz sprzęt p rze­
znaczony d la w ojska. K ap ita ł zakładow y 135 m in  franków

C.I.I.-B rozdzielony został następująco : 55% — THOM­
SON, 29% — C.G.E. (zmuszona przez THOMSONA), 14% — 
SCHNEIDER, 2% — K A LI-SAINTE THÉVÈSE. Utworzono 
dw ie filie. Jedna z n ich  — Société européenne de m in iin fo r­
m atique et de systèm es (S.E.M.S.) — o kapitale  pokrytym  
w  56% przez głów nych akcjonariuszy C.I.I.-B, 25% przez 
T élém écanique E lectronique i 19% przez I.D.I. (In stitu t de 
développem ent industrie l) m iałaby zajm ow ać się m in iin for- 
m atyką i kontrolow ać inną filię o charak te rze  w ojskow ym ; 
druga, posiadająca fab ryk i w  Tuluzie i Andelys, p row adzi­
łaby produkcję: 1) dużych kom puterów  (przez pew ien.czas),
2) m inikom puterów  (MITRA), 3) sprzętu  te lekom unikacyj­
nego (C.S.-40). P aństw o m iało zapewnić tym  filiom  odpo­
w iednią pomoc finansow ą.

S tru k tu ra  ta  została podana do w iadom ości 6 kw ietn ia 
1976 roku . Dwa m iesiące później zakończono rozm ow y ze 
zw iązkam i zawodowym i.

Zm iana koncepcji, subw encje i pożyczki, kosztow ały pań ­
stwo 3,2—5 mld franków , a więc sum ę nieporów nyw alnie 
w iększą n iż o trzym yw ała w cześniej C.I.I.

* * *

W gospodarczej polityce francusk ie j można w yróżnić k il­
ka okresów. P ierw szy, w  okresie rządów  de G aulle’a, k ie ­
dy w  na jb ard z ie j żyw otnych dziedzinach próbow ano tw o­
rzyć niezależny przem ysł w  oparciu o w łasne badania 
i technologie. Jego podstaw ą organizacyjną m iały stać się: 
w inform atyce — D elegatura ds. In form atyki, w  energii 
atom ow ej — C.E.A., w  te lekom unikacji — C.N.E.T., w 
aeronau tyce — C.N.E.S. W drugim  okresie, za Pom pidou, 
przyjęto  k ie runek  europejski. S kutk iem  tego były p rzed ­
sięwzięcia UNIDATA, A irbus, Concorde itp . Trzeci z okre­
sów, kadencja G iscarda d ’Estaing, charak teryzow ał się po­
łączeniem  francusk ich  przedsiębiorstw  z dużym i m iędzy­
narodow ym i firm am i am erykańsk im i: HONEYWELLEM,
W ESTINGHOUSEM I.T.T., DOUGLASEM. Odbyło się to 
za cenę porzucenia oryginalnych technologii na rzecz am e­
rykańskich , „tańszych”. K ap itał francusk i zyskał iluzję 
p a rtn e rs tw a  w  postaci procentów  kap ita łu  i możliwości 
w ejścia na rynek  am erykański. P aństw o w yrażało poparcie 
dla now ych organizacji francusko-am erykańsk ich  poprzez 
szereg zam ówień insty tucji państw ow ych: adm inistracji,
E lóctricitć de France, P.T.T., A ir France. Poprzednio is tn ie ­
jące in sty tucje  rządowego nadzoru, jak  D elegatura ds. 
In form atyki, zostały rozw iązane, a pozycję dom inującą 
uzyskał k ap ita ł pryw atny . S y tuac ja ta  charak te ryzu je  się 
niesym etrycznością w ielkości partne rów  (C.I.I. — HONEY­
WELL, W ESTINGHOUSE — CREUSOT — LOIRE, C.G.E. 
— GENERAL ELECTRIC, DASSAULT — DOUGLAS). P o­
w oduje ona rów nież w zrost konkurencyjności dla firm  
francusk ich  na rynkach  św iatow ych, na k tórych  do n ie­
daw na F ran c ja  była trak to w an a  jak  niezależny partne r.

W ykluczono tym  sam ym  inną drogę: porozum ienia eu ro ­
pejskiego z m ałym i firm am i am erykańskim i, przez k tóre 
dostęp na rynek  am erykańsk i byłby realn iejszy  (jak  to 
często robią Japończycy, czy n aw e t inne firm y  eu ropej­
skie, jak  PHILIPS). Szansa na tak ie  porozum ienie istn ia ła  
i była bliska realizacji. Z m arnow ano ją. P o lityka f ra n ­
cuska, jako w ypadkow a różnych często przeciw staw nych 
dążeń, była chw iejna i niekonsekw entna, obliczona na 
k ró tko term inow e zyski. D ługie okresy niezdecydow ania 
i b raku  działania, naciski g rup  pryw atnego przem ysłu, spo­
wodow ały, że w ybrano  rozw iązanie, k tó re  pogrzebało n ie­
zależną i silną in fo rm atykę „europejską”.

Opracow ał P io tr STRZAŁKOW SKI 
na podstaw ie książki J . Jub lina  i J.-M . 
Q uatrepoin ta „FRENCH ORDINATEURS 
— dc l’affa ire  Bull à l’assassinat du 
P lan  C alcul”, Ed. A. M oreau 1976
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Mierzenie jakości i wydajności programowania
Część 2

W części 1 a rty k u łu  (INFORMATYKA n r ' 3/79) omówione 
zostały aspekty  problem u jakośai program ow ania i spo­
soby je j m ierzenia. Obecnie zajm iem y się problem em  w y­
dajności program isty.

W powszechnym  rozum ieniu słowo w ydajność kojarzy 
się z możliwie szybkim  w ykonaniem  zadania. Term in ten 
ma też znaczenie ekonom iczne i określa liczbę bezbłędnie 
w yprodukow anych w yrobów  na jednostkę pracy lub jed ­
nostkę nakładów . Tak więc w skaźnikam i w ydajności pro­
gram ow ania są: szybkość, z jaką realizow ane są zadania 
program ow e, oraz nak łady  zw iązane z program ow aniem .

Jednostk i pom iaru w ydajności program ow ania m ożna 
nazw ać jednostkam i pracy, ponieważ odnoszą się one do 
szybkości, z jak ą  program iści pracują. P rzykładam i jed ­
nostek stosow anych do m ierzenia pracy program istów  są:
— liczba w ierszy program u na 1 osobomiesiąc
— liczba stron dokum entacji na 1 osobomiesiąc
—• liczba godzin zajętośoi kom putera lub tylko jednostki 
cen tra lne j na 1 osobomiesiąc
— liczba testów  przygotow anych lub w ykonanych na 
1 osobomiesiąc.

N ajpow szechniej używ aną jednostką  jest p ierw sza z nich, 
czyli liczba w ierszy program u, napisanych przez p rogra­
m istę w ciągu 1 m iesiąca.

Jednostka ta  m a jednak  w iele słabych punktów . Są nimi:
— zależność od m etody zliczania w ierszy
— niem ożliw ość stosow ania tej jednostki w niektórych 
etapach p racy  program isty
— zaniżanie w ydajności dla program ów  napisanych w  ję ­
zykach wyższego rzędu
— kłopoty  z obliczeniem  w ierszy na osobomiesiąc dla róż­
nych  etapów  opracow ania program u
— skup ien ie uw agi w yłącznie na czynności kodow ania 
(tym czasem  kodow anie program u stanow i n iew ielki p ro ­
cent ogólnej pracochłonności).

Cykl rozwojowy program u zaw iera oprócz kodow ania 
w iele innych czynności, k tó re  też muszą być obserwowane. 
P rzy zastosow aniu jednostki „Liczba w ierszy program u na 
1 osobomiesiąc” dla etapów, w których nie zachodzi po­
trzeba kodow ania, rezu lta ty  mogą być zupełnie bezsen­
sowne.

Tabela 1. Zastosowanie wskaźnika „liczba wierszy programu na 1 osobomiesiąc“ 
prowadzące do paradoksalnej sytuacji —  uprzywilejowania programu w języku 
ASSEMBLER

Czynność
Czas przeznaczony 

na program w języku 
ASSEMBLER

Czas przeznaczony 
na program w języku j  

wyższego rzędu

Projekt 4 tygodnie 4 tygodnie
Kodowanie 4 tygodnie 2 tygodnie
Testowanie 4 tygodnie 2 tygodnio
Dokumentacja 2 tygodnie 2 tygodnie
Wdrożenie 2 tygodnie 2 tygodnie
Całkowita pracochłonność 16 tygodni 12 tygodni

(4 miesiące) (3 miesiące)
Liczba wierszy programu
źródłowego 2000 500
Liczba wierszy programu
źródłowego na
1 osobomiesiąc 500 167

T abela 1 ilu s tru je  obniżenie w ydajności program ow ania 
w  przypadku stosow ania języków  wyższego rzędu, mimo 
że łączne nakłady na program  zostały znacznie zreduko­
wane. P aradoks ten  w skazuje, że należy zachow ać dużą 
ostrożność w  zestaw ieniu  wskaźiników w ydajności dla róż­
nych języków  program ow ania.

Inne jednostki pracy, tak ie  jak  „Liczba godzin zajętości 
kom putera na 1 osobom iesiąc” czy „Liczba stron  dokum en­
tac ji na 1 osobom iesiąc”, m ają  w iele niedogodności d mogą 
rów nież prowadzić do pew nych paradoksów . Dlatego też 
coraz częściej punk t ciężkości badań przenosi się z jed ­
nostek  p racy  n a  jednostki nakładów .

W śród jednostek pom iaru  nakładów  na program ow anie 
najczęściej w ystępują:
— liczba osobomiesięcy pracy na tysiąc w ierszy program u 
—- liczba zużytych godzin kom putera (lub jednostki cen­
tra lnej) na tysiąc w ierszy program u
—- w ielkość nakładów  finansow ych na tysiąc w ierszy pro­
gram u
— koszt 1 strony  dokum entacji
— koszt usunięcia jednego błędu.

W szystkie nak łady  związane z opracow aniem  i p o p ra ­
w ianiem  program u (praca ludzi, czas m aszyny, inne n a ­
kłady tow arzyszące) służą za podstaw ę do określen ia ca ł­
kow itych nak ładów  n a  opracow anie program u, uzyskanych 
w  wyiniku zsum ow ania nakładów  n a  realizację poszczegól­
nych  czynności.

T abela 2 ilu s tru je  różnice pomiędzy jednostką pracy 
„Liczba w ierszy p rogram u n a  1 osobom iesiąc” a jednostką 
nakładów  „Liczba osobomiesięcy «pracy na tysiąc  w ierszy 
p rog ram u”. W  odróżnieniu od jednostek  pracy  jednostk i 
■nakładów mogą być sum ow ane.

Tabela 2. Zestawienie Jednostek pracy 1 nakładów

Czynność
Czas przezna­
czony na po­

szczególne 
czynności

Liczba wierszy 
programu na 
1 osobomie­

siąc

Liczba osobo­
miesięcy na 

tysiąc wierszy 
programu

Projektowanie 4 tygodnie 2000 0,5
Kodowanie 4 tygodnie 2000 0,5
Testowanie 4 tygodnie 2000 0,5
Dokumentacja 2 tygodnie 4000 0,25
Wdrożenie 2 tygodnie 4000 0,25

Ogółem

Liczba wierszy programu 
źródłowego

16 tygodni 
(4 miesiące)

2000

500 2,0

Dla porów nania przydatności jednostek  pracy i n a k ła ­
dów można rozważyć nas tępu jący  przykład . Załóżmy, że 
n a  podstaw ie danych zebranych  przy opracow yw aniu po ­
przednich program ów  m am y zdecydować, czy do tw orze­
n ia nowego program u użyć sta rych  czy nowych techno­
logii. Odpow iednie in fo rm acje  określone w jednostkach 
pracy i jednostkach nak ładów  zaw ierają tabele 3 i  4.

Tabela 3. Porównanie tradycyjnej I nowej metody programowania przy użyolu 
Jednostek pracy

Czynność
W przypadku 

tradycyjnej metody 
programowania

W przypadku 
nowej metody 
programowania

Analiza wymagań użyt­
kownika 
Projektowanie 
Kodowanie 
Testowanie 
Dokumontacja 
Poprawianie

!

3 osobotygodnle 
20 stron na tydzień 
60 wierszy na dzień 
10 testów na dzień 
5 stron na dzień 

4 godziny na poprawkę

3 osobotygodnle 
20 stron na tydzień 

110 wierszy na dzień 
20 testów na dzień 
6 stron na dzień 

6 godzin na poprawkę
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Tabela 4 Porównanie tradycyjnej I nowej metody programowania przy użyciu 
Jednostek nakładów (liczba osobomiesięcy na tysiąc wierszy programu)

Czynność
W przypadku 

tradycyjnej meto­
dy programowania

"W przypadku 
nowej metody 
programowania

Analiza wymagań użytkownika 0,24 0,24
Projektowanie 0,72 1.0S
Kodowanie 1,5 0,60
Testowanie 1,5 0,72
Dokumentacja 0,48 0,36
Poprawianie 1,56 0,72

Ogółem 6,00 3,78

O kazuje się, że na podstaw ie tabe li 3 trudno  jest po­
rów nać te  dw ie m etody, natom iast w  tabeli 4 oszczędność 
w  nak ładach  przy zastosow aniu now ej m etody p rogram o­
w ania je s t dobrze w idoczna.

S tosując jednostki nak ładów  można w ykonać w iele uży­
tecznych analiz  w ydajności i  przedstaw ić je  za pomocą 
prostokąta praw dopodobieństw a, omówionego w  poprzed­
niej- części a rtyku łu . Za podstaw ę tego p rostokąta  p rz y j­
m ujem y w ielkość program u w  tysiącach  w ierszy, a za w y­
sokość — nak łady , k tó re  mogą być w yrażone np. w ielko­
ścią zużytych środków  finansow ych, liczbą osobomiesięcy 
lub godzin pracy kom putera. Zastosow anie prostokąta 
praw dopodobieństw a um ożliw ia analizę zm ian nakładów  
na w szystkich etapach opracow ania program u. U łatw ia 
też w ychw ycenie w p rogram ow aniu  tzw . sy tuacji pa to lo ­
gicznych. Poniższy ry sunek  ilu s tru je  różn ice w ksz ta łto ­
w aniu  się kosztów  norm alnego  i „patologicznego” op ra­
cow ania program u.

5 0000 
¿5000

|  Projekt ł Testowanie |
Sprecyzowanie Kodowanie Poprawianie

odów (zabżenia)

Etapy cpraccwania programu 

Koszty norm alnego i „patologicznego” opracow ania program u

iW norm alnym  toku program ow ania początkowe nakłady 
są w ysokie z pow odu koniecznego przygotow ania n arzę­
dzi p rogram istów  i szkolenia, k tó re  tow arzyszą zazwyczaj 
analiz ie w ym agań użytkow nika, tw orzeniu  założeń, defi­
n iow aniu  poszczególnych funkcji o raz pro jektow aniu . 
K rzyw a kosztów  m a przebieg bardziej poziomy w  fazach 
kodow ania, testow an ia  i popraw ian ia  program ów .

Rozwój „patologiczny” charak teryzu je  się pospieszną 
analizą w ym agań, n iekom pletnym  p ro jek tem  i przedwczes­
nym  rozpoczęciem kodow ania. Jedną z za le t graficznego 
przedstaw ian ia w skaźników  nakładów  jest to, że sy tuacja 
patologiczna s ta je  się jasno w idoczna i jeszcze w  trakc ie  
opracow ania program u pozwala przedsięw ziąć n iezbędne 
czynności korygujące.

Zasadniczym  celem podnoszenia w ydajności jest obni­
żenie jednostkow ych oraz łącznych nakładów  n a  opraco­
w an ie program u. Cel ten pow inien być w łaściw ie in te rp re ­
tow any, ponieważ technologie program ow ania, k tó re  zm ie­
rza ją  do zm inim alizow ania nak ładów  jednostkow ych i cał­
kow itych n ie  zaw sze p o k ryw ają  się z tym i, k tó re  p row a­
dzą do szybkiego kodowania.

Oszczędności, k tó re  daje w ielokrotne użycie raz nap i­
sanego program u, są jed n y m  z głównych pow odów  w zro ­
stu zain teresow ania program ow aniem  m odularnym , a 
zwłaszcza możliwością w ielokrotnego w ykorzystyw ania 
modułów.

Do analizy w ydajności p rogram ow ania w ykorzystu jące­
go m oduły w ym ienne stosow anie tak ich  jednostek  pracy, 
jak  „liczba w ierszy p rogram u n a  1 osobom iesiąc” n ie  ma 
oczywiście sensu, na tom iast celow e jest użycie jednostek 
nakładów  — chociaż m ają  one jednak  w iele ograniczeń. 
Jedną z tak ich  jednostek  je st „koszt usunięcia jednego 
błędu”. Je s t to  jednostka bardzo ważna, poniew aż do­
św iadczenia w ykazały, że m niej w ięcej połow ę nakładów  
na program ow anie zużywa się na usuw anie błędów. N ie­
stety  stosow anie te j jednostk i często rów nież prow adzi 
do nieporozum ień. Obniża ona bow iem  w artość p rog ra­
mów nap isanych  w  językach wyższego rzędu. P rogram y 
o złożonych funkcjach  n ie  zaw ierają  n a  ogół prostych , a 
więc ła tw ych  (tanich) do popraw ien ia błędów, co w  od ­
niesieniu do program ów  prostych d a je  w  rezu ltac ie  niższy 
koszt jednostkow y n aw e t w tedy, gdy błędów  jest stosun­
kowo dużo.

Znacznie lepszą m etodą je s t w ięc rozpatryw an ie n a k ła ­
dów n a  w ykryw anie  i usuw anie błędów liozonych na ty ­
siąc w ierszy program u.

Podobnie rzecz m a się z jednostką „koszt jednej strony  
dokum entacji”. N ajniższe w artości jednostka ta  będzie 
m iała w  przypadku stron  najm nie j zapisanych {a p rze­
cież n ie  o to  chodzi), natom iast skoro pusty  obszar na 
stronie je s t s ta ły , to w skaźnik  nakładów  n a  jedną stronę 
będzie oczywiście niższy w porów naniu z podobnym 
w skaźnikiem  odnoszącym się do w iększej liczby stron.

A naliza jednostek  powszechnie używ anych do m ierzenia 
w ydajności program ow ania w skazała n a  słabe strony  w ie­
lu z n ich , a naw et na w yn ikające  z ich  stosow ania p a ra ­
doksalne wnioski. D latego też  należy zachow ać dużą 
ostrożność w doborze jednostek oraz in te rp re tac ji w yn i­
ków, zwłaszcza przy  porów nyw aniu różnych program ów . 
I chociaż w  technikach program ow ania i m ierzeniu w ydaj­
ności p rogram ow ania dokonał się ostatn io  znaczny postęp, 
n ie  można niestety  powiedzieć, że są to kw estie rozstrzyg­
nięte.

O pracow ała Ewa JÓŻW IAK na podstaw ie 
„Program m ing quality  and productiv ity” 
w : IBM  SYSTEM JOURNAL No 1/78

T r y b u n a  C z y i e B n i k c M

oczeli«/e Fito/e/ u/gpou/ieifzi
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Wykorzystanie analogii przy rozwiqzywaniu 
problemów

Jednymi- . z pierw szych autorów , 
którzy rozpoczęli badania ekspery­
m entalne  nad strateg iam i myślowym i 
w rozw iązyw aniu problem ów  byli: J. 
S. B runer, I. Goodnow i G. A u s tin '). 
W eksperym entach tych osoby b ad a­
ne staw iano przed problem em  ziden­
tyfikow ania pew nych sztucznych po­
jęć, k tórych  treścią mogły być nas tę­
pu jące  a try b u ty : kolor figury  (czer­
wony, zielony, ozam y), k sz ta łt figury 
(kółko, krzyżyk, kw adrat), liczba f i­
gur (1,2, 3), liczba ram ek  wokół figu­
ry  (1,2,3). D esygnatam i poszukiw a­
nego pojęcia były k a rty  zaw ierające 
a try b u ty  isto tne dla danego pojęcia. 
B adany mógł w eksperym encie zapy­
tać  czy dana k a rta  je s t desygnatem  
poszukiwanego pojęcia — otrzym ując 
odpowiedź „TAK” lub „NIE”. K olej­
ność, w  jak iej badany  py ta ł o po­
szczególne karty , pozwoliła B runero- 
wi i jego w spółpracow nikom  w yod­
rębnić cztery typy stra teg ii rozw ią­
zyw ania problem ów: s tra teg ię  rów no­
czesnego w eryfikow ania h ipotez (zwa­
ną s tra teg ią  równoczesności), s tra te ­
g ię sukcesyw nego w eryfikow ania ' po- 
.jedynozych hipotez (zw aną stra teg ią  
•sukces ywności), s tra teg ię  ogniskową, 
nastaw ioną n a  w eryfikację jednego 
a trybu tu , oraz stra teg ię  ogniskową, 
nastaw ioną na w eryfikację w ięcej niż 
jednego a try b u tu  jednocześnie. B ada­
n y  identyfikow ał pojęcie, np. „czer­
wony k w ad ra t”, usta la jąc , że isto t­
nym  a try b u tem  dla tego pojęcia są: 
■kolor czerw ony o raz kw adrat, a re ­
lacją  pom iędzy nim i jest koniunkcja 
(oba a try b u ty  m uszą w ystępow ać na 
danej karc ie  jednocześnie).

W lite ra tu rze  n ie  akcentow ano spe­
cja ln ie  fak tu , iż w  rozw iązyw aniu 
problem ów  typu  identyfikacji pojęć 
isto tną rolę odgryw a proces um ysło­
wy, k tó ry  prow adzi do ujęcia zw iąz­
ku analogii m iędzy n iektórym i ele­
m entam i. Zw rócenie na to uw agi 
zdaje się mieć w ażne znaczenie za­
rów no teoretyczne, jak  i praktyozne. 
Pozw ala bowiem  lepiej zrozumieć 
psychologiczny proces w yodrębniania 
się desygnatów  identyfikow anego po­
jęcia oraz w skazuje, iż dostrzeganie 
zw iązku analogii między zdarzeniam i 
czy sy tuacjam i stanow i niezbędny 
etap  w  procesie uczenia się pojęć.

O becnie można dokładniej w yjaśnić 
w iele faktów  zauw ażonych podczas 
n iek tórych  eksperym entów  nad iden­
ty fikacją  pojęć — np. w  oparciu o 
w yniki badań  B. M. Rossa i R. G uar-

') B runer J . S., Goodnow J., A ustin G.: 
A study  of thinking. New York 1956

n e y a 2), k tórzy  stw ierdzili, iż znacz­
nie ła tw iej iden tyfiku jem y pojęcia 
koniunkcyjne niż alternatyw ne, przy 
czym te osta tn ie usiłujem y trak tow ać 
również w  sposób koniunkcyjny. 
P raw dopodobnie s tru k tu ry  umysłowe 
człowieka cechuje pew na inercyjmość 
i stereotypow ość w  ujm ow aniu zw iąz­
ków analogii. S tru k tu ry  te  są n ie ja ­
ko nastaw ione na u jm ow anie analogii 
typu koniunkcyjnego.

Z badaniam i psychologów nad iden­
tyfikacją pojęć i rozw iązyw aniem  
problem ów  zw iązane są próby m ode­
low ania kom puterow ego procesów 
heurystycznych. Jedną z propozycji 
tego typu  je st program  Insty tu tu  Psy­
chologii Czechosłowackiej A kadem ii 
Nauk, zwany SC (Sion Concept Iden­
tification) s). A utorzy tego program u 
ty fikacją  pojęć i rozw iązyw aniem  
problem ów  sk łada się z trzech nas tę­
pujących faz: 1) faza orien tacy jno-
-analityczna, 2) faza operacy jno-stra­
tegiczna, 3) faza syntetyczno-w eryfi- 
kacyjna.

P rzeanalizu jm y obecnie, czym jest 
s tra teg ia  analogiczna, jak i jest je j 
m echanizm  psychologiczny i jak  ona 
funkcjonu je w sy tuacjach  problem o­
w ych.

Pojęcie „stra teg ia analogiczna” jest 
zakresowo podrzędne w stosunku do 
pojęć „stra teg ia m yślow a” (czy po ­
znawcza) oraz „m etoda heurystyczna”. 
S tra teg ia  analogiczna oznacza więc 
pewien niealgorytm iczny schem at, 
sposób rozw iązyw ania problem ów. Po­
lega on na zastosow aniu określonych 
m etod, schem atów  w  now ej podobnej 
sy tuacji problem owej. N iealgorytm icz- 
ność, ożyli heurystyczmość strateg ii 
analogicznej, oznacza, że m etoda ta  
nie ma określonych jednoznacznie 
w szystkich swoich kroków  myślowych 
(gdyż stosu je zasadę efektyw nych 
przeskoków  myślowych) oraz że nie 
zawsze g w aran tu je  efek tyw ne roz­
w iązanie problem u (czyli nie jest n ie ­
zawodna).

Żeby nieco dokładniej zanalizować, 
czym je s t s tra teg ia  analogiczna, n a ­
dajm y naszym  rozw ażaniom  postać 
bardziej sform alizow aną. Otóż p rzy j­
m ijm y, iż w sy tuacji problem ow ej S

*) Ross B. M., G uarney R.: The deduction 
of concept instances w ith  and w ithout ru ­
les. Technical R eports of the  Catholic Uni­
versity  of Am erica 1975 (2)

•) L in h art J., Vohnlk S., H orak P .: Mo­
dels and program s as m etods of Investi­
gating of learn ing  and th ink ing  (m aszy­
nopis re fe ra tu  wygłoszonego w 1976 r. na 
konferencji w Pradze)

podm iot P  rozw iązał dany problem  
w  sposób M. Sposób rozw iązania M 
może więc oznaczać pew ną stra teg ię  
myślową, czy schem at rozw iązyw ania. 
U stalm y następnie, że podm iot P in ­
ną sy tuację problem ow ą S ^ S  spo­
strzega jako podobną do sy tuacji 
S (S' ~  S). Dzięki dostrzeżeniu tego 
podobieństw a podm iot P  dokonuje 
pew nej operacji umysłowego p rzysto ­
sow ania schem atu rozw iązania M z 
sy tuacji S na schem at M', możliwy 
do zastosow ania w  sy tuacji S'. S ym ­
bolicznie zależność tę można w yrazić 
w  następujący  sposób:

[(S -► M) fi (S'~S)] [S' -  (M -► M')

W arunkiem  uform ow ania strateg ii 
analogicznej jest zatem : 1) dostrzeże­
nie podobieństw a sy tuacji problem o­
wej S i S ' oraz 2) ad ap tacja  um ysło­
wa schem atu M n a  M'. Ten drugi 
w arunek  ściślej określa, iż stra teg ia  
analogiczna nie jest m echanicznym  
przeniesieniem  wyuczonych sposobów 
rozw iązyw ania zadań w  sy tuacji S 
na sy tuację S', lecz polega na um y­
słowym przeobrażeniu pew nych sche­
m atów  rozw iązyw ania problem ów. 
S tra teg ia  analogiczna n ie je s t w ięc 
stereotypow ym  sposobem organizow a­
nia procesów um ysłowych, lecz ozna­
cza wysoki stopień aktyw ności pod­
m iotu w  zakresie przystosow ania zna­
nych wzorów i schem atów- postępo­
w an ia  do rozw iązyw ania problem ów  
w nowych w arunkach.

S tra teg ia  analogiczna w  rozw iązy­
w aniu  problem ów  stanow i jedno z 
podstaw ow ych założeń przyjm ow anych 
— w sposób-raniej lub bardziej św ia­
domy — przez au torów  k o n s tru u ją ­
cych program y kom puterow e dla p ro ­
cesów heurystycznych, a naw et częś­
ciowo i algorytm icznych.



s z r c / c z / i f / ł  i w & e l m g e n c j a

.Wymieńmy przykładow o kiLka ty ­
pow ych program ów  kom puterowego 
m odelow ania procesu rozw iązyw ania 
problem ów. Jednym  z najbardzie j u- 
n iw ersalnych  i historycznie p ierw ­
szych był G eneral Problem  Solver 
(GPS) A. Newella, J. Shaw a i H. Si­
m ona l), nastaw iony na m odelowanie 
bardzo ogólnej k lasy czynności w yko­
nyw anych przy rozw iązyw aniu p ro ­
blemów, w  których dany jest obiekt 
ak tua lny  oraz cel, do którego zm ie­
rzam y przekształcając myślowo a k ­
tua lny  obiekt. U niw ersalny charak ter 
m a m.in. rów nież tzw. H euristic Com- 
pi'ler (HC) H. A. Sim ona 5>, k tóry  s ta ­
w ia sobie za zadanie sym ulację ogól­
nej klasy procesów heurystycznych.

Inną grupę program ów  kom putero­
w ych stanow ią sym ulacje procesów 
rozw iązyw ania różnego rodzaju  zadań 
testowych. N ajbardziej rep rezen ta­
tyw nym i tego typu program am i są: 
T he Concept Form er (CF), którego 
au to ram i są H. A. Simon i K. Ko- 
tow sky 6) oraz The A ptitude Test Ta- 
ker (ATT) D. S. W illiam sa7) P rog ra­
my te  stanow ią m.in. m odele sym ula­
cyjne rozw iązyw ania zadań w takich 
testach, jak  testy  analogii literow ych, 
serie lite r  i liczb, relacji liczbowych 
oraz sław nych, testy  grup  w yrazo­
wych. M odele te  zak ładają , iż sposób 
rozw iązyw ania zadań w  jednym  teś­
cie jest w jakim ś sensie w ykorzysty­
w any w rozw iązyw aniu zadań w  in ­
nym  podobnym teście. Założenie to 
p rzy jm ują  rów nież w pew nym  stop­
n iu  np. program y sym ulujące heu ry ­
styczny proces dowodzenia tw ierdzeń 
(np. p rogram  C. M. N o rto n a)8) lub 
program y sym ulu jące rozw iązyw anie 
bardziej specjalistycznych problem ów  
(np. p rogram  zwany LOCAL A. L. 
B row na i G. J . Sussm ana, sym ulu ją­
cy proces lokalizow ania błędów w za­
kresach fa l odbiornika radiow ego) °).

Jednym  z zastosow ań tego typu 
program ów  kom puterow ych je s t sy­
m ulacja dialogu między nauczycie lem  
a uczniem na tem aty  dotyczące geo­
grafii. Omówimy go tu  szerzej na 
przykładzie program u SCHOLAR,

<) Newell A., Shaw  J., Simon H.: Re­
p o rt and a G eneral Problem  Solver, w: 
Inform ation  processing. P a ris 1959, UNESCO

') Simon H. A.: The heuristic  compiler,
w : Simon H. A„ Slklossy L. (red.): Re­
p resen ta tion  and m eaning. Englewood
Cliffs, 1972

■) Sim on H. A., Kotow sky K.: Hum an
acquisition of concepts fo r sequential pa t­
terns. „Psychological Review” 1963/70

’) W illiams D. S.: Com puter p rogram
organization induced from  problem  exam p­
les, w : Simon H. A., Siklossy L. (red.): 
Reprezentatlon and m eaning. Englewood 
Cliffs, 1972

*) N orton C. M.: E xperim ents w ith a
heuristic  theorem -proving program  for 
predicate calculus w ith  equality . „A rtificial 
In telligence” 1971 (2)

') Brown A. L., Sussm an G. J .:  Locali­
zation of fa ilu res In radio  circuits: a s tu ­
dy  In causal and teleological reasoning. 
'„A rtificial Intelligence of MIT” Tech. Rep. 
1974 (319)

k tó ry  został opracow any przez p ra-
ccw nikćw  naukow ych L aboratorium  
Sztucznej Inteligencji Bolt, B eranek 
and Newm an Inc. z Cam bridge, M as­
sachuse tts (A. M. Collins, J. R. Car-
bonell, E. H. W a rn o ck 10); A. M. Col­
lins, E. H. W arnock11); A. Collins, E.
H. W arnock, N. Aiello, M. L. M il­
le r  System  SCHOLAR oparty  jest 
n a  technice program ow ania typu  py- 
‘tainie-odpowiedź (question — answ er­
ing system ). W system ie tym  uw zględ­
n ia się różnego typu w nioskow ania 
o p arte  na przechow yw anej w  pam ięci 
kom putera  wiedzy geograficznej o 
k ra jach  A m eryki Południow ej. Jed ­
nym  z uw zględnionych rodzajów  ro ­
zum owania w program ie SCHOLAR 
jest w nioskow anie funkcjonalne, tj. 
o p arte  na relacjach funkcjonalnych, 
w  których w ażną rolę pełni strateg ia  
analogiczna. S tra teg ia ta ma w pro­
gram ie dialogów geograficznych typu 
SCHOLAR zarówno ch a rak te r tzw. 
analogii pozytywnej (jeśli inny ob­
szar ma np. podobną długość i sze­
rokość geograficzną, podobny k lim at 
do interesującego nas obszaru), jak  i 
analogii negatyw nej (jeśli inny obszar 
ma całkiem  inne położenie geogra­
ficzne, klim at, w arunk i glebowe).

W nioskow anie funkcjonalne oparte  
na schem acie analogii bazuje w p ro ­
gram ie sym ulacyjnym  SCHOLAR na 
zw iązkach funkcjonalnych odpow ied­
nich  rodzajów  produktów  rolniczych 
z typem  k lim atu  oraz żyznością gle­
by. K lim at zaś w edług założeń tego 
program u jest funkcją długości i sze­
rokości geograficznej. Na stra teg ię  
analogiczną SCHOLAR decyduje się 
w  takich sytuacjach, gdy w iedza geo­
graficzna dotycząca k lim atu  lub p ro ­
duktów  ro lnych  danego obszaru jest 
niekom pletna lecz istn ieją  pew ne da­
ne odnośnie do w arunków  klim atycz­
nych oraz glebowych lub up raw  ro ­
ślinnych innego obszaru podobnego 
ze względu np. na położenie geogra­
ficzne.

P rzykładem  operow ania stra teg ią  
analogiczną typu pozytywnego (ana­
logia pozytywna) może być n as tęp u ­
jący dialog program u SCHOLAR, za­
czerpnięty z opracow ania A. M. Col­
linsa i E. H. W arnocka (1974, s. 27):

Uczeń: Czy kukurydza jest u p raw ia­
na w  Rio G rande?
Nauczyciel .— kom puter: Nie wiem
czy kukurydza je st upraw iana w Rio 
G rande, chociaż wiem, że roślinę tę 
upraw ia się na pam pasach. Poniew aż 
Rio G rande ma k lim at oraz w arunki 
glebow e podobne do pam pasów , m oż­
na stąd  w yciągnąć wniosek, że w  ob­
szarze Rio G rande kukurydza jest 
jedną z roślin  upraw nych.

'•) Collins A. M., C arbonell J . R., W ar­
nock E. M.: Sem antic in feren tia l processing 
by com puter, w: Rose J. (red.): Advances 
in cybernetics and system s, London 1974 

“ ) Collins A. M., W arnock E. H.: Sem an­
tic netw orks. „Bolt, B eranek and Newm an 
Inc. R eport” 1974 (2833)

,!) Collins A.  M., W arnock E. H., Aiello 
N., Miller M. L.: Reasoning from  incom ­
plete knowledge, w: R epresentation  and
U nderstand ingstudies in cognitive science, 
New York 1975

Przykładam  operow ania stra teg ią  
analogiczną typu negatyw nego może 
być dialog:
Uczeń: Czy k lim at Buenos A ires jest 
podzw r otn ikowy ?
Nauczyciel — kom puter: Nie wiem 
jak i jest k lim at Buenos Aires, cho­
ciaż wiem, że k lim at C aracas jest 
podzw rotnikow y. Poniew aż Buenos 
A ires nie ma p>odobnej długości oraz 
szerokości geograficznej, należy stąd 
wnosić, że k lim at obszaru Buenos 
A ires nie jest podzw rotnikow y.

P rogram  SCHOLAR przew iduje 
rów nież sposób poszukiw ania odpo­
w iedzi n a  pew ne n ie typow e py tan ia , 
np.: „Ilu  stro ic ieli fo rtepianów  jest w 
Nowym Jo rk u ?” N a p y ta n ie  takie 
można udzielić następu jące j odpow ie­
dzi n a  drodze w nioskow ania przez 
analogię: „W New H aven liczącym 
około 300 000 m ieszkańców  jest 3 lub 
4 6troicieli fo rtep ianów , co oznacza, 
że stosunek  do liczby m ieszkańców  
jest jeden na 100 000. Nowy Jo rk  li­
czy 7 m ilionów m ieszkańców , s tąd  
szacunkow o m ożna określić liczbę 
stroicieli fo rtep ianów  n a  około 70. 
No, pow iedzm y 50 lu b  60”. W przy ­
kładzie tym  w nioskow anie oparte  jest 
na stw ierdzeniu związku analogii m ię­
dzy dw iem a relacjam i typu  urbani- 
styczno-dem ograficznego: re lac ja  m ię­
dzy liczbą specjalistów  — stroicieli 
fo rtepianów  w  Nowym  Jo rk u  a ogól­
ną liczbą m ieszkańców  w  tej m e tro ­
polii oraz podobnej znanej re lacji te ­
go itypu d la  m iasta New Haven. U ję­
cie zw iązku analogii między tym i re ­
lacjam i Wymaga przyjęoia pew nego 
dodatkowego założenia o liniow ej za­
leżności m iędzy liczbą m ieszkańców  
a liczbą specja listów  — stro ic ieli fo r­
tep ianów  w  m iastach  USA. P rzykład  
ten  w a r t jest podkreślenia, gdyż 
w skazuje, jak  w ażne jest p rzy jm ow a­
n ie  założeń dotyczących re lacji, na 
których oparty  je s t zw iązek analogii.

Posługiw anie się s tra teg ią  ana lo ­
giczną m oże prow adzić do w niosków  
o różnych stopn iach  pew ności, w  za ­
leżności od rodzaju  relacji, n a  k tórej 
oparty  je s t zw iązek analogii. P ro g ram  
SCHOLAR uzależnia stop ień  pew ności 
w niosku od rez u lta tu  porów nyw ania 
obiektu znanego z nieznanym .

Adam  BIELA
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ZETO Łódź i OBRI Warszawa o(erujq programy 
do obliczeń numerycznych

U żytkow nikom  kom puterów  Jedno ­
litego System u (RIAD) o feru je się 
trzy pakiety , w spom agające p ro g ra­
m istów  w dziedzinie obliczeń n u m e­
rycznych i sym ulacyjnych. Są to:
® P ak ie t Podprogram ów  M atem atycz­
nych — PPM /FORTRAN IV (SSP)
® P ak ie t Podprogram ów  M atem atycz­
nych — PPM /PL/I (PL-MATH)
® System  Sym ulacji D yskretnej — 
SSD (GPSS)
będące odpow iednikam i s tandardow e­
go oprogram ow ania IBM, w ym ienio­
nego w naw iasach obok.

W śród niew ątpliw ych efektów  w y­
nikających  ze stosow ania pakietów  
należy w ym ienić:
— pełniejsze w ykorzystan ie m ożliwo­
ści języków  program ow ania FOR­
TRAN IV oraz PL/1 do obliczeń n u ­
m erycznych
— ułatw ien ie i przyspieszenie proce­
su program ow ania
— standaryzację  m etod program o­
w ania
—• możliwość w ykorzystyw ania pak ie­
tów przez osoby o n iew ielkim  do­
św iadczeniu w program ow aniu  zagad­
nień num erycznych
— możliwość przeniesienia oprogra­
m ow ania kom puterów  serii ODRA 
1300 na m aszyny JednoMtego System u 
(zastąpienie podprogram ów  m atem a­
tycznych z b iblioteki FSCE ODRA 
1300 — podprogram am i z biblioteki 
PPM)
—' rozszerzenie zakresu zastosowań 
metod sym ulacji cyfrowej (system u 
SSD).

PAKIETY PODPROGRAMÓW 
MATEMATYCZNYCH PPM

P akie ty  PPM /FO RTRAN IV i PPM / 
/PLi/1 stanow ią zbiór niezależnych 
procedur opracow anych z zachow a­
niem zasad optym alizacji i s ta n d a ry ­
zacji rozw iązań. P rzy opracow aniu 
procedur w ykorzystany został bogaty 
m ateria ł m atem atyczny, gw aran tu jący  
nowoczesność i popraw ność m ery to­
ryczną oprogram ow ania.

Łatw ość użycia procedur oraz ich 
szczegółowy opis pozwolą korzystać 
z pakietów  n aw e t użytkow nikow i o 
słabym  przygotow aniu m atem atycz­
nym. Na użytkow niku bowiem spo­
czywa jedynie obowiązek zapoznania 
się z opisem danej procedury, sposo­
bem przekazania i znaczeniom  p a ra ­
m etrów  oraz — co jest spraw ą oczy­
w istą — um iejętność w yw ołania p ro ­
cedury w  przygotow anym  program ie.

P ak ie t PPM /FORTRAN IV stanow i 
zbiór 352 podprogram ów  napisanych 
w języku FORTRAN IV. Podprogra­
my te  pozbaw ione są in strukcji w ejś­
cia/w yjścia, w  zw iązku z czym użyt­
kow nik w swoim program ie m usi za­
pew nić w prow adzanie danych i w y­
prow adzanie wyników. Rozm iary ta b ­
lic • rów nież określa użytkow nik, kie­
ru jąc  się w ielkością dostępnej pam ię­
ci operacyjnej oraz potrzebam i w yni­
kającym i z ak tualn ie  rozwiązywanego 
problem u.

W ersja pak ie tu  PPM /PL/1 składa 
się ze 132 procedur, przy czym przy­
jęto zgodność języka z w ym aganiam i 
kom pilatora poziomu F. Procedury  
w ersji PL/1 odpow iadają funkcjonal­
nie tym  sam ym  cechom co pakiet 
przedstaw iony powyżej.

P o jedyncze podprogram y lub ich 
kom binacje m ogą znaleźć zastosow a­
n ie w  następu jących  dziedzinach:
—• sta ty styka
w stępne opracow anie danych s ta ty ­
stycznych 
analiza w ariancji 
analiza korelacji 
analiza czynnikow a 
regresja  wielom ianowa 
regresja  liniowa 
korelacja kanoniczna
— m atem atyka 
działania ńa m acierzach 
w artości w łasne i w ektory w łasne 
rozw iązyw anie układów  rów nań linio- 
wyoh
działania na w ielom ianach 
aproksym acja i in terpo lacja 
rozw iązyw anie układów  rów nań róż­
niczkowych zw yczajnych pierwszego 
rzędu.

W ym ienione przykłady zastosow ań 
podprogram ów  obu pakietów  n ie  w y­
czerpują oczywiście całości zagad­
nienia.

SYSTEM SYM ULACJI 
DYSKRETNEJ SSD

System  SSD um ożliw ia przeprow a­
dzenie sym ulacji dla modeli, w k tó ­
rych zdarzenia m ają  pow iązania lo­
giczne i są zsynchronizow ane w cza­
sie. Do k lasy  modeli spełniających te ­
go rodzaju założenia należą p rzyk ła­
dowo:
— m odele system ów  ekonom icznych 
(badania dotyczące wielkości popytu, 
optym alizacja w ielkości zapasów itp.)
— m odele system ów  zarządzania 
(prognozowanie rozw oju przedsię­
biorstw , decyzje kierow nicze, p lano­
w anie produkcji)
— m odele z zakresu konstrukcji in ­
żynierskich, m edycyny lub psycho­
logii.

System  pozwala na:
— przedstaw ienie m odelu sym ulacy j­
nego zaprojektow anego przez uży t­
kow nika w  postaci schem atu  w języ­
ku  SSD
— zakodow anie m odelu w języku 
SSD
— przeprow adzenie sym ulacji
— w ydruk w yników  w postaci s ta ty ­
styk, w artości zm iennych itp.
— opracow anie graficzne wyników  
sym ulacji (wykresy)
— w prow adzenie przez użytkow nika 
w łasnych tekstów , ak tualizację posia­
danych zbiorów danych lub w znowie­
nie sym ulacji w zależności od uzy­
skiw anych wyników.

W przeciw ieństw ie do pozostałych 
pakietów  użytkow nik system u SSD 
musi znać nie tylko specyfikę p ro jek ­
tow ania modeli sym ulacyjnych, ale 
pow inien rów nież posiadać um ieję t­
ność program ow ania oraz znajomość 
system u operacyjnego w zakresie  pod­
stawowym .

EKSPLOATACJA 
OPROGRAMOWANIA 
I ZASADY UPOW SZECHNIANIA

Przedstaw ione wyżej oprogram ow a­
nie może być realizow ane na kom pu­
terach  Jednolitego System u w  zesta­
wie standardow ym .

Biblioteki pakietów  program ow ych 
generow ane są na dyskach m agne­
tycznych o pojem ności 7.25 Mb, a le  
na życzenie użytkow ników  istn ieje  
możliwość w ykorzystyw ania pam ięci 
dyskowych o większej pojemności.

Obecnie dostępne są pak iety  w n a ­
stępujących w ersjach system ów  ope­
racyjnych:
— PPM /FORTRAN  IV w ersja  DOS 
i OS
—i PPM /PL/1, w ersja  OS
— SSD, w ersja OS

Instalacje  oprogram ow ania będą 
w ykonyw ane na zlecenie użytkow ni­
ka we w skazanym  ośrodku, a w szel­
kich in form acji dotyczących zasad 
rozpow szechniania i kosztów udziela 
ZETO Łódź (ul. N arutow icza 136, 
90-.146 Łódź) i OBRI W arszawa (ul. 
G rójecka 17, 02-021 W arszawa).

Biorąc pod uw agę sta ły  rozwój 
oprogram ow ania num erycznego, na 
bazie prezentow anych pakietów  PPM  
w arto  stw orzyć jakąś cen tra lną  b i­
bliotekę program ów . Bibliotekę taką 
mogliby sukcesyw nie rozbudow yw ać 
wszyscy k rajow i tw órcy program ów  
w  dziedzinie obliczeń num erycznych. 
Z apraszam y do w spółpracy!

M gr A ndrzej GRANDYS 
m gr inż. Leszek NAMYSŁOWSKI 

ZETO Łódź
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Z K R A J U

Komitety informatyki NOT: alternatywa 
czy działanie na rzecz integracji?

R ekonstrukcja p a rk u  maszynowego 
i szybki napływ  now ych technologii 
w  m inionym  pięcioleciu w ytw orzyły 
dziś nową jakościowo sy tuację, w  k tó ­
re j można zm niejszyć tem po inw e­
stycji — oczywiście p rzy  pełnym  w y­
korzystan iu  zainstalow anego sprzętu. 
Dotyczy to  rów nież sp rzę tu  kom pu te­
rowego. Z ainstalow ano go ostatn io  
n iem ało  i n iekoniecznie tam , gdzie 
był najbardzie j niezbędny. P ra cu je  też 
p rzecię tn ie  co na jm n ie j 8 godzin n a  
dobę za krótko. Poniew aż jest to 
sp rzę t kosztowny, pełne w ykorzysta­
n ie , jego możliiwości je s t nakazem  
chwili. O becna sy tu ac ja  m a sw oje 
źródło po części w  zakładow ych p a r-  
tykularyzm ach, a p rzede w szystkim  
w  b raku  inform acji o w olnych m o­
cach kom puterow ych. Oba te  elem en­
ty można by w yelim inow ać p rzy  od­
pow iedniej te ry to ria lne j in tegracji
środow iska inform atycznego.

Jedną z dróg w iodących do tak ie j 
in teg racji są  porozum ienia terenow o- 
-branżow e, stanow iące pochodną u- 
chw ały R ady M inistrów  o w spó łp ra­
cy i koordynacji gospodarczej (z 
osta tn ią  now elizacją z  1974 roku). Na 
jej podstaw ie w ojew odow ie i p rezy­
denci m iast w prow adzili obowiązek
zaw ierania porozum ień terenow o-
-branżow ych w  dziedzinie inform atyki.

Na te re n ie  K rakow a p rezyden t m ia­
sta  pow ołał K om isję T erenow o-B ran- 
żową In fo rm atyk i, k tó re j jednostką 
organizacyjną zostało m iejscow e ZE- 
TO, zobow iązane do w spółdziałania z 
K rakow ską R adą N auki i T echniki i 
nadzorow ane przez K om isję P lan o w a­
nia U rzędu M iasta.

Obowiązkowi uczestn ictw a w  poro ­
zum ieniu podlegają jednostk i o rgani­
zacyjne dysponujące sprzętem  in fo r­
m atycznym , (niezależnie od p rzynależ­
ności organizacyjnej. N atom iast za 
podstaw ow e zadania w ram ach  poro­
zum ienia uznano:
•  prognozow anie potrzeb w ojew ódz­
tw a w zakresie  elektronicznej tech­
niki obliczeniowej
® opracow anie i koordynacja p ro g ra ­
mów rozw oju 'inform atyki w w o je ­
w ództw ie
•  przygotow anie analiz dla prezyden­
ta  m iasta
•  opiniow anie w niosków  dotyczących 
tw orzenia, łączenia i likw idacji o- 
środków  obliczeniowych na teren ie 
w ojew ództw a
•  opiniow anie zam ierzeń inw estycyj­
nych w  zak resie  rozw oju bazy in fo r­
m atycznej w w ojew ództw ie
•  ocena gotowości ośrodków  oblicze­
niowych do instalow ania sp rzętu  in ­
form atycznego

•  organizacja w spółpracy w  p roduk­
cji system ów  i oprogram ow ania oraz 
inform acji o opracow yw anych i w dro­
żonych system ach

•  organizacja w spółpracy  z in s ty tu ­
cjam i naukow ym i i  społecznym i typu 
PTE, TNOiK i NOT.

Powyższe zarządzenie obow iązuje 
już przeszło dw a la ta , a do in teg rac ji 
środow iska ciągle jeszcze daleko. In ­
teresy  resortów  są ta k  Tóżne, że w 
K rakow skiem  do w spółpracy  n ada l 
b rak  chętnych. A form aln ie to  d m i­
n is te rs tw a  zadeklarow ały  udział w e 
w spółpracy. Albo więc ibyła to  d ek la ­
rac ja  form alna, albo duch w spółpracy 
osłabł na tra s ie  do K rakow a.

D ruga d roga do in tegracji, zaimiast 
być dopełnieniem  opisanej, s ta je  się 
więc je j a lternatyw ą . W sy tuacji gdy 
próba stym ulow ania in teg rac ji „od 
gÓTy” zostaje w yham ow ana adm ini­
s tracy jn ie  przez zjednoczenia, nadzieje 
na je j ożyw ienie m ożna w iązać ze 
społecznym i inicjatyw am i in fo rm aty ­
ków, k tórzy p rzystąp ili do organizo­
w ania dobrow olnej w spółpracy pod 
egidą K om ite tu  N aukow o-Technicz­
nego do sp raw  In form atyki, u k o n sty ­
tuow anego przy  Radzie O ddziału K ra ­
kowskiego Naczelnej O rganizacji Te­
chnicznej.

Pow ołanie p rzy  R adzie G łównej 
NOT (w m iejsce rozw iązanego PK A PI) 
K om itetu  do sp raw  In fo rm atyk i dało 
im puls do pow staw ania odpow iedni­
ków przy  rad a ch  oddziałów . Jednym  
z p ierw szych b y ł K om ite t krakow ski, 
pow ołany decyzją Prezydium  ROK 
NOT 12 kw ie tn ia  1978 r. Zgodnie z 
tą decyzją K om itet jest organem  w y­
konawczym  iw sp raw ach  dotyczących 
zastosow ań ,i rozw oju in form atyki, a 
także 'reprezen tan tem  z ram ienia P re ­
zydium  ROK ¡NOT wobec jednostek  
organizacyjnych działa jących  w  dzie­
dzinie in form atyki.

Za podstaw owy cel sw ojej dzia ła l­
ności p rzy ją ł K om ite t sku teczne i 
e fek tyw n e  oddziaływ anie na rozwój 
techniki produkcji i zastosowań in for­
m a tyk i, a przez to pośrednio, tw órcze  
oddziaływ anie na rozw ój gospodarczy 
i społeczny w ojew ództw a i kraju , 
zw łaszcza w  zakresie u ży tko w ych  za ­
stosowań in fo rm a tyk i oraz koordyna­
cję całości poczynań w  zakresie in ­
fo rm a tyk i w  ramach RO K N O T ').

D rogam i prow adzącym i do osiągnię­
cia tak  sform ułow anego celu będą 
następujące, konkretne  form y dzia ła l­
ności:

•  optym alizow anie w ykorzystania in ­
fo rm atyk i jako  nowoczesnego n a rz ę ­
dzia p racy  w  zarządzaniu , działalności 
naukow ej, badaw czo-rozw ojow ej, dy­
daktyce, (informacji naukow o-tech­
nicznej, w  p racach  inżynierskich , w 
sterow aniu  procesam i technologiczny­
mi i produkcyjnym i

•  perm an en tn a  analiza problem ów 
zw iązanych z rozw ojem  inform atyki 
oraz p rzedstaw ian ie n a  jej podstaw ie 
wniosków i postu latów

•  irozwijanie i doskonalenie dem o­
kratyzac ji p rzy  ksz ta łtow an iu  p ro g ra ­
mów po lityk i technicznej i fo rm uło­
w aniu program ów  społeczno-gospodar­
czych w ojew ództw a

® prow adzenie s ta łe j obserw acji te m ­
pa rozw oju  in form atyki i jej zastoso­
w ań w  w ojew ództw ie; rejestrow an ie 
i sygnalizow anie zjaw isk n iepożąda­
nych albo zadań  czekających n a  p ilne  
rozw iązanie

’) Cytat z Regulam inu Kom itetu N auko­
wo-Technicznego ds. In form atyk i przy 
ROK NOT

W prawdzie budynek Rady Oddziału K ra ­
kowskiego NOT, z k tórego pom ieszczeń bę­
dzie korzystał reaktyw ow any Klub In fo r­
m atyk i, jest wcale wygodny, a l e ...
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® prognozow anie rozw iązań p ro b le ­
m owych służących rozw ojow i in fo r­
m atyki i jej zastosow ań 
® pełnienie wobec in stanc ji p a r ty j­
nych i organów  terenow ej adm ini­
strac ji państw ow ej roli społecznego 
doradcy i eksperta  w  sp raw ach  in ­
form atyki d je j zastosow ań oraz o p ra ­
cow yw anie na ich zlecenie opinii i 
raportów  n a  te m a t stanu  technik i 
kom puterow ej i zastosow ań in fo r­
m atyki
•  propagow anie postępu techniczne­
go, technologicznego i organizacy jne­
go w  zakresie  p rodukcji d .zastosowa­
nia sp rzę tu  inform atycznego, a także 
jego w ykorzystania stosow nie do po­
trzeb działalności gospodarczej
® doskonalenie kw alifikacji in fo rm a­
tyków  oraz przedstaw icieli innych 
branż w  (zakresie korzystan ia z do­
robku in form atyki, a ta k ż e  eksploa­
tacji sp rzę tu  inform atycznego 
® w spółpraca z p roducentam i sp rzę­
tu  inform atycznego w  -celu w ypraco­
w ania optym alnych zestaw ów  w sto ­
sunku  do potrzeb użytkow ników
•  szerzenie w iedzy i k u ltu ry  tech­
nicznej w  dziedzinie sp rzę tu  in fo rm a­
tycznego oraz jego w szechstronnego 
zastosow ania — -przede w szystkim  z 
m yślą o w ykorzystan iu  sp rzę tu  już 
posiadanego lu b  dostępnego
® w spółpraca ze szkołam i wyższymi, 
dotycząca w łaściwego rozmieszczenia 
i przygotow ania kadr 
® w spółpraca z K om isją Terenow o- 
-B ranżow ą Inform atyki.

Powyższe form y działalności będą 
realizow ane przez w yłonione sta łe  
sekcje K om itetu: diagnostyki sprzętu  
kom puterowego, system ów  in fo rm a­
tycznych ste row an ia p rodukcją , sy ste ­
mów inform atycznych zarządzania, 
system ów  inform atycznych obliczeń 
inżynierskich i p ro jek tow an ia  inży­
nierskiego, system ów  inform atycznych 
dla p rac  naukow o-badaw czych i dy­
daktyki.

K om itet skup ia  51 członków, z k tó ­
rych w yłoniono 11-osobowe p rezy ­
dium  z przew odniczącym , dyrek to rem  
krakow skiego ZETO, mgr. E ugeniu­
szem K ędziora.

Ideogram  zain teresow ań K om itetu 
Inform atyki NOT sk łada się w ięc za­
sadniczo z podobnych izadań jak  te, 
do k tórych  realizacji pow ołano w  t ry ­
bie adm in istracy jnym  K om isję T ere- 
nowo-Branżową. Różnica — i to n ie  
drugorzędna — polega przede w szyst­
kim  na odm iennej m otyw acji działa­
nia tych insty tucji oraz n a  zróżnico­
w anych podm iotach m otyw acji. P od­
czas gdy uczestnikam i porozum ienia 
terenow o-branżow ego są  insty tucje, 
K om itet In fo rm atyk i sk łada się z 
konkretnych  osób. A gdy m otyw acje 
dla insty tucji po legają n a  uniknięciu 
sankcji za n iew ykonanie zarządzenia, 
m otyw acje d la  członków  K om itetu  
Info rm atyk i m a ją  ch a ra k te r  pozain- 
sty tucjonalny. Udział w  p racach  K o­
m itetu  jest dobrowolny, a akces n ie  
jest w ym uszany. W te n  sposób K o­
m itet In form atyki s ta je  się społecz­
nym  forum  do oceny praw idłow ości 
rozw oju in fo rm atyk i w  w ojew ódz­
twie. Na forum  tym  można prezento­
wać koncepcje, pomysły, osiągnięcia

i wątpliwości. Można więc otrzym ać 
satysfakcję z ty tu łu  dobrze w ykona­
nej p racy i cięgi za opieszałość, kon ­
serw atyzm  lub nieudolność. Można 
też — z pom inięciem  adm in istracji 
na ogół n ie  doceniającej w agi in te ­
g racji i w ym iany usług — naw iązy­
wać w zajem nie korzystne kon tak ty  i 
w ym ianę: system ów, oprogram ow ania 
i usług obliczeniowych. Można też od­
działyw ać -na decyzje adm in istracy j­
ne. Słowem: K om itet ds. In fo rm atyk i 
ROK NOT stw arza  szanse in fo rm a­
tykom  n a  w spółdecydow anie o ich 
branży.

Równocześnie ¡z pow ołaniem  K om i­
te tu  ds. In form atyki reaktyw ow ano 
działający ongiś K lub Inform atyka, 
korzystający z pomieszczeń R ady Od­
działu K rakow skiego NOT. Na forum  
K lubu  zm ateria lizu je  się większość 
form  działania zaprojektow anych w

rocznych program ach działalności K o­
m itetu.

Oczywiście ani program  działalności 
K om itetu an i w ytkn ię te  cele, an i u- 
sta lone form y n ie  s taną  się  a lte rn a ty ­
wą dla działan ia adm inistracyjnego, 
ani dopełnieniem  działan ia na rzecz 
in tegracji środow iska i efektyw nego 
w ykorzystania in form atyki, jeżeli n ie  
doczekają się  s ta łe j, p rak tycznej r e a ­
lizacji. Byłoby to w ielką szkodą dla 
województwa krakow skiego. T ak d łu ­
go bowiem  jak  porozum ienie te ren o - 
wo-branżow e będzie ty lko  pobożnym  
życzeniem, K om itet do sp raw  In fo r­
m atyki ROK NOT je st jedyną szansą 
na zapew nienie gospodarce pożytków  
z inform atyki, w spółm iernych do w y­
łożonych nakładów .

K rystyn BERNATOWICZ

. ..w  K rakow ie nic tai się, że na  nowy biurowiec, k tórego szkielet widoczny jest na  zd ję­
ciu, brać inform atyczna czeka z utęsknieniem . Kto wie czy na  jednej z kondygnacji nie 
uda się ulokować ośrodka inform atyk i?  Zdjęcia: W łodzimierz WOJCZYK

25



Z  WKÆ.YT/% W  E U R O P E J S K I C H  O Ś R O D K A C H

TJAEREBOI
'OPENHAGA

/ARSZAWA

.OLONIA

YBINGA

BERN'
LOZAN

WENECJA

Jak pracuje SATA i POLORBIS

SATA (Student A ir T ravel Asso­
ciation) jest zrzeszeniem  zajm ującym  
się o rganizacją lotów turystycznych 
przede w szystkim  d la m łodzieży sk a n ­
dynaw skiej. Jego  członkam i a .zara­
zem głów nym i użytkow nikam i są s tu ­
denckie i  m łodzieżowe b iu ra  podróży 
z F inlandii, Szw ecji i Norwegii. Choć 
b iu ra  duńskie n ie  należą do SATA, 
to jednak  siedziba cen tra li zrzeszenia 
mieści się w  K openhadze, ze w zględu 
na je j ce n tra ln e  położenie względem  
innych państw  Europy zachodniej i 
północnej. Tam że m ieści się ośrodek 
obliczeniowy SDS (Scandinavian D ata 
Service) p racu jący  n a  potrzeby zrze­
szenia. Z usług oferow anych przez 
SATA ko rzysta ją  rów nież biura-człon-

kow ie ISTC (In te rnationa l S tuden t 
T ravel Conference), przez jakiś czas 
także nasze studenck ie  B iuro Podróży 
i T urystyk i ALMATUR.

SATA działa w  specyficznym  śro­
dowisku. Usługi p rzez n ią  oferow ane 
nie m uszą być kom fortow e, natom iast 
isto tną ro lę  g ra cena 'biletu. Tę o sta t­
n ią  można zm niejszyć, jeśli k lientów  
będzie się  wozić sam olotam i cza rte ro ­
wym i różnych tow arzystw  lotniczych 
(zamówionymi ma określone dn i i t r a ­
sy) z m ożliw ie dużym  w ykorzysta­
niem  m iejsc (przy założonych cenach 
konieczne jest w ykorzystan ie rzędu 
75—80 %). Aby to  osiągnąć, niezbędny 
jest efektyw ny system  rezerw acji.

Jeszcze k ilk a  la t tem u rezerw acja 
dokonyw ana była ręczn ie  przez k il­
kanaście operatorek  obsługujących 
dalekopisy. O becnie w  SDS działa sy­
stem  kom puterow y, oparty  na m a­
szynie ICL serii 1900, podłączonej 
przez k ilka m odem ów do sieci daleko­
pisowej. W szczytowych okresach w 
ciągu jednego dnia dokonuje się do 
10 tysięcy tran sak cji, a ich łączna 
liczba w sezonie le tn im  wynosi ok. 
300 tysięcy.

Obsługa ty lu  tran sak cji n ie  jest p ro ­
sta, zwłaszcza że p rzy  dalekich (np. 
afrykańskich) połączeniach dalekop i­
sowych bardzo rośnie liczba p rzek ła­
m ań oraz m aleje  czas bezaw aryjnego 
połączenia. Biorąc pod uwagę, że

Organizatorem  studenckiej p ra k tyk i w a ka ­
cy jn e j za granicą było Koło N aukow e In fo r­
m a tykó w  U niw ersytetu  W arszawskiego przy  
współudziale Biura Podróży i T u rys tyk i „Al- 
m a tu r”. W yjazd  w  w iększości był finansow any  
z F unduszu A k c ji Socjalnej M łodzieży, w ypra ­
cowanego przez członków  koła w  ramach ich 
działalności na potrzeby BPiT „Alm atur”.

Trasę podróży obrazuje załączona obok m ap­
ka. S tudenci zw iedzili ośrodki obliczeniowe w  
trzech biurach tu rystycznych  (S A T A  — Dania, 
TJA E R EB O R C  — Dania i PO LO RBIS  — 
RFN) oraz pięć ośrodków akadem ickich  (uni­
w ersy te ty  w  T ybindze i Bernie, po litechniki w  
Z urychu  i Lozannie oraz cen trum  obliczeniowe  
B aw arskiej A kadem ii N auk w  M onachium). 
B ędziem y je  przedstaw iać w  ko lejnych  n u m e­
rach IN F O R M A T Y K I. Poniżej pierw sza rela­
cja z  ośrodków S A T A  i PO LO RBIS.
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prędkość pracy posiadanego kom pu­
tera nie jest duża, niem ożliw e było 
zastosow anie rozw iązania tradycy jne­
go polegającego na każdorazow ym , 
wyłącznym  dostępie do dzielonej bazy 
danych i m odyfikow aniu odpow ied­
nich rekordów . Zdecydowano się więc 
na rozw iązanie zdające s:ę przeczyć 
zasadom system ów  rezerw acji. M iano­
w icie każdego dnia przed rozpoczę­
ciem  p racy  każdy lo t jest kw alifiko­
w any  do jednej z trzech klas: żółtej, 
czerw onej i czarnej. K lasa czarna 
obejm uje loty, na k tó re  nie m a już 
żadnych miiejsc; czerw ona — loty, 
n a  k tó re  w danym  dniu pow inny być 
w yprzedane w szystkie pozostałe jesz­
cze m iejsca (przy czym j e s t ' to p rze­
w idyw ane na podstaw ie dotychczaso­
w ych danych em pirycznych); pozosta­
łe loty (na k tóre w danym  dniu nie 
powinno zabraknąć miejsc) należą do 
k lasy  żółtej.

Gdy nadchodzące żądanie rezerw a­
cji dotyczy lotu z k lasy  czarnej, jest 
ono oczywiście odrzucane. Jeśli czer­
w onej, to . następu je  tradycy jna kon­
tro la  i m odyfikacja pozostałej liczby 
miiejsc. Jeśli natom iast dotyczy klasy 
żółtej, to jest akceptow ane bez żad­
nego m odyfikow ania bazy d a n y c h ,. a 
jedynie z zapisem  odpowiedniego r a ­
portu . Dopiero po zakończeniu dnia 
p racy  w szystkie rapo rty  zostają  p rze­
tw orzone, a baza jest w  pełni a k tu a ­
lizow ana. Oczywiście rozw iązanie ta ­
kie grozi w ielokro tną rezerw acją tych 
sam ych m iejsc. Z darza się to jednak  
na ty le  rzadko, iż opłaci się wówczas 
„nadw yżkow ym ” pasażerom  kupić b i­
le ty  na odpowiednie sam oloty reg u ­
larnych  lin ii lotniczych.

C iekaw a była form a urucham iania 
system u. Otóż po testow aniu na d a ­
nych próbnych przygotow ano dosko­
nałe podręczniki, przeszkolono opera­
torów  dal&kopisów u w szystkich u- 
żytkow ników  i w  sezonie zimowym 
(m niejszy ruch) uruchom iono od razu 
cały  system , bez żadnej kontro li oraz 
dublow ania operacji przez ludzi. K il­
ka pełnych napięcia dni i ... w szystko 
poszło dobrze. Świadczy to  w ym ow ­
nie o jakości przygotow anego opro­
gram ow ania! E fekt: w środku sezonu 
(koniec lipca) w  biurze SATA praco­
w ało bez pośpiechu zaledwie kilka 
osób. W iększość była na urlopach.

Głównym  udziałow cem  POLORBI- 
SU (siedziba w  Kolonii) jest polski 
ORBIS. F irm a ta  zajm uje się obsługą 
ruchu turystycznego (i nie tylko) z 
RFN do Polski (pośrednictw o w  za­
ła tw ian iu  paszportów , sprzedaż usług 
turystycznych itp.). Początkow o POL- 
ORBIS korzysta ł z m aszyn fa k tu ru ­
jących, obecnie posiada kom puter 
HERZKE.

D rukark i cieków  w POLORBISIE

Jednym  z zadań kom putera n a jb a r­
dziej oszczędzających' ' pracę ludzką 
jest sporządzanie w szystkich list," ze­
staw ień  i dokum entów  potrzebnych w 
prący  b iu ra  oraz zaw iadom ień i r a ­
chunków  w ysyłanych do '' k lientów . 
Szczególne w rażenie robi w ypełnianie 
n a  d rukarce ' m ozaikow ej czeków 
zw iązanych z obowiązkową w ym ianą 
dew iz przy przyjazdach do Polski. 
J e s t do tego stosowany trzyw ąrstw o- 
wy papier, przy  czym oryginał ma 
znaki wodne o raz precyzyjny nadruk  
(jak na norm alnych  czekach). W ydru­
kow ane czeki są już ważne (bez żad­
nego dodatkowego podpisyw ania czy 
stem plow ania) i wysyłane- do klienta, 
a kopie stanow ią jedynie pośw iadcze­
nie. W arto rów nież zauw ażyć, że 
specja lny  papier do d rukarek  (m ają­
cy rów nież specjalną perforację) jest 
produkow any na zam ówienie w zw yk­
łej, lokalnej d rukarn i.

Innym  ciekawym  urządzeniem  sto ­
sow anym  w POLORBISIE jest m in i­
kom puter w yspecjalizow any w  p isa­
n iu  listów. Ma on postać dużej m a­
szyny do pisania z w ym iennym i gło­
w icam i i bardzo obszernym  alfabetem . 
M ożna w nim  zapam iętać kilkadzie­
s ią t tekstów  lub ich fragm entów  i 
w ypisyw ać je  na żądanie, oczywiście 
ze w staw ianiem  w  odpowiednie m ie j­
sca imion, nazwisk, da t itp. Zestaw  
tak i może być bardzo łatw o zm ienia­
ny. Urządzenie zw alnia biuro z k o ­
nieczności pisania każdego listu  osob­

no, a .równocześnie k lien t ma w ięk ­
szą sa tysfakcję, niż gdyby otrzym ał 
tekst odbity na powielaczu z niedbale 
dopisanym i danym i.

Powyższe przykłady dotyczą n ie­
w ielkich biur, w których — zdaw ało­
by się — można obejść się bez kom ­
puterów . O kazuje się jednak, że w łaś­
nie dzięki nim  firm y te  mogą ofero­
wać usługi na w ysokim  poziomie przy 
stosunkowo niew ielkim  zatrudnieniu , 
a zwłaszcza przy znikom ym  aparacie 
adm inistracyjnym . K om putery, re a li­
zując p raw ie  w szystkie monotonne, 
ru tynow e operacje  (np. rezerw acja, 
pisanie listów) pozw alają pracow ni­
kom skoncentrow ać się na obsłudze 
k lienta. Prow adzi to  do w ysokiej w y­
dajności pracy  i pozwala na dyna­
m iczny rozwój (POLORBIS w  1977 — 
18 m in  DM, w  1978 — 30 m in DM 
obrotu).

W arunkiem  jest oczywiście godne 
zaufania oprogram ow anie, doskonale 
dopasowane do potrzeb i w ym agań 
ekonom icznych bez oglądania się na 
„niezłom ne” zasady. K om puter musi 
poza tym  pracow ać nie ty le  z pom o­
cą, ile bez przeszkód i nieufności ze 
strony  zatrudnionych urzędników , bez 
„popraw iania” i zm ian reguł gry. 
Rzecz często bardzo trudna  do osiąg­
nięcia na naszym  podwórku ...

Jarosław  DEMINET
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Drukarki komputerowe

D om inującą pozycją w śród kom pu­
terow ych urządzeń w yjściow ych s ta ­
now ią d rukark i. Na ry n k u  am ery k ań ­
skim  w  1978 r. d ru k a rk i stanow iły 
ok. 87 % w artości w szystkich sp rzeda­
w anych urządzeń te j grupy. Udział 
poszczególnych rodzajów  d ru k arek  w 
sprzedaży ogółem kształtow ał się tam  
następująco:
szybkie d ru k ark i w ierszow e — 5,5 % 
d ru k ark i o średniej szybkości — 58,3 % 
w olne d ru k a rk i szeregow e — 22,4 % 
d ru k ark i n ieuderzeniow e — 4,8 % 
m ikrofilm ow e urządzenia 
w yjściow e *> — 9,0%

Razem 100 %

W śród d ru k arek  kom puterow ych 
przew ażają w ięc urządzenia o śred ­
nie j i m ałej szybkości, stanow iące 
łącznie 80,7 % ogólnej w artości p ro ­
dukcji d ru k arek . Są to urządzenia 
pokryw ające potrzeby w szystkich sy ­
stem ów  m inikom puterow ych i .więk­
szości system ów  kom puterow ych. P o­
zostałe rodzaje d ru k arek  zna jdu ją  za­
stosowanie w dużych system ach kom ­
puterow ych.

OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA 
DRUKAREK KOiMPUTEROWYCH

Podstaw ow ym  param etrem  ch a rak ­
teryzującym  w alory użytkow e d ru ­
kark i jest je j szybkość d rukow ania — 
im w iększa w ięc je st liczba in fo rm a­
cji w yjściow ych z system u, ty m  w ięk­
sza pow inna być szybkość d rukow a­
nia. Szybkość d rukow ania  obecnych 
d rukarek  wynosi od 10 znaków  do 
18 000 w ierszy/m in. Jakość d ru k u  w a ­
ha się od m ało czytelnego do dosko­
nałego, porów nyw alnego z efektam i 
uzyskanym i w  w ydaw nictw ach książ­
kowych lu b  prasow ych. W ydruki m o­
gą ibyć o trzym yw ane m etodą uderze­
niową (m echaniczną) lub  n ieuderze- 
niową. Znaki są  d rukow ane szerego­
wo, tj .  kolejno znak po znaku, lub 
ró w n o leg le— cały  w iersz jednocześnie. 
Znak m oże być odbity  pełną czcionką 
lub k ropkam i m atrycy (w ostatn im  
przypadku  mogą być sporządzane 
rów nież w ykresy  i rysunki).

W g rup ie  ta n ich  d ru k arek  n a jb a r­
dziej rozpow szechnione są  urządzenia 
o szybkości od 10 do 50 anaków /s, o 
z n a k u . czcionkowym  bądź -matryco­
wym, uderzeniow e lu b  n ieuderzen io­
we. W tych  system ach m inikom pute­
rowych, gdzie w ym agane są  w iększe 
szybkości, s to su je  się d ru k a rk i z m a­
trycą kropkow ą, osiągające szybkość 
rzędu 300 znaków/s, zaliczane także 
do grupy  tan ich  drukarek .

D rukark i uderzeniow e o średnich i 
dużych szybkościach (od 300 do 2 000 
w ierszy/m in.) są  głównym i u rządze­
niam i w yjścia  w  m ałych, średnich  i 
dużych system ach kom puterow ych. 
S tosu je się  w  nich pap ier w  form ie 
ciągłej w stęgi, złożonej w  harm onię 
na wysokość żądanego dokum entu  w y­
nikowego i zaw ierającej obrzeżną p e r­
forację służącą do autom atycznego 
przesuw u p ap ieru  podczas d ru k o ­
w ania.

W kategorii bardzo szybkich d ru ­
karek  osiąga się szybkości d rukow a­
nia od 4000 do 18 000 w ierszy/m in. 
D rukark i t e  przeznaczone są d la  ta ­
kich zastosow ań, w  których liczba do­
kum entów  wyjściow ych przekracza 
liczbę 1 min arkuszy  w  ciągu m iesią­
ca. W grup ie  tej zna jdu ją  się d ru ­
kark i laserow o-kserograficzne, d ru k u ­
jące  n a  zw ykłym  papierze, i d ru k a r­
ki elek trosta tyczne, d ru k u jące  n a  spe­
cjalnymi palpierze o odpow iednich 
w łaściwościach.

D okum ent o trzym yw any z d ru k a r ­
ki je s t ła tw y  do m anipu lacji d odczy­
tan ia  przez człowieka, może być prze­
chow yw any, m odyfikow any przez n a ­
noszenie popraw ek oraz przesyłany 
drogą pocztową. Dla zabezpieczenia 
autentyczności dokum entu  pap ier m o­
że zaw ierać np. znaki wodne.

iW erze  eksplozji in form acji zapo­
trzebow anie n a  dokum enty  d rukow a­
n e  zaczyna jednak  przekraczać g ran i­
ce naw et ta k  znacznych m ożliwości 
technicznych. Na szczęście istn ieją 
inne, a lte rn a ty w n e m etody w yprow a­
dzania i re je strac ji in form acji w y jś­
ciowych, k tó re  um ożliw iają ¡zmniej­
szenie rozm iarów  tego deficytu. Są to 
m ikrofilm ow e urządzenia w yjściow e 
(COM), nazyw ane n iek iedy  d ru k a rk a ­
mi m ikrofilm ow ym i.

Rodzaje tanich d rukarek

M ikrofilm ow e urządzenia w yjścio­
w e zapew niają szczególnie m ałą  ob ję­
tość dokum entów  wynikow ych, a 
więc n isk i koszt przekazyw ania, a 
także bardzo dużą szybkość w p ro w a­
dzania in form acji (od 5000 do 30 000 
w ierszy/m in.).

W ym ienione szybkości są  porów ny­
w alne z osiągnięciam i najszybszych 
d ru k arek  n ieuderzeniow ych, jednak  
cena urządzenia ty p u  COM wynosi 
tylko 20 do 50 % ceny tak ie j d ru ­
karki.

■ Podstaw ow ą w adą m ikrofilm ow ych 
urządzeń w yjściow ych jest psycholo­
giczna b arie ra  zw iązana z konieczno­
ścią stosow ania czytnika m ikro fil­
mów. Na m arginesach m ikrofilm ów  
nie m ożna rów nież robić no ta tek , do 
czego przyzwyczajony jest uży tkow ­
nik dokum entów  papierow ych.

K ilka la t tem u w ystąp ił pewien 
charak terystyczny  tre n d  — użytkow ­
nicy zaczęli poszukiw ać czegoś, co 
pozwoliłoby im  uw olnić się od tak ich  
elektrom echanicznych < a  zatem  za­
wodnych) urządzeń, jakim i są d ru ­
kark i. O statn io  d ru k a rk i udoskonalo­
no technologicznie, popraw iając zde­
cydow anie ich niezawodność i żyw ot­
ność.

TANIE DRUKARKI

Ja k  już w spom niano, najbardzie j 
popularnym i d rukarkam i kom putero ­
wym i są  ta n ie  d rukark i. W grup ie  te j 
m ieszczą się tak że  d ru k a rk i z -klawia­
tu rą , stanow iące w  istocie kom bino­
w ane urządzenia w yjściow o-w ejś- 
ciowe.

K lasyfikację tan ich  d ru k arek  ze 
względu n a  zasadę ’działan ia p rzed ­
staw ia poniższy ¡rysunek.

‘) Ze względu na ściśle konkurencyjny  
ch arak te r m ikrofilm ow ych urządzeń w y jś­
ciowych w stosunku do d ru k arek , u rzą­
dzenia te są w ym ieniane w grupie d ru ­
karek
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Przegląd parametrów technicznych I cen tanich drukarek

Produccnt Typ1) Repertuar
znaków

Maksymal­
na szyb­
kość dru­
kowania 

[2n/s]

Maksy mal- 
na szero­
kość pa- 

ploru 
[mm]

I
Cona 

jednost­
kowa 

[doi. USA)

Andorson Jacobson Ltd AJ841 44 15 394 3000
AJ860 132 60 378 1590
AJ832 06 54 381 3900

5440 :
i AJ630 128 30 381 3390

Centronics Data Computer Corp 700 RO 64 60 439 1800
701 HO 64 60 439 2160
702 EO 64 120 439 2466
703 HO 64 180 439 3348
761 HO 64 60 439 2260
701 KSR 64 60 439 2412
780 EO 64 60 307 1700
781 EO 64 60 307 1094

Computer Engineering Ltd 171-Cliat EO 64 30 210 1234
171-CHAT KSR 64 30 210 1500

Dacoll Engineering Services Ltd DL 701 64 60 439 2700

Diablo Systems Inc HYTEEM 1610 05 45 394 4176
HYTERM 1620 05 45 304 4632

Digital Equipment Corp DECwritcr II 128 30 387 2200
DECwrlter III 128 180 387 5540

Honeywell Information Systems TTTJ 1131-4 90 120 381
' ■■ 

3000

ITT Business Systems ITT 3330 06 30 241 2650
ITT 2300/8 64 10 239 3000

LogAbax 1010LX180 KSE 128 100 432 6000
128 180 432 5000

NCR NCR 6440 64 180 419 7800
OKI Electric Industry Co DP-100 HO 06 275 406 2946

HAIR Terminals Hyterm 128 45 384 4300
DECwrlter II 128 30 384 2190
DECwrlter III 128 180 384 4000

Scope Data Inc COMM 1200 HO 06 300 216 2178
Series 200 HO 06 240 216 1834

Sperry Univac DCT 500 63 30 378 sprzeda* 
w syste­

mach

Tally Corp T1202 HO 06 120 381 5000
T1602 EO 06 160 381 6050
T1012’ KSK 06 160 381 5990
T2000 EO 06 440 378 8300

Teleprinter Equipment Ltd TcrmlXct 30 04 30 241 2850
Model 33 ASIt 64 10 203 1980
Miniterm 1202 05 30 222 2500
Miniterm 1203 06 30 222 3220
Teletype 43 KSlt 04 30 305 1950

Texas Instruments Inc 810 EO 745 07 '  150 378 3990
745 Portable 07 30 216 2590
743 KSE 07 30 216 2210
743 1!0 07 30 216 1990

TranBdata Ltd 312 KSR 128 30 222 2420
313 RO 128 30 222 1870
305 Portable 128 30 222 2720

Trans tel AHR-RO 120 30 216 1970
Communications Ltd B208L-KSR 120 30 216 2770

B30SSWL 1-20 30 216 3640
Trend Communications Ltd 800-KSR 96 30 216 2240

800-EQ 06 30 216 1980

') RO-RECEINER ONLY (tylko odbiór); K8R-KEY3-SEND-RECEIYER (drukarka klawiaturowa)

Z£ Ś W M A TA

Do niedaw na un iw ersalną, tan ią  
d ru k ark ą  był typow y dalekopis z gło­
wicą cylindryczną (np. TELETYPE 
33) o szybkości d rukow ania 10 zn/s. 
W ykorzystyw anie tego urządzenia ja ­
ko d ru k ark i je s t ciągle ak tualne . 
U rządzenie jest bow iem  w zględnie 
proste, d a je  d ru k  dobrej jakości, a 
krój czcionek może być ła tw o  zm ie­
niony drogą w ym iany cylindra d ru ­
kującego. Istn ie je  możliwość o trzym a­
nia w ielu 'kopii (np. głowica cylin­
dryczna zapew nia 6 czytelnych eg­
zem plarzy dokum entu).

Ta ¡tradycyjna m etoda d ruku , w 
k tórej (każdy znak pow staje  drogą u- 
derzenia czcionki w  papier przez ta ś­
mę barw iącą, doczekała się pew nej 
m odyfikacji. Tą nową odm ianą jest 
d ru k ark a  z ta rczą  czcionkową (ang. 
daisy Wheel printer). Zasada jej p ra ­
cy, znana już od daw na, jest bardzo 
podobna do pracy  d ru k ark i ¡z głowicą 
cylindryczną, z tym , że czcionki roz­
mieszczone są nie na pow ierzchni cy­
lindrycznej, ale n a  obwodzie tarczy. 
Odciśnięcie znaku na papierze n as tę ­
pu je  w tedy, gdy tarcza w ykona obrót 
doprow adzający w ybrany  znak  do po­
zycji drukow ania. Ten rodzaj d ru k o ­
w ania 'jest szybszy od d rukow ania 
głowicą cylindryczną, poniew aż gło­
wica tarczow a d ru k u je  ma zasadzie 
„drukow ania w  locie”, ¡tzn. w  czasie 
je j ruchu  obrotowego, podczas gdy 
głowica cylindryczna w ykonuje obrót 
i ruch poosiowy by osiągnąć te n  sam 
cel. Dzięki tem u  d rukarka  z głowicą 
tarczow ą d ru k u je  szybciej, przy  rów ­
norzędnej jakości d ruku  i niew iele 
wyższej cenie. Czcionki są rów nie ła t­
wo w ym ienialne jak  w  d rukarce  z 
głowicą cylindryczną. Typow a szyb­
kość drukow ania w ynosi 45 zn/s, cho­
ciaż p ew n e rozw iązania (np. NCR 
6440) zapew niają 180 zn/s, co oczy­
wiście pow oduje znaczny w zrost ce­
ny d ru k a rk i (ok. 7800 dolarów).

Mimo że d ru k a rk i z głowicą cy lin­
dryczną i tarczow ą dają doskonałą ja ­
kość d ruku , większość rozw iązań kon ­
strukcy jnych  now ych d ru k arek  w y­
korzystu je m atrycę kropkow ą.

Istn ie je  w iele w arian tów  rozw iązań 
m etody m atrycow ej, ale generalna za­
sada jest ta  sam a: każdy znak tw o­
rzony jest przez m atrycę złożoną z 
kropek o w spółrzędnych 7 X 5 ,  7 X 7  
lub 7 X 9 ,  k tó re  są w ybierane w spo­
sób selektyw ny, charak terystyczny  
dla danego znaku.. Głowica m atryco­
w a, w  przeciw ieństw ie do głowic 
wcześniej omówionych, n ie  zaw iera w 
sobie inform acji o konkretnych  zna­
kach. Form ow anie znaku jest w yni­
kiem sterow ania przez uk ład  logicz­
ny  d ru k a rk i i d latego d ru k ark a  te o ­
retycznie może dysponow ać dow ol­
nym  rep e rtu a rem  znaków , a  także 
tw orzyć rysunki.

W głowicy d ruku jące j zaw arte  są 
zwykle n ie  w szystk ie elem enty  m a ­
trycy, a le  ty lko  jedna kolum na (zło­
żona z 7 elem entów), k tó ra  jest szyb­
ko p rzesuw ana w zdłuż w iersza d ru ­
karskiego, tak , że  w  ciągu 7 kroków  
następu je  w ytw orzenie na papierze 
całego znaku  (m atryca 7 X7 ) .  In te re ­
su jąca odm iana tej m etody je st sto ­
sow ana w  d ru k a rce  DP-100 firm y

29



ZE Ś W I A T A

OKI Electric Industry . W d rukarce  
tej zam iast 'kolum ny pionowej głow i­
ca rna 22 elem enty ustaw ione w  rzę­
dzie poziomym — drukow ane są w ięc 
jednocześnie 22 znaki, a każdy  ele­
m ent d rukujący  obsługuje 6 pozycji 
drukarsk ich , co zapew nia w ydruko­
w anie 132 znaków  w  w ierszu. D ru ­
karka  'ta osiąga szybkość 275 zn/s, a 
producent określa DP-100 — niezbyt 
ściśle — jako d ru k ark ę  w ierszową.

D rukow anie m atrycow e jest rea li­
zowane trzem a m etodam i: 1) uderze­
niową, 2) term iczną i 3) e lek tro s ta ­
tyczną. N ajłatw iejsza w realizacji i 
najbardzie j rozpowszechniona jest 
d ru k ark a  m atrycow a — uderzeniowa. 
Je j głowica d ru k u jąca  zaw iera k o ­
lum nę pręcików , k tó re  uderzają w 
papier przez taśm ę barw iącą, przy 
czym uderzenie jest . w yw oływ ane 
przez zna jdu jące  się w głowicy elek­
trom agnesy. M etoda ta  m a wiele, z a ­
let, a jedną z w ażniejszych je st m oż­
liwość w ytw arzania kopii, k tó rych  
liczba może wynosić od 3 do 5. P o ­
nadto  może być stosow ana zw ykła 
taśm a barw iąca.

F irm a TALLY rozw inęła ideę d ru ­
kow ania m atrycow ego uderzeniow ego 
w  m odelu  T2000 z głowicą kom bino­
waną. Głowica ta  zaw iera poziomy 
rząd 132 elem entów  m atrycow ych, po 
jednym  elem encie d la  każdego ze 132 
znaków  w  wierszu. Ruch poziomy 
głowicy kom binow anej w zdłuż w ier­
sza jest zatem  n iepotrzebny, w y sta r­
czają bow iem  niew ielk ie ruchy  oscy­
lacy jne elem entów  w  ram ach  m a try ­
cy. Dzięki te j m etodzie osiąga się 
w praw dzie szybkość 440 zn/s, a le  ce­
na  (ponad 8000 dolarów ) w yklucza 
d ru k ark ę  z szeregu urządzeń „ ta­
n ich”.

O rganiczne w ady d ru k a rek  uderze­
niowych w yn ika ją  z m echanicznego 
ch a rak te ru  ich konstrukcji. D rukark i 
nieuderzeniow e m ają znacznie m niej 
części m echanicznych, za tem  w yelim i­
now ane są w ady, do których należy 
hałaśliw ość oraz m niejsza n iezaw od­
ność i trw ałość. P roducenci d ru k arek  
uderzeniow ych s ta ra ją  się, aby ży­
wotność głowic była m ożliw ie n a j ­
w iększa i osiągają aia tym  polu znacz­
ne sukcesy. Na przyk ład  żywotność 
głowicy w  d ru k a rce  B308SWL firm y 
TRANSTEL w ynosi aż 2 la ta  (przy 
pracy  ciągłej), a  głowica d ru k ark i 
„D E C -w riter” je s t zdolna do w ydru ­
kow ania 100 m in  znaków  (wiele m ie­
sięcy in tensyw nej pracy), p rzy  czym 
w ym iana zużytej głowicy je s t bardzo 
łatw a.

A lterna tyw ą d ru k arek  m atrycow ych 
uderzeniow ych są m atrycow e d ru k a r­
ki te rm iczne lub  elektrostatyczne, 
ch arak teryzu jące  się  tym , że p racu ją  
cicho i n ie  m a ją  w  głowicy d ru k u ją ­
cej części m echanicznych.

Zasada pracy term icznej d ru k ark i 
m atrycow ej polega na tym, że znak 
je st w ytw arzany  przez selektyw ne 
nagrzew anie elem entów  głowicy d ru ­
kującej, kon tak tu jących  się z p ap ie ­
rem  term oczułym . P ap ie r ten  reaguje 
na grzanie, pow odując u jaw n ien ie  się 
znaku. D rukarka taka p racu je  cicho 
i bez zużyw ania części, a le  ma ró w ­
nież isto tne w ady. W iększość d ru k a­
rek  term icznych ma szybkość ogran i­
czoną do 30 zn/s, co dla w ielu  u ży t­
kow ników  jest szybkością zbyt m ałą. 
Osiągnięcie w iększej szybkości d ru ­
kow ania jest bardzo trudne , gdyż ele­
m ent grzejny po trzebu je określonego 
czasu dla w yw ołania efektu.

Innym i poważnym i w adam i są: n ie ­
możność uzyskania kopii o raz wysoki 
koszt pap ieru  term oczułego. Tak więc 
d ru k ark a  term iczna nie może być sto ­
sow ana tam , gdzie w y stęp u je  wiele 
dokum entów  i w ym agane są ich 
kopie.

M atrycow a d ru k ark a  e lek trosta tycz­
na w ym aga rów nież specjaln ie p rzy ­
gotowanego papieru . W m iarę p rze­
suw u głowicy d ruku jące j wzdłuż p a ­
pieru poszczególne elem enty  m atrycy  
są se lek tyw nie zasilane . z układów  
elektronicznych, pow odując genero­
w anie obrazu znaków  na papierze w 
w yniku reakcji fizyko-chem icznej. 
Podobnie jak  d ru k ark a  te rm iczna jest 
cicha i w głowicy n ie m a ruchom ych 
części m echanicznych, ale tak że  nie 
może w ytw arzać kopii i w ym aga sp e ­
cjalnego papieru . Je st ona jednak  
zmacanie szybsza — ,np. d ru k ark i 
elek trosta tyczne firm y  SCOPE DATA 
m ają  szybkość d rukow ania 240 i 300 
zn/s i są stosunkow o tanie, natom iast 
d ru k ark i firm y COM PUTER EN GI­
NEERING m ają  szybkość 30 zn/s i 
należą do najtańszych.

Zbigniew NAOTYŃSKI
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S ta rc ie  IC L  z  IBM

ICL rzucił IBM -owi rękaw icę w 
dziedzinie przetw arzania rozproszo­
nego.

W dniu ogłoszenia przez IBM roz­
budow y Serii 1, pozw alającej na przy­
łączanie do kom puterów  serii 370 w 
charak terze  zdalnego procesora, ICL 
ogłosił podobne udogodnienie w odnie­
sieniu do swego System u 10. Spowodo­
wało to pow stanie na rynku  użytkow ­
ników  IBM bezpośredniej konkurencji 
Serii 1 i System u 10. Obydwa typy 
kom puterów  oferuje IBM -ow ski p roto­
kół urządzenia końcowego 3270 w  po­
w iązaniu z Serią IBM 370 oraz rów no­
w ażną moc obliczeniową.

. System  10, pierw otnie sprzedaw any 
przez firm ę Singer Corp. został zapro­
jek tow any do tego typu funkcji, ale 
tylko w  tryb ie  zdalnego przetw arzan ia 
wsadowego. W USA wielu uży tkow ni­
ków  eksploatuje System  10 od w czes­
nych la t 70-tych jako procesor zdalny 
(typu front-end) przyłączany do du ­
żych instalacji IBM.

Nowy pakiet oprogram ow ania um oż­
liw ia p rzetw arzan ie w  tryb ie  konw er- 
sacyjnym  w  pow iązaniu z kom putera­
m i serii 370. Rozwiązanie to uzyskano 
stosując m ikroprocesor In sta l 8085 
ROM jako adapter kom unikacyjny.

W arto zauważyć, że firm a ICL n a ­
dała p rio ry te t w  stw orzeniu tego in te r­
fejsu , p referu jąc  go w  stosunku do 
rozw iązań konstrukcyjnych  w łasnych 
dużych kom puterów . Zasady w spółpra­
cy System u 10 z kom puteram i serii 
2900 i 1900 rozw iązyw ane są w  tryb ie 
intensyw nego przesyłania danych (ang. 
pipeline).

Seria 1 um ożliw ia w praw dzie zasto­
sow anie rów nież innych pow iązań niż 
z kom puteram i serii 370, lecz źródła 
IBM podają, że rozw iązaniem  s ta n d a r­
dowym jest 3270.

Rozszerzenie Serii 1 IBM trak tu je  
jako rozbudow ę w  k ie runku  realizacji 
koncepcji przetw arzan ia rozproszonego 
(przy w ykorzystaniu  now ych maszyn), 
lecz nie w idzi tego dotąd jako  roz­
w iązania konkurencyjnego w stosunku 
do urządzeń końcowych 3790. Przed 
ogłoszeniem Serii 1 urządzenie 3790 
było jedynym  dostępnym  użytkow ni­
kom IBM rozw iązaniem  rozproszenia 
mocy obliczeniowej bez podaw ania 
a lternatyw y  innych dostaw ców  sprzę­
tu. (T.J.)
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Z E  ŚW M A TA

U rzq d zen ia  fotoskładu drugie j gen erac ji

P ra k ty k a  dowiodła, że elektronicz­
n e  urządzenia fotoskładu II generacji 
nie tylko n ie  schodzą z rynku , ale 
ich produkcja rośnie na całym  św ie- 
cie. Są bow iem  nieporównywalnie 
prostsze, bardziej niezaw odne i ta ń ­
sze od system ów  elektronicznych i 
laserowych. D oświadczenie po tw ier­
dza, że zda ją o n e . egzam in zarówno 
w m ałych, jak  też w średnich i du ­
żych drukarn iach .

W Zw iązku Radzieckim  w yprodu­
kowano nową serię urządzeń fo to­
składu. Są to maszyiny p rogram ujące 
i sk ładające  oraz urządzenia- ko rek- 
torskie.

W szystkie m aszyny w yróżniają się 
dużym i możliwościam i technologiczny­
m i. Np. ap a ra t program ujący  FPW500 
p racu je  w  układach przygotow ania 
taśm y perforow anej zarówno w yłą­
czonej, jak  i n ie  w yłączonej. U rzą­
dzenie korek ty  ekranow ej um ożliwia 
czytanie i popraw ian ie w iersza przed 
w prow adzeniem  go do zespołu perfo ­
racji. A utom atycznie w ykonuje się 
pow tórzenie złożonego w iersza, skład 
tekstu  ze spacjow aniem  cienką spa­
cją, kasow anie ostatniego rozkazu, 
kasow anie złożonego w iersza przed 
w ybraniem  polecenia: „w yłączenie”.

A parat, podłączony bezpośrednio do 
au tom atu  fotoskładu, może sterow ać 
jego p racą pom ijając operację p ro­
gram ow ania.

Urządzenie korekcyjne FK  um ożli­
w ia prow adzenie zm echanizow anej 
korek ty  w taśm ie perforow anej w 
stad ium  przed złożeniem. Tu również 
można przeprow adzać korektę kolum ­
ny zaw ierającej do 9999 wierszy. W y­
szukiw anie błędu jest zautom atyzo­
w ane. FK pracu je w  trzech układach 
technologicznych — reperforacji, sk ła ­
du bieżącego i przeskładu.

A utom at fotoskładu FA500 um ożli­
w ia z jednej ram k i m atrycow ej z p is­
mem 6-punkitowym otrzym yw anie ze- 
śtaw u 5, 6, 7, 8, 9, 10, 12 i 18 p u n k ­
tów. A utom at jest w yposażony w róż­
ne k ro je  czcionek do sk ładu  w  120 
językach. Na jednej kolum nie tekst 
można składać kilkom a punktam i, a 
w jednym  w ierszu — czcionkam i o 
różnym  kroju. A utom at naśw ietla 
tekst zarówno h a  błonę fotograficzną, 
jak  i na pap ier fotograficzny. Aby 
zm ienić m a teria ł w ystarczy p rze łą­
czyć dźwignię (przy czym można s to ­
sować ta n ie  pap iery  o m ałej czułości, 
co jest bardzo dogodne przy  o trzym y­
w aniu  Odbitek korektorskich).

FA500 jest wyposażony w oryginal­
ne urządzenia kom puterow e, rea lizu ­
jące form ow anie i justow anie w ier­
szy tekstu  w  różnych językach. P ro ­
gram  form ow ania i jego realizacja 
aparatu row a uw zględniają nie tylko 
zasady gram atyczne dzielenia słów 
na sylaby, kończenia w ierszy m yślni­
kiem  i dywizem, a le  i form ą graficz­
ną. Należy podkreślić, że kom puter 
radziecki kolejno analizu je zestaw  
sym boli i poleceń technologicznych, 
w pływ ających na w ejście od p rog ra­
mu z niepełnym  kodem  i w ybiera 
w arian t optym alny. W rezu ltac ie  każ­
dy operator, naw et nie znający języ­
ka, może w  sposób gram atyczny sk ła­
dać tekst z program u o niepełnym  
kodzie. Błędnie zestaw ione w iersze 
wynoszą od 2 do 5.% (zależnie od 
stopnia składu i form atu).

A utom at fotoskładu FA1000 ma
jeszcze w iększe możliwości. Składa 
on n ie tylko prosty, a le  również 
skom plikow any tekst — tabele  i wzo­
ry. Stopień składu — od 5 do 36 
punktów . Osiem różnych krojów  
czcionki każdego stopnia można sk ła­
dać n ie  tylko na kolum nie, a le  też w 
jednym  wierszu.

Now e m odele S IE M E N S A  P ra sa  b ryty jsk a  o kom puterach  R O B O T R O N

Podczas gdy IBM w ydaje się n ie ­
zdecydowany w  zaaw ansow aniu przy­
szłej serii E w  m iejsce kończącej się 
serii 370, SIEMENS ogłosił w prow a­
dzenie n a  ry n ek  now ych m odeli w  r a ­
m ach serii 7000. Cena podstaw ow ej 
konfiguracji ok. 200 000 dolarów .

Dwa nowe m odele 7.708 ii 7.718 m ają 
oprogram ow anie kom patybilne z resz­
tą m odeli serii 7000, oparte j na w spól­
nym system ie operacyjnym  BS 2000. 
System ten  został tak  zm odyfikow a­
ny, że operatorzy  muszą znać 25 roz­
kazów, natom iast użytkow nicy zaled­
wie 10.

S ystem  przeznaczony jest w  p ierw ­
szym rzędzie dla zastosow ań typu 
przetw arzania tran sak c ji. W celu p rze­
chw ycenia użytkow ników  kom puterów  
IBM System/3,. m aszyny SIEMENSA 
dostosowano rów nież do pracy w  try ­
bie wsadowym  lokalnym  i zdalnym.

M odel 7.708 w ym aga pam ięci ope­
racy jnej o pojem ności m inim um  384 
KB, złożonej z 16 KB elem entów  MOS. 
P am ięć tę  m ożna rozszerzyć m odułam i 
po 128 KB do pojem ności 1 MB. P o ­
jemność • pam ięci operacyjnej m odelu 
7.718 w ynosi 512 KB (podobnie jak  w  
IBM 370/138), lecz pam ięć tego kom ­
pu tera  m ożna rozszerzyć aż do 1,5 MB.

D ostawy nowych m odeli zapow ie­
dziano na początek m aja  1979 r.

N RD-owski kom puter ROBOTRON 
EC-1040, rów now ażny m niej w ięcej sy ­
stem ow i IBM 370/145, pozostaje nadal 
najsiln iejszą z m aszyn produkow anych 
w  k ra jach  RW PG — powiedział K laus 
G riitzm acher, dy rek to r ds. eksportu i 
im portu  firm y  ROBOTRON, w  w yw ia­
dzie udzielonym  przedstaw icielow i 
„C om puter W eekly”.

W w yw iadzie tym  G rirU m acher u- 
jaw nił, że ROBOTRON m a um owę k o ­
operacyjną z firm ą CDC i zam ierza 
skierow ać ekspansję na rynk i T rze­
ciego Św iata. W spółpraca ma polegać 
na tym , że NRD będzie eksportow ać 
jednostki centralne, CDC — urządze­
nia peryfery jne. Je s t to jednak  dopiero 
faza w stępna, gdyż dotychczas w r a ­
m ach te j um ow y nie podpisano żad­
nych kontrak tów .

ROBOTRON nie p lanu je natom iast 
sprzedaży sw ych kom puterów  EC-1040 
i EC-1055 w  zachodniej Europie. Dwa 
egzem plarze EC-1040 już zainstalow a­
no w  Indiach, dwa następne zostały 
przez ten  k ra j zamówione, jeden za­
instalow ano w Irak u . Spodziewane są 
ko le jne k o n trak ty  z Trzecim  Światem . 
D ostawy k om pu te rów  do krajów  
RW PG będą realizow ane w  oparciu o 
plany 5-letnie; ROBOTRON w yprodu- ' 
kow ał już około 210 kom puterów  typu 
1040, z czego 80% w yeksportow ano do 
k rajów  RW PG.

W bieżącym  roku firm a zam ierza 
w yeksportow ać 2/3 w yprodukow anych 
maszyn, z tego większość tra fi do 
ZSRR i k rajów  Trzeciego Świata.

Obecnie k rajow i użytkow nicy m ają 
zagw arantow aną dostaw ę m aszyn 1040 
w term in ie ok. 4 miesięcy, natom iast 
klienci zagraniczni — od 6 do 9 m ie­
sięcy.

W NRD ogłoszono w ystaw ienie na 
targach  hanow erskich 1979 modelu 
kom putera ROBOTRON EC-1055.

K om puter ten, w yposażony w pa­
m ięć operacyjną o pojem ności 2 MB, 
w edług ośw iadczenia dr. H elm uta
W illem a ż Ośrodka Badawczego RO- 
BOTRONU w  Dreźnie, wchodzi n ie ­
bawem  do produkcji.

P ierw sze dostaw y ROBOTRONU EC 
1055 rozpoczną się w przyszłym  roku, 
a konfiguracja system u będzie zbliżo­
na do m odelu IBM 370/158 (w p ro jek ­
cie pierw otnym  m iał on być rów no­
w ażny z IBM 370/148). K om puter ten 
wyposażony jest w system  operacyjny 
OS/ES lub dwa nowe system y w ir­
tua lne  OS/ES/VS oraz w system  za­
rządzania bazą danych DBSR, zbliżony 
do IBM -owskiego BOMP/360.

(T.J.)
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O  O PTY nie OPTYm istycznie

Z zaciekawieniem  przeczytałem  arty k u ł w  num erze 12 
INFORM ATYKI, pt. „P rodukt program ow y OPTY (OPTY- 
m alizacja planów  produkcji)”, nap isany  przez S tefana 
Pleszczyńskiego.

Od szeregu la t zajm uję się w drażaniem  m etod op tym a­
lizacji liniowej w  przedsiębiorstw ach i zjednoczeniach, d la ­
tego pozwalam" sobie na pew ne uwagi, k tó re  nasuw ają  się 
po przeczytaniu w spom nianego artyku łu .

Jeżeli jednostka organizacyjna chce w drażać m etody 
optym alizacyjne, muszą być spełnione trzy podstaw ow e 
w arunki:
1. m usi mieć ona możliwość w yboru decyzji w zakresie 
p lanow ania lub technologii produkcji
2. m uszą być uw zględnione w szystkie istotne ograniczenia 
(czas pracy, robocizina, ograniczenia górne i dolne ilości 
produkcji dla w ybranych wyrobów itd.)
3. należy sform ułow ać k ry teriu m  optym alizacji.

S tefan  Pleszczyński w swym artyku le , w ustęp ie doty­
czącym kry terium  optym alności, m yli ograniczenia z k ry ­
te rium  optym alizacji. A utor pisze: Nadrzędne k ry te riu m  
to produkcja  w  ilościach nie m niejszych  niż określone w  
prioryte tow ych  zadaniach produkcyjnych . K ry terium  to 
pow oduje, że w  przypadku  gdy zdolności p rodukcyjne za­
kładu  nie są w ystarczające do w ykonania  produkcji w  
takich  rozm iarach to u jem ne odchylenie od ty c h ■ granic 
zostanie zm inim alizow ane.

... P rodukcja w  ilościach nie m niejszych  n i ż ... to w łaś­
nie ograniczenie, a n ie  k ry teriu m  (funkcja celu). N iew ia­
dom ym i są w łaśnie poszukiw ane optym alne ilości w yro­
bów, k tó re  można ograniczać /w postaci nierówności lub 
rów nań  liniowych. N atom iast, jeżeli zdolności p rodukcyjne 
są n iew ystarczające do w ykonania zadań dyrektyw nych 
(przyjętych jako ograniczenia dolne), m am y do czynienia 
z b rakiem  rozw iązań dopuszczalnych. Takiego rozw iąza­
nia n ie  m ożna oczywiście trak tow ać jako zm in im alizow a­
nie ujem nego odchylenia.

W ustęp ie „P rzygotow anie danych” A utor w ym ienia n a ­
stępu jące dane, określając je  jako niezbędne:
— czasy jednostkow e produkcji każdego w yrobu  (w prze­
kro ju  grup stanow isk pracy)
— łączny roczny fu n d u sz  czasu pracy poszczególnych grup  
stanow isk pracy
— ceny poszczególnych w yrobów
— ograniczenia ilościowe produkcji poszczególnych w y ­
robów.

Nieco w ięcej o O PTY

U stosunkow ując się do w nikliw ych uw ag mgr. A leksan­
dra Le&za, p ragnę uzupełnić sugestie zaw arte  w  Jego 
dwóch ostatn ich  zdaniach.

Otóż chciałem  opisać nie tylko p roduk t OPTY i w a­
ru n k i w drożenia optym alizacji planów  produkcji, lecz 
przede w szystkim  model do tego celu służący. W iadomo 
jednak, że w yczerpujące om ówienie takiego m odelu p rze­
kracza ram y całego naw et zeszytu INFORMATYKI.

N arasta jące  potrzeby opracow yw ania planów produkcji 
za pomocą kom puterów  narzuciły  konieczność odm ien­
nego niż klasyczne podejście do całego zagadnienia. 
D oprowadziło to  do skonstruow ania modeli o szczególnych 
właściwościach, uw zględniających specyfikę cechującą p ro ­
blem y optym alizacji planów  produkcji i um ożliw iających 
znaczne rozszerzenie zakresu prak tycznie rozw iązyw alnych 
zagadnień z tej dziedziny. M odele tak ie  prezentow ane 
są  — w raz z charak te ry styką ich pow iązań z OPTY 
i  XDL — n a  k ilkudn iow ych  szkoleniach. Blisko stustro - 
n icow e streszczenie tem atyk i tych szkoleń znajduje się 
w łaśnie w końcowym  stad ium  opracow ania. In form acje 
te  dotrą jednak do w ąskiego ty lko kręgu  zain teresow a­

P rzy jm ując  założenie, że dana jednostka organizacyjna 
m a za zadanie dokonać optym alizacji p lanu  produkcji 
przy k ry terium  np. m aksym alizacji tonażu łącznej p ro ­
dukcji, a jedynym  istotnym  ograniczeniem  są surow ce 
niezbędne do produkcji (ipp. z im portu  — co często się 
zdarza), to z każdej z czterech w ym ienianych przez A uto­
ra  grup  danych określonych jako niezbędne  m ożna zre­
zygnować. P rzy jm ując jednak  podane przez S tefana P lesz­
czyńskiego dane niezbędne, należy stw ierdzić, że na ich 
podstaw ie jesteśm y w  stan ie w ykonać obliczenia ty lko dla 
planu rocznego (łączny roczny fu n d u sz  czasu pracy) oraz 
dla k ry terium  m aksym alizacji w artości p rodukcji wg ok re­
ślonej ceny.

Je s t isto tnym  błędem  narzucanie z góry danej jednostce 
organizacyjnej zespołu danych do optym alizacji, ok reśla­
jąc je  jak o  niezbędne. O granicza to w  poważny sposób 
możliwości stosow ania m etod optym alizacyjnych. D ane 
w inny  być w tórne do potrzeb, a n ie  odwrotnie.

Na zakończenie pragnę zwrócić uw agę, że nazyw anie 
przez A utora rozw iązania dynam icznym , dokonanym  m e­
todam i param etrycznego program owania liniowego  niczego 
n ie  w yjaśnia, a kom pliku je raczej jego zrozum ienie. P o­
nadto  pisząc o grupach stanow isk pracy, należało w yraź­
n ie podkreślić, że m aszyny w tak ie j g rup ie  m uszą być 
technologicznie zam ienne.

W ustęp ie „W drażanie system u” A utor pisze: Ponieważ 
zakład p rodukcy jny nie może sobie zw yk le  pozw olić na 
całkow ite zaniechanie produkcji w yrobów  m n ie j ekono­
m icznych, celowe je st nałożenie odpowiednich ograniczeń  
ilości produkcji poszczególnych w yrobów .

Jak  w edług A utora należy rozum ieć pojęcie „ekono- 
miczności” wynobów? Czy w yrób ekonom iczny to przyno­
szący dochód, czy też jest to (jak proponuje prof. W. K ie- 
żun w „Podstaw ach O rganizacji i Z arządzania”, wyd. 
WSNS, Witwa 1976, s. 38) stosunek w yniku użytecznego 
do kosztów, w iększy od 1?

Nie w  tym  leży jednak  problem . P rzy w prow adzaniu  
do m odelu optym alizacyjnego ograniczeń na p la n  p roduk ­
cji należy uwzględnić w postaci ograniczeń dolnych w szyst­
kie w ielkości dyrektyw ne, nie w dając się w  analizę opła­
calności p rodukcji (bo o to chyba chodziło Autorowi). B a­
daniu  opłacalności służą inne  m etody, bardziej skom pli­
kow ane n iż  to się  z pozoru w ydaje.

Czytając arty k u ł S. Pleszczyńskiego odnosi się w rażenie, 
że A utor chciał w  nim  opisać zarów no swój p u n k t pro­
gram ow y, ja k  i w arunk i w drożeń m etod optym alizacy j­
nych. N iestety  niew iele m ożna się z niego dowiedzieć na 
tem at p rogram u OPTY, n a to m iast popraw nie u ję te  p ro­
blem y możliwości zastosow ań optym alizacji przekraczają 
z ca łą  pew nością objętość jednego artyku łu .

M gr A leksander LESZ 
Branżow y Ośrodek Inform atyki 

„Pollena” — W arszawa

nych, i to nie zaraz. Znacznie większy zasięg i szybsze 
oddziaływ anie m a kom unikat w .INFORMATYCE.

Po przeczytaniu  go m ożna oczywiście odczuwać zrozu­
m iały n iedosyt inform acji, to też w szystkim  zain teresow a­
nym  — potencjalnym  użytkow nikom  OPTY — podano od 
razu najlepsze źródło in form acji na tem at tego p roduktu : 
O środek Badawczo-Rozwojowy Inform atyki.

Podstaw ow ym  w arunkiem  udanych zastosow ań metod 
optym alizacyjnych w  planow aniu  produkcji jest w  moim 
przekonaniu  w spółudział specjalistów  różnych dziedzin w  
przedsiębiorstw ie, od planistów  w szczególności poczyna­
jąc. W przeciw nym  raz ie  uzyskuje się rozw iązania, k tó re  
tylko form aln ie są optym alne. W porów naniu do trad y cy j­
nych technik  planow ania, oprogram ow anie OPTY, u sp raw ­
niające większość pracochłonnych i czasochłonnych czyn­
ności p lanistycznych, w ydatn ie  zw iększa możliwości w spół­
udziału ak tyw u zakładu w  opracow yw aniu planów. D la­
tego na łam ach INFORM ATYKI bardziej próbow ałem  do- 
trzsć do te j części aktyw u, k tó ra  n ie  jest jeszcze przy­
chylnie nastaw iona do proponow anych w drożeń, niż do 
specjalistów  optym alizacji, k tórzy  z reguły s ta ją  się w
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odpow iedniej chwili sojusznikam i. Z tych względów od­
stępow ałem  często od term inologii specjalistycznej, uży­
w ając określeń m niej precyzyjnych, ale bardziej zrozu­
m iałych dla n iew tajem niczonych.

Pod w iększością uw ag m gr. A. Lesza mogę się podpi­
sać, precyzow ałem  je  podobnie w dotychczasow ych pub li­
kacjach i w ystąpieniach. Jednocześnie zgłaszam i swoje 
uwagi.

O baw iałbym  się sform ułow ania użytego przez m gr. A. 
Lesza w  w arunku  n r  1, gdyż bywa ono często m ylnie in ­
te rp retow ane i p rzy taczane w  jednostkach  organizacyjnych 
jako argum en t przeciw ko w drażaniu  metod optym alizacyj­
nych bo „o rozm iarach produkcji zadecydowano na w yż­
szym szczeblu i kom puter n ie  będzie ich zm ieniał”. T ym ­
czasem decyzje w zakresie produkcji, podjęte bez zasto­
sowania rach u n k u  optym alizacyjnego, mogą być w ykonal­
ne lu b  nie, w zględnie będą w ykonalne po podjęciu tow a­
rzyszących przedsięw zięć techniczno-organizacyjno-ekono­
micznych lub inw estycyjnych. B rak problem ów  z w yko­
naniem  planów  jest raczej rzadki, a jeśli już zdarzy się, 
to nie oznacza, że pow tórzy się. We w szystkich innych 
przypadkach jednostka organizacyjna s ta je  przed koniecz­
nością podjęcia jakichś decyzji i możliwość zoptym alizo­
w ania ich s ta je  się bardzo cenna.

N ieporozum ienie dotyczące ,/nadrzędnego . k ry te riu m ” 
wywodzi się z następującego źródła. Za podstaw owy m an­
kam ent m odeli k lasycznych używ anych w  planow aniu p ro ­
dukcji uw ażani stosow anie dolnych ograniczeń rozm iarów  
produkcji, pow odujące z kolei częste w ystępow anie b raku  
rozw iązań dopuszczalnych. Sposoby w ybrnięcia z pow sta­
łych sprzeczności, z jakim i się w p rak ty ce  spotykałem , 
w ypaczają sens optym alizacji, zniekształcając w poważny 
sposób jej wyniki. Dlatego propaguję m odele nieco b a r ­
dziej skom plikow ane, a le  n ie  zaw ierające  powyższych m an­
kam entów , zawsze m ające więc rozw iązanie, a co cie­
kaw sze — rozw iązanie to obliczane je st przew ażnie szyb­
ciej niż w p rzypadkach  m odeli klasycznych.

Ja k  wspom niałem  w  ustępie „O bliczenia”, obróbka p ro ­
blem u prow adzi zwykle do rozłożenia go n a  części sk ła ­
dowe i przeprow adzenia kilku  bardzo krótkich  obliczeń 
ze scalaniem  w yników . Nie są to więc m odele liniow e 
i fu n k cja -k ry te riu m  n ie jest zw ykle form ą liniow ą. A le 
dla użytkow nika n ie  są isto tne subtelności klasyfikacyjne. 
W ażny bowiem  jest dla niego efekt końcowy, a to sp re­
cyzowałem rzeczyw iście n iejasno w  kw estionow anym  sfo r­
m ułow aniu. C hodzi' po prostu  o to, że jeśli np. zakład 
dąży do m aksym alnego zysku i p ro d u k u je  2 w yroby o 
zysku jednostkow ym  8 i 7, a le  dąży przede w szystkim  do 
w ykonania zadań dyrek tyw nych  po 100 jednostek  w  każ­
dym w yrobie, to  m ając zdolność produkcji 220 jednostek 
dowolnego w yrobu, zap lanu je 120 jednostek  w yrobu p ie rw ­
szego i 100 jednostek  w yrobu drugiego, natom iast m ając 
zdolność w yprodukow ania ty lko 160 jednostek  dowolnego 
w yrobu, zap lanu je  100 jednostek w yrobu pierwszego i 60 
jednostek  w yrobu drugiego.

W ustęp ie „Przygotow anie danych”, gdybym  p o trak to ­
w ał go w sposób ogólny, m ógłbym podać parę znanych 
ogólników. Postanow iłem  więc przedstaw ić przykładow o 
sy tuację typowego zakładu przem ysłu maszynowego. N ie­
ste ty  zam ierzenie to  n ie  zostało w ym ienione w  tekście a r ­
tykułu , co umożliwiło in te rp re tac je  odm ienne od moich 
in tencji. N iem niej ceny w yrobów  może nie zawsze są „nie­
zbędne”, a le  są na ty le  p rzydatne, że stosu ję je  w p rak ­
tyce także w tedy, gdy n ie są w spółczynnikam i funkcji 
celu.

Jeżeli produkcja pew nych w yrobów  określana jest w 
rozw iązaniu optym alnym  na względnie w ysokim  poziomie, 
pomimo że nie m a w m odelu szczególnych konstrukcji fo r­
sujących tego rodzaju  poziom, to produkcję w tych roz­
m iarach określam  ogólnie jako ekonom icznie uzasadnioną, 
a • w yrób — w skrócie — „ekonomicznym ". N atom iast p ro ­
dukcja wyrobów „nieekonom icznych” w  rozw iązaniu op ty­
m alnym  sprow adzalia jest do zera lub do poziomu m oż­
liwie najniższego, bo w yroby te  w ypierane są przez w y­
roby ekonom iczne. Jednak  z rozm aitych przyczyn po­
trzebna je st stym ulac ja planow anych rozm iarów  produk­
cji w yrobów  nieekonom icznych i dlatego proponow ane 
m odele przew idują w tym  celu odpow iednie techniki, a 
oprogram ow anie OPTY uspraw nia ich stosowanie.

S tefan  PLESZCZYNSKI 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Inform atyki

W arszawa

9  Podstaw y elektroniczne] techniki obliczeniowej. Przew odnik do 
ćwiczeń — red . BALIRSKA K. Wyd. Politechniki Poznańskiej,
Poznań 1977 r., s. 145, cena 15 zł
Cz. 1. Sprzęt liczący: Nośniki in io rm aejl 1 urządzenia do przygoto­
w ania danych. Urządzenia w ejścia-w yjścia. Pam ięci m aszyn cyfro­
wych. Budowa 1 działanie prostej m aszyny cyfrow ej. G eneracje 
organizacyjne m aszyn cyfrow ych EMC ODRA 1204. O program ow a­
nie podstawowe m aszyny cyfrow ej. Cz. 2. Program ow anie: Zasady, 
opisu algorytm ów  w języku schem atów  blokowych. P rzykłady pro­
gram ów  w języku ALGOL 1204. W ykorzystanie biblioteki p ro­
gramów. U rucham ianie program ów.
Skryp t jest przeznaczony dla studentów  wyższych szkół technicz­
nych odrabiających ćwiczenia z inform atyki.

9  Elektroniczne przetw arzanie danych. Ćwiczenia praktyczne — 
red. nauk. ABT S. Wyd. Akadem ii Ekonomicznej w Poznaniu, Poz­
n ań  197" r., s. 193, cena 23 zł. Skryp ty  uczelniane. Zeszyt n r  243 
Cz. 1. Ćwiczenia praktyczne: A. Sprzęt inform atyczny. B. P ro g ra ­
m owanie kom puterow e. C. P rojektow anie  system ów  epd. D. Uzu­
pełnienie do przedm iotu „wstęp do in form atyk i” (dla I roku  k ie ­
ru nku  „In form atyka i cybernetyka ekonom iczna” ): Pokaz pracy 
EMC ODRA 1013. O program ow anie EMC ODRA 1304 cz. 1. Oprogra­
m owanie EMC ODRA 1304 cz. 2. O rganizacja EMC słowowych 
i bajtow ych. Różnorodność języków  program ow ania kom puterow e­
go. O rganizacja pracy w ielodostępnej. W spółpraca kom puterów  z 
m inikom puteram i. Cz. 2. M ateriały  pomocnicze: Rozwój maszyn 
Uczących. Budowa 1 działanie kom putera. P rzetw arzanie num e­
ryczne. Przetw arzanie systemowe. Rozwój inform atyki. Zastoso­
w ania kom puterów . Dodatki: Wyciąg z dokum entacji projektow o- 
-program ow ej. Ilu strac je  w ybranego sprzętu  kom puterowego. 
Opracow anie stanow i pomoc do prow adzenia zajęć dydaktycznych 
dla studentów  wyższych szkół ekonom icznych, k tórzy  na  k ierunku 
„C ybernetyka ekonom iczna i In fo rm atyka” w  czasie I roku  s tu ­
diów odbyw ają zajęcia z przedm iotu „W stęp do in fo rm atyk i” .

•  B anki danych. W iadomości wstępne — DOUACZYSSKI R. — 
adaptac ja. Wyd. Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Inform atyki 
W arszawa 1978 r., s. 67
D efinicja banku danych. Problem y ogólne związane z tworzeniem  
banków  danych. Wspólna baza danych. S tru k tu ra  danych 1 m e­
tody dostępu. S tru k tu ra  zapisu. B ank danych a tradycy jne  środki 
in form atyk i. O rganizacja zbiorów i m etody dostępu. System  zarzą­
dzania bazą danych a użytkow nik banku danych.
Praca przeznaczona jest dla użytkow ników  banku danych.

#  K onflikty organizacyjne przy w drażaniu eto — ASKANAS W. 
PWN, W arszawa 1978 r., s. 221, cena 36 zł
B ariery  w rozw oju kom puteryzacji: dynam ika zmian w technice 
1 technologu kom puterow ej, problem y kom puteryzacji na tle  li­
te ra tu ry  przedm iotu. K onflikty organizacyjne wyw ołane realizacją 
system u epd: system  epd a postawa Jednostki, e to  w kom binacie 
przemysłowym, system  epd a s tru k tu ra  organizacyjna, typologia 
przejaw ów  konflik tów  organizacyjnych wyw ołanych realizacją sy­
stem u epd, konflik ty  organizacyjne na tle  kom puteryzacji — omó­
wienie w yników  badań zagranicznych. K onflikty organizacyjne a 
system  społeczno-techniczny organizacji: założenia wyjściowe ana­
lizy m odelowej, m odel system u spoteczno-technlcznego organizacji, 
konflik ty  a cele kom puteryzacji, konflik ty  a podsystem  techniczny 
organizacji, konflik ty  a podsystem  społeczny organizacji, kon­
sekw encje standardow ej stra teg ii realizow ania system ów  epd. 
M ateriały  są przeznaczone dla p ro jek tan tów  inform atycznych sy­
stem ów zarządzania oraz dla kad ry  kierow niczej Insty tucji w d ra ­
żającej te system y.

9  A lgebraiczne m odele układów  przełączających i Ich zastosow a­
nia  w dziedzinie analizy i d iagnostyki s tru k tu r  cyfrow ych — SA- 
PIECHA K., Wyd. Politechniki W arszawskiej, W arszawa 1978 r., 
s. 114, cena 9 zł. Prace naukow e. E lek tron ika n r  35 
W stęp: problem y w eryfikacji układów  przełączających, postu laty  
w eryfikacji, zakres i m etoda w eryfikacji. A lgebraiczne m odele 
układów  kom binacyjnych. T ró j- i czterow artośclow e m odele asyn­
chronicznych układów  sekw encyjnych. W łaściwości fu n k c ji p rze­
łączających układów  opisyw anych za pom ocą tró j-  1 czterow ar- 
tościowych m odeli algebraicznych. Detekcja ryzyka. G eneracja te­
stów. Przedstaw ione a lgorytm y mogą być łatw o zaprogram ow ane 
na emc.
M ateriały  przeznaczone są dla p ro jek tan tów  urządzeń cyfrow ych.

Oprać. A.K.

33



H I A S I E  R E C E N Z J E

„Informacja i świat w którym żyjemy”

Coraz częściej jako trzy  pojęcia leżące u podstaw  nasze­
go zrozum ienia św iata, zachodzących w  nim  zjaw isk oraz 
sterow ania nimi,' w ym ienia się pojęcie m aterii, energii 
¡i inform acji. M ateria w różnorodności je j form  jest tw o­
rzywem , z je j konfiguracjam i i ruchem  w iąże się energia, 
zaś z dostosowaniem  sdę do św iata organizm ów żywych, 
a zwłaszcza z w ykorzystaniem  m aterii i energii do rea li­
zacji działań człowieka, w iąże się po-jęcie inform acji. Jest 
to pojęcie n iew ątpliw ie tru d n e  i rozwój nauk  badających 
różne jego aspekty  jest w stosunku do znaczenia p rak ­
tycznego, jak ie m a inform acja w naszym  życiu, znacznie 
m niej zaaw ansow any niż rozwój nauk  dotyczących m a­
terii i  energii. Można powiedzieć, że jesteśm y św iadkam i 
pow staw ania archipelagu wysp odpow iadających jako-tako  
uporządkow anym  dziedzinom nauk i o inform acji. K siążka 
prof. dr. hab. inż. J . K ulikow skiego ‘) stanow i spojrzenie 
z lotu p taka na ten archipelag, k tó re  nié ty lko  cieszyć 
m usi Czytelnika różnorodnością i bogactw em  tem atyki, ale 
k tó re  może też pomóc w  przerzucaniu pom ostów pomiędzy 
owymi „w yspam i”, dzięki czem u ła tw iej wreszcie dostrzec 
obrysy w yłaniającego się bloku n auk  o inform acji.

Poszczególne działy nauk i o inform acji przedstaw ione są 
w  sposób przejrzysty , za pomocą m ożliw ie prostego ap a­
ra tu  m atem atycznego, ale przy tym  rzeczowo, tak, iż n a ­
w et Czytelnicy o bardzo w ąskiej specjalizacji będą mogli 
łatw o poznać inne odległe „w yspy” nauk i o inform acji, co 
więcej —  znajdą w iele cennych m yśli inspiru jących ich 
działania zw iązane z w łasną „w yspą”:

Dzieląc Czytelników  w edług najisto tn iejszych  kategorii 
ich m ożliwych zainteresow ań inform atyką, można pow ie­
dzieć, że w  książce jest zdecydowanie w yeksponow ana te ­
m atyka  użytkow ników  system ów  infórm atyoznych. Jest 
ona użyteczna i dla p ro jek tan tów  tych system ów  — nie 
tylko z tego względu, że pozwala im lepiej dostrzec p ro ­
blem y użytkow ników , ale rów nież dlatego, że W obrębie 
samego system u inform atycznego w ystępują przecież p ro ­
cesy p rzetw arzan ia i przesyłania in form acji ste ru jącej tym  
system em , podlegające ogólnym praw om  nauki o' in fo r­
m acji, k tó rym  poświęcona jest książka.

W początkowych rozdziałach książki omówione są: pod­
staw ow e pojęcia nieokreśloności statystycznej ' (entropii) 
i ilości inform acji statystycznej (inform acji w rozum ieniu 
Shannona), problem y kodow ania, in form acyjne aspekty  po­
m iarów , relacje  pomiędzy inform acją a podejm ow aniem  
decyzji (w szczególności decyzji w ieloetapowych), rozpożha-

w anie obrazów. S tosunkow o szeroko naśw ietlona jest p ro ­
blem atyka języków  natu ra lnych  i m aszynow ych oraz ich 
w zajem ne relacje.

W książce akcentow any jest organiczny związek między 
inform acją a realizacją określonych działań. W szczegól­
ności om aw iane są aspekty inform acyjne pracy system ów 
sterow ania, a zw łaszcza system ów  cybernetycznych, aspek­
ty  inform acyjne procesów  obliczeniowych.

O grom ną zaletą książki jest to, że porusza ona zagad­
nienia in form acji w ystępujące -nie tylko w system ach tech ­
nicznych. Znalazły się w nie j rozdziały poświęcone roli 
inform acji w  organizm ach żywych, ze szczególnym uw zględ­
nieniem  inform acji genetycznej, oraz rozdziały poświęcone 
inform acji zw iązanej z działalnością ludzką — zarówno 
gospodarczą, czy adm inistracyjną, jak  i twórczą, artystycz­
ną, naukow ą. Nie pom inięta została naw et działalność n e ­
gatyw na, przeciw ko której w ystępuje praw o. Tak więc 
książka spełnia je szcze ' jedną w ażną funkcję : pokazuje, że 
nie m a organicznego konflik tu  pomiędzy technicznym  i h u ­
m anistycznym  spojrzeniem  na św iat oraz że jednym  ze 
wspólnych pojęć odgryw ających isto tną rolę w naukach 
hum anistycznych i technicznych jest w łaśnie pojęcie in ­
form acji.

M imo niezw ykle szerokiego w achlarza problem ów  
i ogrom nej liczby pojęć, czytanie książki stanow i p raw ­
dziwą przyjem iiość. N iew ątpliw ie przyczynia się do tego 
doskonałe usystem atyzow anie poszczególnych jej rozdzia­
łów, lekki, elegancki język, dowcipne dygresje, w kracza­
jące nieom al w  filozofię uogólnienia oraz „last bu t not 
least” — jak  m ów ią Anglicy — szata grafiozna. Form a 
w ydania publikacji jest najlepszą ilu stracją , jak  naukę 
o in form acji m ożna w ykorzystać do zwiększenia skutecz­
ności i atrakcyjności przekazyw ania jej treści.

Na tle wielu prób syntetycznego ujęcia problem ów  in ­
form acji w lite ra tu rze  św iatow ej omówioną książkę uw a­
żam za w yjątkow o udaną. Jestem  przekonany, że powinni 
ją  przeczytać n ie  tylko specjaliści za jm ujący  się poszcze­
gólnym i działam i nauk i o inform acji, ale też każdy, kto 
chce dobrze rozum ieć o taczający nas św iat:

Jerzy  SEIDLER

') Kulikow ski Ju liusz Lech: Inform acja  i św iat w k tórym  ży­
jem y. Wiedza Powszechna 1978, 34,2 ark . wyd., nakład  10 tys. +  300 
egz., cena 140 zl

Bydgoszcz, 31 m aja—1 czerwca br.: konferencja naukowa na temat organizacji eksploatacji sy­
stemów komputerowych

K onferencję organizuje bydgoski Oddział Tdw arzystw a 
Naukowego O rganizacji i K ierow nictw a przy współudziale 
Sekcji Zastosow ań K om itetu In fo rm atyk i PAN, C en tra l­
nego Kolegium  Sekcji - M aszyn i System ów  Cyfrowych 
SEP, Z jednoczenia In form atyki, C entrum  K om puterow ych 
System ów  A utom atyki i Pom iarów  MERA — ELWRO we 
W rocławiu, pod patronatem  m in istra  Nauki, Szkolnictw a 
Wyższego i Techniki.

Celem konferencji je s t om ówienie zagadnień technicz­
nych zw iązanych z eksp loatacją system ów  kom puterow ych 
w ośrodkach obliczeniowych z punk tu  w idzenia efek tyw ­
ności w ykorzystania sprzętu  oraz nośników  inform acji.

Na konferencji będzie przedstaw iony dorobek w  dzie­
dzinie metodologii pro jek tow ania, produkcji, serw isu, tech ­
nologii p rzetw arzan ia i organizacji eksploatacji powszech­
nie stosow anych w k ra ju  system ów kom puterow ych ODRA 
1300 i JS  EMC RIAD.

T em atyka konferencji będzie obejm ow ała trzy grupy  za­
gadnień:
1) rozwój technologii p rze tw arzan ia  w system ach kom pu­
terow ych ODRA 1300 i JS  EMC i je j związki z technolo­
gią przygotow ania danych na m aszynowych nośnikach in ­
form acji
2) organizacja eksploatacji technicznej ośrodka obliczenio­
wego z uw zględnieniem  system ów  kom puterow ych, u rzą ­
dzeń przygotow ania danych i gospodarki nośnikam i in fo r­
m acji
3) działalność producenta w zakresie p ro jektow ania, p ro ­
dukcji i serw isu  sprzętu  kom puterow ego pod kątem  po­
trzeb eksploatacji.

P rogram  konferencji przew iduje wygłoszenie 8 re fe ra ­
tów (1 re fe ra t w prow adzający i 7 referatów  uzupełn ia ją­
cych główne tezy w ym ienionych grup tem atycznych), a 
także szeroką dyskusję w oparciu o w cześniej przesłane 
uczestnikom  teksty  referatów .
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PROBLEMATYKA B/IZY DANYCH

MARIA MELER-KAPCIA
Instytut Okrętowy 
Politechniki Gdańskiej

Realizacja funkcji systemów zarządzania bazq 
danych jako podstawa ich klasyfikacji

W arty k u le  na tem at k lasyfikacji system ów  zarządzania 
bazą danych (SZBD), zam ieszczonym  w  n r  10/78 INFO R­
MATYKI, jako podstaw ę k lasyfikacji iprzyjęto zakres 
funkcji użytkow ych system ów , określony w edług specy­
fikacji K om ite tu  CODASYL.

System y zrealizow ane w  oparciu o te  specyfikacje s ta ­
nowią przew ażającą większość im plem entow anych SZBD 
i s ta ły  się n aw e t standardem  la t siedem dziesiątych. Tym ­
czasem n iek tó re  elem enty p rzy ję tej przez CODASYL pod­
stawy, podziału w ynikają  z  .bardzo specyficznego podejścia 
do. problem u. Na przykład  funkcja  u trzym ania podziału 
pomiędzy opisem s tru k tu ry  danych, w  baz ie  danych . a 
s tru k tu rą  danych w  program ie użytkow ym  n ie  jest słusz­
na w  odniesieniu  do system ów  posiadających jeden po­
ziom opisu danych  (CODASYL przy ją ł dwa- poziom y op i­
su: poziom schem atu  i podschem ątu). Innym  .przykładem 
jest możliwość stosow ania w ielu s tra teg ii w yszukiw ania, 
w bazie danych, k tó ra  .w specyfikacjach  CODASYLU 
oznacza użycie jednej z k lauzu l dostępu do rekordu, zna­
nych jako : FIRST, LAST, NEXT, PRIOR, SORTED, a k tó ­
ra inie zna jdu je  zupełnie zastosow ania np- w  przypadku 
relacyjnych system ów  baz danych. System y te  są coraz 
bardziej popularne i stanow ią pow ażną konkurencję dla 
system ów  codasylow ych.

W nin iejszym  artyku le  proponuję jako podstaw ę k la ­
syfikacji następu jący  zestaw  funkcji użytkowych', k tórych 
zakres rozciąga się n a  w szystk ie dostępne obecnie syste­
my baz danych o różnych orientacjach, a k tó rych  re a li­
zacja w a ru n k u je  uznanie danego system u za system  bazy 
danych:
® in teg racja  danych
•  s tru k tu ry  danych
•  niezależność danych
•  jednoczesny dostęp do bazy danych
•  kon tro la in tegralności bazy danych
•  kon tro la  poufności w  bazie danych
® badanie efektyw ności i prow adzenie sta ty styk  SZBD
•  zapew nienie kom patybilności różnych SZBD.

Stopień realizacji tych funkcji świadczy o zaaw ansow a­
n iu  danego system u.

Integracja danych . . .

■W system ach konw encjonalnych in tegracja  je s t rea lizo­
w ana przez program y, k tó re  zestaw iają i scala ją  odpo­
w iednie zbiory i w ydobyw ają w łaściw e dane (typowym  
przykładem  takiego podejścia je s t IMIS).

O dm ienne podejście w  SZBD polega na zastosowaniu 
zintegrow anych zbiorów  danych.

W celu osiągnięcia in teg racji bazy danych w SZBD 
w prow adza się  specja lne procedury um ożliw iające np. fi­
zyczne w yrażan ie  re lacji poprzez zastosow anie kom plekso­
w ych s tru k tu r  zbiorów. „O glądanie” tych sam ych danych 
na różne sposoby m ożliwe jest przy użyciu podschem atów  
oraz przez rów noczesny dostęp do danych.

N ieodłącznym  elem entem  in tegracji danych jest kon­
tro la redundancji powodowanej- głównie ich pow tarzaniem .

We w spółczesnych system ach baz danych w ym aga się 
od użytkow nika kontro low ania redundancji dla zapew nie­
nia zgodności pow tórzonych danych. K ontrola taka po­
w inna być w ykonyw ana, przez system  zarządzania bażą 
danych.

Struktury danych

S tru k tu ry  danych są głównym  aspektem  różnicującym  
obecnie dostępne system y baz danych.

A ktualne system y o p arte  są zw ykle na s tru k tu rach  
kom pleksowych, które mogą w ystępować jako s tru k tu ry :
— hierarchiczne (ADABAS, DMS-2, SYSTEM-2000, IMS); 
najszerzej im plem entow anym  typem  tej s tru k tu ry  jest 
struk tu ra , drzew iasta
— sieciowe (TITAL, IDMS), k tóre ponadto um ożliw iają 
stosowanie h ierarch ii
— relacyjne, posiadające już pew ne im plem entacje, choć 
o niew ielkim  jeszcze znaczeniu praktycznym  (INGRES, 
RISS, TODS, PETERLEE, RELATIONAL TEST VEHICLE).

S tru k tu ry  hierarchiczne i sieciowe znane są i stosow a­
ne powszechnie w  system ach baz danych. Stosunkowo n ie­
daw no pow stała koncepcja re lacy jne j bazy danych, zaini- 
ojowana przez E. F. Codda w roku 1970. Zapoczątkow ała 
ona now y k ierunek  zarówno w m odelowaniu, jak  i p ro ­
jek tow aniu  system ów przetw arzan ia danych.

Model re lacy jny  bazy danych op iera  się na zastosow a­
n iu  standardow ych m atem atycznych operacji teorii m no­
gości do działania na tablicow ej s tru k tu rze  danych (s tru k ­
turze relacji), um ożliw iając znaczny stopień form alizacji.

System y o zróżnicowanych obecnie s tru k tu rac h  w yka­
zu ją  tendencje do usuw ania tych różnic. Na przykład  tw o­
rzone są m echanizm y pozw alające system om  h ierarch icz­
nym  i sieciowym na stosowanie zbiorów odwróconych, a 
system y zbudow ane w edług specyfikacji K om itetu CODA­
SYL uzupełniane są tablicam i łączników um ożliw iających 
„odw racanie”.

Niezależność danych

■Niezależność danych to — z jednej strony — niezależ­
ność program u od s tru k tu ry  logicznej bazy danych, z  d ru ­
giej zaś — niezależność s tru k tu ry  logicznej bazy danych 
od jej s tru k tu ry  fizycznej (struk tu ry  zapisu, danych).

Niezależność programu od danych jest koncepcją, k tó ra  
polega na elim inacji opisu danych  z program u tak, że 
mogą one być zm ienione bez potrzeby dokonyw ania zm ian 
w  istn iejących  program ach.

Niezależność struktury logicznej od struktury fizycznej 
danych w ystępuje w tedy, gdy m ożliwe są zm iany s tru k tu ry  
zapisu--i zm iany odw zorow ania między s tru k tu rą  fizyczną 
a s tru k tu rą  logiczną bazy danych  bez zm iany te j ostatniej. 
Chodzi tu  o niezależność od urządzenia.

W iększość obecnie istn iejących system ów  zapewnia je ­
den- poziom; opisu danych w bazie. Bardziej zaaw ansow ane 
system y pozw alają na dwa poziomy opisu (CODASYL — 
poziom schem atu  i podschem ątu), lecz żaden nie zapew nia 
w ięcej' n iż trzy .poziomy opisu (koncepcja ANSI/SPARC 
szeroko w ykorzystyw ana w  ostatnio prow adzonych p ra ­
cach w  tym  zakresie  — I FI P W orking C onference 1977).

Jednoczesny dostęp do bazy danych

P roblem  jednoczesnego dostępu do bazy danych nie 
s tw arza trudności, gdy k ilka zadań dokonuje tylko odczy­
tu pew nych danych należących do jednego zbioru. Roz­
w iązania w ym aga problem  m odyfikacji te j sam ej je d ­
nostki danych przez dw a lub w ięcej zadań  realizow anych 
jednocześnie. W ta k im  przypadku, aby baza danych nie 
pozostaw ała w  stan ie  niezgodności, zw ykle przyjm ow anym  
rozw iązaniem  jest uniem ożliw ienie dostępu innym  zada­
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niom, gdy jedno z nich zam ierza dokonać ak tualizacji b a­
zy danych . Najczęściej przyjm ow aną m etodą jest zabloko­
w anie .tylko aktualizow anego rekordu. Często nie stanow i 
to jednak  w ystarczającego rozw iązania problem u i docho­
dzi do sy tuacji określonej m ianem  zasto ju  (ang. deadlock).

W iele system ów  nakłada ograniczenia zabezpieczające 
przed w ystąpieniem  zastoju. Są to:
—• ograniczenie równoczesnego użycia, elim inujące po trze­
bę blokow ania (np. IMS/2)
— ograniczenie dopuszczające zablokow anie w yłącznie je d ­
nej jednostki danych na pewien czas (system y coda- 
sylowe)
—■ (narzucenie określonego porządku  blokow ania, gdy za­
danie u siłu je  zablokować kilka rekordów .

Kontrola integralności bazy danych

In tegralność danych jest koncepcją, k tóra zakłada, że 
w szystkie jednostki danych m uszą być zabezpieczone przed 
przypadkow ym  lub rozm yślnym  ich uniew ażnieniem  bądź 
zniszczeniem. N ajw ażniejszą form ą integralności bazy d a­
nych  je s t integralność zbiorów.

Zapew nienie integralności spoczywa na. system ie zarzą­
dzania bazą danych, którego zadania w  tym  zakresie  są 
następu jące :

— ochrona przed u tra tą  danych w  każdej fazie p rze­
tw arzan ia (kontrola zarówno ze strony  urządzeń, jak  i ze 
strony  system u operacyjnego)
— ochrona przed błędną ak tualizacją  bazy danych (pole­
gająca zw ykle n a  kontro li usuw ania rekordów  lub łączni­
ków za pomocą opcji DML)
— ochrana przed nieuzasadnionym , w zajem nym  oddziały­
waniem  między program am i.

In tegralność bazy danych obejm uje zarówno możliwość 
jej odtw orzenia, jak  i pow rotu do stanu  norm alnego w 
przypadku aw arii.

O dtw arzanie bazy danych może być dokonyw ane za po­
mocą takiich m etod, jak  na przykład:
— podw ójny zapis danych
— utrzym yw anie  śladu kontrolnego
— przechow yw anie kopii zaw artości dysku 
—■ m etoda generacyjna.

W przypadku w ystąpienia błędu w celu zapew nienia in ­
tegralności bazy danych m e to d ą 'u trzy m y w a n ia  śladu kon ­
trolnego stosuje się procedury  przew ijania w stecz (ang. 
roli back) i w  przćd (ang. roli forward). Po stw ierdzeniu 
błędu przegląda się w stecz kopię danych w ejściow ych aż 
do określonego m om entu, następn ie  przew ija się w  przód 
zbiór zaw ierający ślad kontro lny  (kopię danych w ejścio­
wych) i na te j podstaw ie od tw arza się stan  bazy danych.

W ybór m etody pow rotu do stanu  integralności w skutek 
w ystąpienia błędu dokonyw any jest w zależności od ro ­
dzaju sprzętu , rodzaju i stopnia w ym aganej niezaw odno­
ści o raz typu  im plem entow anego system u.

Kontrola poufności w  bazie danych

N a zapew nienie skutecznego system u ochrony in fo rm a­
cji zaw artych w bazie danych sk ładają  się:
•  w łaściw e rozpoznanie użytkow ników  system u
•  zapew nienie w łaściw ego m echanizm u ochrony przed 
n ielegalnym  dostępem  do system u o raz  do danych
•  zgłoszenie operatorow i (lub innej upow ażnionej osobie) 
naruszeń system u ochrony.

W iększość system ów  rozpoznaje użytkow nika jako jed ­
nostkę, choć są i takie, k tó re  rozpoznają go jako członka 
pew nej grupy, np. grupy  program istów  system u. N iektóre 
system y np. GCOS rozpoznają rów nież stopień h ierarchii 
użytkow nika.

Isto tne znaczenie w zakresie ochrony bazy danych po 
zidentyfikow aniu użytkow nika m a usta len ie sposobu, w 
jak i zam ierza on korzystać z bazy danych (odczyt, a k tu a ­
lizacja).

Nowoczesne system y stosu ją głównie kontro lę na pozio­
m ie danych fizycznych (zbiorów, rekordów).
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W iększość zaaw ansow anych system ów  zapew nia środki 
podnoszące w ydajność system u w  procesie optym alizacji, 
zwłaszcza reorganizacji pam ięci fizycznej, m ającej na celu 
jak  najlepsze rozmieszczenie rekordów . Do zadań te j reo r­
ganizacji należą:
— konsolidacja w olnej przestrzeni, pow stała w skutek u su ­
nięcia rekordów  z bazy danych (ang. garbage collection)
— przesuw anie rekordów  z obszarów  przepełnień do w ol­
nej przestrzeni
— rów nom ierne rozm ieszczenie rekordów  w całej bazie 
danych
— przem ieszczenie rekordów  w zbiorach
— przesunięcie rzadko używ anych rekordów  na nośniki 
o m niejszych prędkościach przesyłania inform acji.

Dla należytego dostro jenia bazy danych niezbędne są 
różnorodne sta tystyk i, k tó re  w  zależności od przeznacze­
n ia  mogą być zbierane w  sposób ciągły dla całej bazy d a ­
nych, albo też m etodą próbkow ania dla różnych okresów  
czasu czy zadań użytkowych. S ta ty styk i te  mogą dotyczyć 
przykładow o aktyw ności urządzenia i kanału , w ykorzysta­
nia pam ięci, częstotliwości dostępu i ak tualizacji jednostek 
danych, stosow ania m odułów program ow ych, rodzajów  b łę­
dów użytkow nika itp.

Zapewnienie kompatybilności różnych SZBD

Do osiągnięcia kom patybilności system ów  baz danych 
przyczynia się standaryzacja  języka. CODASYL opracow ał 
język dostosowany do w spółpracy z językiem  COBOL. 
Jednakże standaryzacja  sam ego DML nie zapew nia pełnej 
kom patybilności, gdyż obecne system y charak te ryzu ją  sią 
znaczną niekom patybilnością w  zakresie np. procedur 
DBA, generatorów  raportów , języków  użytkow nika koń­
cowego.

Podejm ow ane śą w ysiłki w celu opracow ania s ta n d a r­
dowego języka opisu organizacji fizycznej bazy danych 
(DMCL), lecz procedury  takie, z uw agi na sw ą zależność 
od sprzętu , nas tręczają  pow ażne trudności.

.  * * »

R ealizacja funkcji użytkow ych system ów  zarządzania 
bazą danych, wyszczególnionych w artyku le, może być 
uznana za podstaw ę ich  k lasyfikacji. P rzem aw ia za tym  
ogólny ch a rak te r tych funkcji, um ożliw iający zastosowanie 
ich do system ów  o zróżnicowanych orien tacjach  oraz ogra­
niczenie do najbardzie j isto tnych  aspektów  funkcjonow a­
nia baz danych. U niw ersalność wyszczególnionych funkcji 
użytkowych pozwala objąć ich zasięgiem nie ty lko  syste­
m y zrealizow ane na podstaw ie specyfikacji CODASYL 
(np. DMS-1100, DMS/90, DBMS-10, IDMS, SIBAS, DMS 
170, DMS 2), ale rów nież system y oparte  n a  innych kon ­
cepcjach jak  np. ANSI/SPARC, IBM lub system y re lacy j­
ne (INGRES, TODS, RISS, RELATIONAL TEST VEHICLE). 
S tanow ią one bowiem coraz silniejszą konkurencję  dla sy ­
stem ów  codasylowych (mocno zawiłych i n iekonsek­
wentnych). A trakcyjność system ów  relacy jnych  w zrasta  w 
zw iązku z nowym i m ożliwościam i tych koncepcji, i to nie 
ty lko w  zakresie pro jek tow an ia baz danych, ale rów nież 
m odelow ania system ów  rzeczyw istych.
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4  Użytkow nik w tw orzeniu i  eksploatacji system ów  inform atycz­
nych uspraw niających  zarządzanie — KIERZKOWSKI Z. Wyd. To­
w arzystw a Naukowego O rganizacji i K ierow nictw a. Oddział w Poz­
naniu, Poznań 1977 r., s. 20. K ursokonferencja  naukow a n t.: Uży­
tkow nik  system u w procesie kom puteryzacji zarządzania. Poznań, 
18—19 X II 1977 r.
Czy tw orzenie system ów  inform atycznych 1 korzystanie z m aszyn 
cyfrow ych napotyka przeszkody? Dlaczego użytkow nik w inien 
znać n iek tóre  problem y tw orzenia system ów  inform atycznych 
uspraw niających  zarządzanie? Problem y przygotow ania użytkow ni­
ka na tle  zasad pro jek tow ania , w drażania i eksploatacji system ów 
inform atycznych w  zarządzaniu.
M ateriały  przeznaczone są dla użytkow ników  i p ro jek tan tów  in ­
form atycznych system ów  zarządzania.

® In teg racja  zbiorów in form acyjnych  n a  bazie system u rozliczeń 
finansowo-księgow ych w przedsiębiorstw ie — ŁYKOWSKI It. Wyd. 
Tow arzystw a Naukowego O rganizacji i K ierow nictw a. Oddział w 
Poznaniu, Poznań 1977 r., n lb. K ursokonferencja  naukow a n t.: Uży­
tkow nik  system u w procesie kom puteryzacji zarządzania. Poznań, 
18—19 XII 1977 r.
Potrzeby Inform acyjne kierow nictw a różnych szczebli. C h arak tery ­
styka i s tru k tu ra  zbiorów  in fo rm acji w  obszarach ew idencji ope­
ra tyw nej 1 finansow o-księgow ej. K oncepcja zintegrow anego syste­
m u inform atycznego.
M ateriały  przeznaczone są dla użytkow ników  i p ro jek tan tów  in ­
form atycznych system ów  zarządzania.

9  Z akres p rac  zm ierzających do in teg rac ji i pow iełarności syste ­
mów inform atycznych w przem yśle chem icznym  — URYGA J., 
STOCHEL L. Wyd. Tow arzystw a Naukowego O rganizacji i K ierow ­
nictw a. Oddział w Poznaniu, Poznań 1977 r., s. 9. K ursokonferencja 
naukow a n t.: U żytkow nik system u w procesie kom puteryzacji za­
rządzania. Poznań, 18—19 XII 1977 r.
C harak terystyka k ierunków  rozw oju system ów  inform atycznych w 
przem yśle chem icznym . K oordynatorzy system ów  a p d . In teg ru ­
jąca ro la system u finansowo-kosztow ego. P race  przygotowawcze 
do in teg rac ji system ów  poszczególnych dziedzin tem atycznych. 
M ateriały  przeznaczone są dla użytkow ników  i p ro jek tan tów  in ­
form atycznych system ów  zarządzania.

•  Potrzeba ujednoliconej m etodyki p ro jek tow ania  i w drażania 
system ów epd — a b t  S. W yd. Tow arzystw a Naukowego O rgani­
zacji I K ierow nictw a. Oddział w Poznaniu, Poznań 1977 r., s. 28. 
K ursokonferencja  naukow a n t.: U żytkow nik system u w procesie 
kom puteryzacji zarządzania. Poznań, 18—19 X II 1977 r.
U żytkownicy system ów  epd a ich pro jek tanc i. E tapowość w pro­
w adzania kom puteryzacji zarządzania. Różnorodność rozw iązań w 
m etodyce p ro jek tow ania  system ów  epd. System y inform atyczne 
a system y zarządzania. P race  przygotow awcze do w drożeń syste­
m ów epd. Kształcenie k a d r p ro jek tan tó w  — użytkow ników  sy ste ­
mów epd.
M ateriały  przeznaczone są dla użytkow ników  i p ro jek tan tó w  in ­
form atycznych system ów  zarządzania.

O  R eorganizacja zbiorów in form acyjnych  na tle przygotow yw ane­
go do w drożenia system u epd w Centrali Handlowej M etalplast — 
ABT J., PAWLACZYK K. Wyd. T ow arzystw a Naukowego O rgani­
zacji i K ierow nictw a. Oddział w Poznaniu, Poznań 1977 r., s. 11. 
K ursokonferencja  naukow a nt.: U żytkow nik system u w procesie 
kom puteryzacji zarządzania. Poznań 18—19 XII 1977 r.
C entrala Handlowa jako  przedsiębiorstw o. S tru k tu ra  k a rto tek  i ich 
m odernizacja. R eslizacja celów  pozaew ldencyjnych, np. progno­
stycznych. W nioski m etodyczne i praktyczne.
M ateriały  przeznaczone są dla użytkow ników  i p ro jek tan tów  in ­
form atycznych  system ów  zarządzania.

©y T ransform acje  optym alizujące dzialająae na  program ach — 
MATWIN S. PWN, W arszawa 1977 r., s. 60, cena 20 zł 
Cz. 1. O ptym alizacja schem atów  program ów : język scHematów p ro ­
gram ów , m aszyna i program , drzew a i w yrażenia schem atu , m iary 
schem atów  liniow ych, transfo rm acje  optym alizujące, pewne w łas­
ności tran sfo rm acji T l T4. Cz. 2. G enerow anie podprogram ów
zam kniętych: idea generow ania podprogram ów  zam kniętych, ge­
nerow anie podprogram ów  zam kniętych a w zrost czasu w ykonania 
p rogram u, sym ulacja generow ania podprogram ów  zam kniętych, 
w yniki sym ulacji i wnioski. Załącznik: tek s t program u sym ulu ją­
cego generow anie podprogram ów  zam kniętych.
Praca doktorska w ykonana w  Insty tucie  In fo rm atyk i U niw ersy­
te tu  W arszawskiego pod k ierunkiem  prof. dr. Zdzisława Paw laka. 
P raca  przeznaczona je s t d la program istów .

Potrzeba pełnej in form acji sprzętow o-pom iarow ej d la użytkow ­
n ik a — SOJKIN B. Wyd. Towarzystwa Naukowego O rganizacji i K ie­
row nictw a. Oddział w Poznaniu, Poznań 1977 r., s. 9. K ursokon­
ferencja  naukow a n t.: Użytkow nik system u w procesie kom pute­
ryzacji zarządzania. Poznań 18—19 XII 1977 r.
Publikacje  osiągnięć inform atycznych. Doradztw o w  zakresie sprzę­
tu . In form acja  o oprogram ow aniu.

M ateriały  przeznaczone są dla użytkow ników  i p ro jek tan tów  in ­
form atycznych system ów  zarządzania.

0  Rola użytkow nika w projektow aniu  i w drażaniu system ów  in ­
form atycznych — BACHNER T. Wyd. Tow arzystw a Naukowego O r­
ganizacji i K ierow nictw a. Oddział w Poznaniu, Poznań 1977 r., s. 24. 
K ursokonferencja  naukow a n t.: U żytkow nik system u w procesie 
kom puteryzacji zarządzania. Poznań 18—19 X 1977 r.
W yróżnianie etapów  w pro jektow aniu  i w drażaniu system ów  In­
form atycznych. Rola użytkow nika na tle  tw orzenia system u in for­
m atycznego. P rak ty k a  1 doświadczenia Fabryk i W yrobów P recy­
zyjnych lm. gen. Św ierczewskiego w  pro jektow aniu  system u in ­
form acyjnego.

M ateriały  przeznaczone są dla użytkow ników  i p ro jek tan tów  in­
form atycznych system ów  zarządzania.

O rganizacyjno-techniczne w arunki kom puteryzacji operacji ban ­
kow ych — KEPEL J. Wyd. Tow arzystw a Naukowego Organizacji
1 K ierow nictw a. Oddział w P oznaniu ,-Poznań  1977 r., s. 14. K urso­
konferenc ja  naukow a n t.: Użytkow nik system u w procesie kom ­
puteryzacji zarządzania. Poznań 18—19 XII 1977 r.

Ogólna ch arak te ry sty k a  operacji bankow ych 1 przew idyw ane e ta ­
py ich  kom puteryzacji. B ank jako  użytkow nik  system ów  info rm a­
tycznych. K om puteryzacja operacji bankow ych a klienci banku. 
M ateriały  przeznaczone są dla użytkow ników  i p ro jek tan tów  In­
form atycznych system ów  zarządzania.

O  U w arunkow ania w drażania system ów pow ielarnych w przem y­
śle m eblarskim  — RAKOCY W. Wyd. Tow arzystw a Naukowego O r­
ganizacji i K ierow nictw a. Oddział w Poznaniu, Poznań 1977 r., 
s. 21. K ursokonferencja  naukow a n t.: Użytkow nik system u w p ro ­
cesie kom puteryzacji zarządzania. Poznań 18—19 XII 1977 r. 
C harak terystyka  przem ysłu m eblarskiego Jako organizacji gospo­
darczej. P rzesłank i prow adzenia pow ielarnych system ów w  m e­
blarstw ie. K oncepcja zastosowania in form atyk i w m eblarstw ie. 
U w arunkow ania organizacyjne.

M ateriały  przeznaczone są dla użytkow ników  1 p ro jek tan tów  in ­
form atycznych system ów  zarządzania.

C  Potrzeby rozw oju sprzętowego na przykładzie sieci przedsię­
biorstw  ETOB — CHRUSZCZEWSKI Z. W yd. Tow arzystw a N auko­
wego O rganizacji i K ierow nictw a. Oddział w Poznaniu, Poznań 
1977 r., s. 13. K ursokonferencja  naukow a n t.: Użytkow nik system u 
w procesie kom puteryzacji zarządzania. Poznań 18—19 XII 1977 r. 
Technika obsługi użytkow ników . N ajpilniejsze potrzeby sprzętowe. 
Ferspek tyw y rozwoju usług inform atycznych.

M ateriały  przeznaczone są dla użytkow ników  1 pro jek tan tów  In­
form atycznych  system ów  zarządzania.

9  Rola i zadania operatora  system u we w spółpracy ośrodka obli­
czeniowego z użytkow nikiem  — BARTKOWSKI Z. W yd. T ow arzy­
stw a Naukowego O rganizacji i K ierow nictw a. Oddział w Poznaniu, 
Poznań 1977 r ., s. 9. K ursokonferencja naukow a n t.: Użytkow nik 
w procesie kom puteryzacji zarządzania. Poznań 18—19 XII 1977 r. 
P rzygotow anie użytkow nika do w drożeń. Pom oc ze s trony  ośrodka 
obliczeniowego. Dopełnienie sylw etki operatora  system u.

M ateriały  przeznaczone są dla użytkow ników  i p ro jek tan tów  in­
form atycznych system ów  zarządzania.

C  Program ow anie w języku ASSEMBLER Jednolitego System u 
elektronicznych m aszyn cyfrow ych. Cz. I. A rch itek tu ra  EMC R-32 
— STAŃKO J . W yd. Po litechniki W rocław skiej, W rocław  1977 r., 
s. 138, cena 25 zł. B iblioteka WASC

A rch itek tu ra  logiczna EMC R-32: S tru k tu ra  system u. A ry tm etyka 
stałoprzecinkdw a, dziesiętna, zm iennoprzecinkow a. O peracje logicz­
ne. Skoki. Zm iana stanu. O peracje w ejścia/w yjścia. D odatki: T a­
bela w artości liczb szesnastkowych. Kod EBC DIC I Kod K art 
EBC DIC. L ista rozkazów  EMC R-32. P a ram e try  techniczne w ybra­
nych urządzeń JS  EMC.
M ateriały  przeznaczone są dla program istów .

Oprać. A.K.
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